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Święto w yzw olenia  
B u łg a rii

N aród b u łga rsk i obchodzi dziś sw oje  w ie lk ie  św ięto. S ie­
dem lat temu. dnia 9 września 1944 roku A rm ia  Radziecka 
g rom iąc hordy h itle ro w sk ie  przekroczyła  granice B u łg a r ii 
i  w  sw vm  w span ia łym  marszu w yzw oleńczym  parła  niepo­
w strzym an ie  naprzód, niosąc narodow i bu łgarsk iem u w o l­
ność. Wolność od h itle ro w sk ich  okupan tów  i ich p u is lin - 
gow skich pachołków

W yzw oleńczy marsz A rm ii R adzieckiej b y ł sygnałem  dla 
ogó lno-ludow ego powstania antyfaszystow skiego przygo to ­
w yw anego i organizowanego przez B u łgarską ■ P artie  K o ­
m unistyczna i k ie row any przez nią F ron t O jczyźn iany, g ru ­
pu jący an tyfaszystow skie  i pa trio tyczne  e lem enty m iast 
i  wsi bu łgarsk ich .

G órn icy  Perm ku. ko le ja rze  węzła sofijsk iego, w łókn ia rze  
Z G abrowa i S liw en  og łos ili s tra jk  powszechny. O ddzia ły 
pa rtyzanck ie  opuściły góry i lasy i w k ro czy ły  do S o fii 
i  P łow d iw u . Rezultatem  zwycięskiego powstania by ło  u tw o ­
rzenie w dn iu  9 w rześnia 1944 r. rządu F ron tu  O jczyźn ia­
nego, pierwszego w h is to rii B u łg a r ii rządu ludowego.

Dzień 9 września jest początkiem  now ej e ry w h is to rii 
na rodu  bułgarskiego. W dn iu  tym  masy ludow e B u łg a r ii 
u ję ły  losy państwa w swoje ręce. Dawna pó łko lon ia  im pe­
r ia lis tó w . w yzw olona przez A rm ię  Radziecką, stała się 
państw em  w o lnym  i n iepodleg łym .

M in ione  7 la t stanow ią okres c iągłych sukcesów b u łg a r­
sk ie j k lasy robotn icze j i B u łga rsk ie j P a it i i  K om un is tyczne j 
W walce z w rogam i w ew nę trznym i i ich mocodawcami za­
g ran icznym i. w walce z pozostałościam i faszyzm u, w walce 
o zbudowanie socjalizm u.

W n ieubłaganej walce z resztkam i k las posiadających 
z p e rf id n ym i m etodam i im p e ria lis tó w , w ysy ła jących  szpie­
gów i dyw ersan tów  do k ra ju , z p row okac jam i tito -fa szy - 
stów  i greckich m onarcho-faszystów , masy ludowe B u ł­
g a rii odnosiły w ciągu ub iegłych siedm iu la t wciąż nowe 
sukcesy na fronc ie  po litycznym , gospodarczym i k u ltu ra l­
nym .

W roku  1949 naród bu łgarsk i p rzys tą p ił do rea lizac ji p ię ­
c io le tn iego planu budow y , podstaw socja lizm u. D z ięk i 
W szechstronnej pomocy Z w iązku  Radzieckiego, k tó ry  od 
c h w ili w yzw o len ia  k ra ju  dostarcza B u łg a r ii n iep rzerw an ie  
surow ców , maszyn i urządzeń technicznych oraz dz ięk i 
o fia rn e j pracy klasy robotn icze j, naród bu łgarsk i osiągnął 
Wspaniałe sukcesy w walce o uprzem ysłow ien ie  k ra ju . 
O gólny poziom p ro d u kc ji p rzem ysłow ej w zrósł już w 1950 
r. p raw ie  trz y k ro tn ie  w stosunku do okresu przedw ojenne­
go. W roku  bieżącym p rodukc ja  przem ysłow a będzie 3,5 
raza wyzsza niż w 1939 r. O k ie ru n ku  tego w zrostu  św iad ­
czy n a jle p ie j fak t, że p rodukc ja  przem ysłu budow y maszyn 
Wzrosłą w tym  czasie 50 -kro tn ie , a p rodukc ja  ene rg ii e lek­
tryczn e j — 5-krot.nie.

W ie lk ie  są rów nież osiągnięcia narodu bu łgarsk iego 
W waice o socja listyczną przebudowę ro ln ic tw a . Ponad po­
łow a up raw ne j ziem i w B u łg a r ii należy do spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jnych . T ra k to r  system atycznie w yp ie ra  do n iedaw ­
na używane sochy. Gęsta sieć ośrodków  m aszynow o-trak- 
to row ycb  posiadających już  tysiące tra k to ró w  i kom ba j­
nów  dostarczonych przez Zw iązek Radziecki — obsługuje 
bogate i kw itnące  spó łdzie ln ie  p ro d u kcy jn e  i państwowe 
gospodarstwa rolne.

W ciągu 7 la t w ładzy ludow e j w  B u łg a r ii pow sta ły  ty ­
siące now ych szkół średnich i podw oiła  się ilość wyższych 
Zakładów naukow ych kształcących nowe kad ry  budow n i­
czych socja lizm u. N ak łady książek w zrosły trz y k ro tn ie .

Te w ie lk ie  sukcesy we w szystkich dziedzinach naród 
b u łg a rsk i osiągnął pod k ie ro w n ic tw e m  B u łga rsk ie j P a rtii 
K om un is tyczne j, p a rtii Georgi D ym itro w a , k tó rą  teraz k ie ­
ru je  uczeń i w spó łp racow n ik  D y m itro w a , tow . C zerw en- 
kow . Te w ie lk ie  sukcesy naród bu łgarsk i osiągnął w opa r­
c iu  o pomoc i p rzy jaźń ZSRR, o w spółpracę i p rzy jaźń  
z b ra tn im i re p u b lika m i ludow ym i.

Ludow a B u łga ria  stanow i silne ogn iw o w  w alce narodów  
św iata , p rzeciw  agresorom i podżegaczom. O koło 6 m ilio ­
nów  B u łga rów  podpisało Apel o Paki Pokoju. C ały naród, 
zjednoczony w okó ł klasy robotn icze j, w okół K om un is tycz­
ne j P a rtii, a k tyw n ie  uczestniczy w poko jow ym  budow n i­
c tw ie . w  um acn ian iu  państwa ludowego.

Naród bu łgarsk i łączą z narodem po lsk im  n ie rozerw a lne  
5vięzy sojuszu i b ra te rsk ie j, serdecznej p rzy jaźn i. W spół­
praca m iędzy naszym i narodam i, w yzw o lo n ym i przez boha­
terską A rm ię  Radziecką, ro zw ija  się ja k  n igdy dotychczas.

Oba narody a k tyw n ie  walczą o pokój pod p rzew odn i­
c tw em  Z w iązku  Radzieckiego i w ie lk iego  wodza mas p ra ­
cu jących całego św iata  — towarzysza S ta lina. Oba narody 
n ieub łagan ie  walczą z agenturam i podżegaczy w ojennych. 
Oba narody wznoszą przy b ra te rsk ie j pomocy Z w iązku  Ra­
dzieckiego w span ia ły  gmach swego socja listycznego ju tra .

W dn iu  Św ięta Narodowego b ra tn ie j B u łg a r ii naród p o l­
esk i życzy narodow i bu łgarsk iem u dalszych w spania łych 

sukcesów w walce o pokó j, d ob roby t i socjalizm .

Setki tysięcy patriotów radzieckich 
złożyły już podpisy pod apelem 

o Pakt Pokoju
(f) M O S K W A  (PAP). E n tu - 

Jastycznie pow itana przez ma- 
y pracujące ZSRR akcja zbie- 
anla podpisów pod apelem 
iw ia tow e j Rady Pokoju szyb- 
:o postępuje naprzód W sze- 
egu m iast, w przedsiębior- 
twach i fab rykach odbyw ają 
ię zebrania i wiece, powstają 
okalne kom isje współdzia łan ia 

Radzieckim  K om ite tem  Ob- 
ońców Pokoju.

Setki tysięcy p a trio tó w  ra ­
dzieckich złożyło ju ż  swe pod­
p isy -pod  apelem.

Wśród powszechnego en tuz ja ­
zmu odbyło się składanie pod­
pisów pod apelem w zakładach 
budow y samochodów m a ło li­
trażow ych, w  kom binacie m ięs­
nym  im. M iko jaoa, w In s ty tu ­
cie H is to r ii A kadem ii Nauk 
ZSRR i innych.

I  Ogólnopolska Spartakiada Letnia — 
bojowy przegląd osiągnięć sportu 

w służbie Polski Ludowej — rozpoczęta
W  sobotę, 8 bm. odbyło się w  W arszaw ie uroczyste o tw a r­

cie I Ogólnopolskiej S p artak iad y L etn ie j. Im preza ta, bę­
dąca przeglądem  dorobku i osiągnięć odrodzonego sportu  
polskiego, zgrom adziia na starcie 2.600 najlepszych spor­
towców  z całego k ra ju . Przez 8 dni walczyć oni będą 
w  różnych gałęziach sportu o zaszczytne ty tu ły  m istrzów  
Polski.

Stadion W ojska Polskiego, u - 
dekorowany odśw iętnie sztan­
daram i. godłam i wszystkich 
zrzeszeń sportowych i w ie lk im i 
po rtre tam i Generalissimusa Staś 
lina. Prezydenta B ieruta, Pre­
m iera Cyrankiew icza i M arsza ł­
ka Polski Rokossowskiego, był 
w idow n ią  podniosłej uroczysto­
ści o tw arc ia  Spartakiady.

P un k tua ln ie  o godz. 14 na bo i­
sko wm aszerowały reprezenta­
cje wszystkich zrzeszeń sporto­
wych. G ra ją  fan fa ry. Przy bu rz­
liw ych  oklaskach i en tuz jastycz­
nych okrzykach zgromadzonej 
tłum n ie  publiczności, w  loży 
honorowej za jm ują  m iejsca: 
tow. p rem ier Józef C yra nk ie ­
w icz. w iceprem ierzy tow. H ila ­

ry  Chełchowski oraz A n to n i K o - 
rzyck i i członkow ie rządu. O- 
becni są rów nież przedstaw icie­
le PZPR z sekretarzem KC  tow. 
Edwardem  Ochabem na czele, 
przewodniczący CRZZ — tow 
W ik to r K losiew icz. generalic ja 
przewodniczący P rezydium  Sto­
łecznej Rady Narodowej — tow ' 
Jerzy A lb rech t, przedstaw icie le 
s tronn ic tw  po litycznych oraz o r­
ganizacji masowych.

W uroczystości udz ia ł w zię li 
przedstaw icie le korpusu dyp lo ­
matycznego państw zaprzyjaź­
nionych. W loży honorowej w i­
dzim y , również przewodniczące­
go K om ite tu  K u ltu ry  Fizycznej

N R D — Freda M u lle ra  oraz 
przedstaw ic ie li w ęgierskich
w ładz sportowych. Na trybun ie  
obecni by li rów nież delegaci na 
sesję Rady M iędzynarodowego 
Zw iązku Studentów, k tó ra  o- 
bradowała ostatn io w  Warsza­
wie.

Przewodniczący K om ite tu  O r­
ganizacyjnego S partakiady se­
kre ta rz  G K K F  tow. Szemberg 
m eldu je tow. p rem ierow i Cy- j 
Pankiewiczowi gotowość 2.600 j 
sportowców do szlachetnej w a l- i 
k i sportowej o zaszczytne ty tu -  j 
ły  m is trzów  Polski.

Następnie zabiera glos p re ­
m ie r Józef C yrank iew icz:

Świętu Xnrnriowe Bulqarii

Przemówienie premiera Cyrankiewicza
„Z aw odn iczk i i Zawodnicy, 

Sportow cy Polski Ludow e j!
Za chw ilę  rozpoczną się na 

tym  stadionie w ie lk ie , ogólno­
polskie zawody, k tó re  będą 
sprawdzianem  doskonałości na­
szych zaw odników  we wszyst­
kich konkurencjach sporto­
wych. k tó re  będą bo jow ym  
przeglądem osiągnięć sportu  w 
służbie Polski Ludowej.

Ten w ie lk i przegląd spraw no­
ści i tężyzny naszej m łodzieży 
sportowej śledzić będzie z n a j­
wyższym  zainteresowaniem  cały 
k ra j. Jest to bowiem  egzamin 
sportu polskiego, k tó ry  zdawać 
będziecie nie ty lk o  wobec dzie­
sią tków  tysięcy w idzów  skup io­
nych na tym  stadionie, ale w o­
bec m ilionów  ludz i W całym  
k ra ju .

Polska Ludowa otacza spor­
towców  trosk liw ą  opieką. Rząd 
i P artia  nie szczędzą w ys iłku , 
aby sport w  naszym k ra ju  roz­
w ija ł się ja k  na jpom yśln ie j, 
aby korzysta ł z najlepszych 
w arunków , wszechstronnej po­
mocy.

W uchwale B iu ra  P o lityczne­
go KC Polsk ie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej z września 
1949 czytam y: „P olska zm ierza­
jąca do socjalizm u w inna być 
k ra jem  zdrowych i mocnych 
ludzi, radujących się życiem, 
ludzi w  k tó rych  w ychowanie f i ­
zyczne i sport w y ra b ia ją  siłę 
w o li, opanowanie i odwagę, w y ­
trzym ałość na tru d y  i u m ie ję t­
ność zespołowego życia i w y ­
s iłku , ludzi przygotow anych do 
pracy dla Ludow ej O jczyzny i

do obrony, w razie potrzeby, 
je j granic. Powszechne w ych o ­
wanie fizyczne i masowy sport 
w Polsce Ludowej, to pom no­
żenie sil budowniczych Polski 
Socja listycznej, jeden ze środ­
ków  wychowania w duchu m ię ­
dzynarodow ej solidarności sił 
postępu, to jeden ze środków 
w a lk i o trw a ły  i  dem okra tycz­
ny pokó j“ .

Te słowa wyznaczają jedno­
cześnie lin ię , k tó ra  oddziela 
sport Polski Ludow ej od spor­
tu  dawnej Polski sanacyjne- | 
faszystowskiej.

Uczestnicy dzisiejszych zawo 
dów zostali w y łon ien i w  m i-  j 
strzostwach pow iatowych, w o je - j 
wódzkich i zrzeszeniowych, k tó -  I 
re ob ję ły  ponad ćw ierć m ilion a  
sportowców m iast i wsi.

T akich  c y fr  nie znał po lski 
sport przedw ojenny, sport e li-  j 
taim y, zdem oralizowany ogólną ! 
atm osferą panującą w  owych j 
czasach.

Dopiero w  Polsce Ludpw ej 
sport w ta rgną ł szerokim  p rą ­
dem na wieś. Dopiero w  Polsce 
Ludow ej sport ob ją ł naprawdę 
najszersze masy m łodzieży p ra ­
cującej w  mieście. L iczba kó ł 
sportowych przy zakładach p ra ­
cy przekroczy w  tym  roku  lic z ­
bę 3.700. Liczba ich członków 
sięgnie 370.000 ludzi.

W  biegach narodowych s ta r­
tu je  700 tysięcy ludzi. Odznakę 
SPO — św iadectwo osiągnięcia 
dużej sprawności fizycznej — 
zdobędzie w  tym  roku  praw ie 
pół m ilion a  ludzi.

Te w ie lk ie  sukcesy w  upo­
wszechnianiu sportu idą w  pa­
rze z pogłębianiem  św iadom o­
ści ideowej i obyw a te lsk ie j 
sportowca polskiego.

Te n iew ą tp liw e  osiągnięcia 
nie pow inny nam jednak prze­
słaniać, fak tów . że przed spor­
tem polskim  stoją dalsze o- 
gromne żądania i obow iązki. 
C hw ila , w  k tó re j przyszło nam 
pracować i walczyć, wymaga 
nieustannego) nieprzerwanego 
napięcia czujności i gotowości 
do dalszego w ys iłku . W ie lk i 
tru d  m usi każdy z nas w łożyć 
w  rea lizacje  P lanu 6-letniego, 
a równocześnie nie może nas a- 
n i na ir.ome'nt opuszczać św ia ­
domość. że w  św iecie toczy się 
zacięta w a lka  m iędzy s iłam i po­
stępu i pokoju a s iłam i wstecz- 
n ie tw a, n ienaw iści i  w o jny.

I na tym  więc odcinku m usi­
m y wzmóc naszą w a lkę  o po­
kó j. pogłęb ia jąc ' wychowanie o- 
byw a te lsk ie .. potęgując obron­
ność naszej O jczyzny, czerpiąc 
najlepsze wzory um asow ienia 
sportu, a także w a lk i o szczyto­
we osiągnięcia z przyk ładów  
zwycięskiego sportu  Pierwszego 
K ra ju  Socjalizm u.

W poczuciu w ie lkośc i i w aż­
ności celów, k tó ry m  służycie — 
pracujc ie  da le j nad rozw ojem  
i rozkw item  polskiego sportu.

N iecha j ta S partakiada będzie 
zwycięską próbą Waszych m o­
żliwości i Waszej sprawności.

N iecha j będzie punktem  w y j­
ścia do wzmożenia pracy p o li-  
tyczno-w ychow aw czej n ieodłą­

cznej od wychowania sportowe­
go i do zwalczania do końca po­
zostałości p rzedw ojennych na­
row ów  sportowych tam, gdzie 
one jeszcze pokutu ją .

Przede w szystkim  zaś niech 
j będzie punktem  w yjśc ia  do pe ł- 
| nej rea lizac ji hasła:

H a rt i tężyznę, odwagę i w y - 
, trwałość, koleżeńskość i o f ia r-  
| ność zdobyte w  sporcie — prze- 
! kuw ać na ha rt i tężyznę, odwa- 
I gę i w y trw a łość  w  pracy i w  na .
| uce, na h a rt i  w ytrw a łość  bu- 
| downiczych socjalizm u, obroń- 
| ców o jczyzny i obrońców po- 
j koju.

W im ien iu  Rządu Rzeczypo­
spo lite j w ita m  i pozdraw iam  

i sportowców Polski Ludow ej.
| Ogłaszam Pierwszą Spart.a- 
i kiadę Polska za o tw a rtą “ , 
i

A
i Przem ówienie prem iera zgro- 
I madzona tłum n ie  publiczność 
i p rzy ję ła  długo n iem ilknącą bu- 
i rzą oklasków. Wznoszono entu- 
1 zjastyczne o k rz y k i na Cześć Pre­
z y d e n ta  R.P. — Bolesława B ie- 
j ru ta , Rządu Ludowego, na. cześć 
j poko ju  i wodza postępowych sił 
I św iata — Józefa Stalina.
| Z ko le i następuje uroczyste 
i podniesienie flag i państwowej 
i na maszt. P rzy dźw iękach Hym_ ! 
j nu Narodowego w ie lo k ro tn y  re - I 
! prezentant Polski lekkoa tle ta  i 
i Mach, w  asyście 12 p rzedstaw i- j 
c ie li zrzeszeń, wciąga flagę na 
maszt.

Przebieg dalszych uroczystości j 
o tw arc ia  S partak iady podajem y 
na' str. 2.

Bogaty program imprez i obchodów 
Miesiąca pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej

(d) Rokrocznie naród polski obchodzi uroczyście M iesiąc  
pogłębienia p rzy jaźn i po lsko-radzieck ie j,

Tegoroczny Miesiąc, k tó ry  będzie trw a ł od 14 październ ika  
do 15 listopada, stanie się m anifestacją uczuć p rzy jaźn i j 
i wdzięczności narodu polskiego do w ie lk iego  Z w ią zk u  Ra- ! 
dzieckiego. Zadaniem  M iesiąca jest zapoznanie jak  najszer- j 
szych mas społeczeństwa polskiego z pokojową p o lityką  j 
Z S R R  oraz spopularyzow anie ko n kre tn e j pomocy, udzielanej j 
przez Z w iązek  Radziecki Polsce w  dziedzin ie gospodarczej, j 
technicznej i k u ltu ra ln e j.

O rganizatorem  M iesiąca p r z y - j i  w yd aw n ic tw . _ Uzupełnien iem  
jaźn i jest Tow arzystw o P rzy - akc ji odczytowej będą fo to -w y - I 
jaźn i Polsko-R adzieckie j, k tó re  j stąwy, fo to-gażetk i i przezrocza, 
opracowało już szczegółowy p ro - | M. in. opracowane zostaną 2 
gram okolicznościowych imprez, centra lne w ystaw y o tem atyce: j 

W rea lizac ji zadań Miesiąca j „Potężny Zw iązek Radziecki
__• ______ _____ ... i - .u.  ! c tn  i o r\r»lrriin“ iweźmie czynny udzia ł ak tyw  

TPPR, zw iązków  zawodowych, 
Tow arzystw a W iedzy Powszech­
nej, Naczelnej O rgan izacji 
Technicznej oraz specja liści z 
różnych dziedzin techn ik i, ro l­
n ic tw a. nauk i i sztuki, działacze 
w iejscy, uczestnicy wycieczek 
do Zw iązku Radzieckiego i 
członkow ie m iędzyorgan izacyj- 
nych kom is ji do spraw  naucza­
nia języka rosyjskiego.

Odczyty, pogadanki, 
wystawy

W  ciągu całego Miesiąca p ro ­
wadzona będzie szeroka akcja 
odczytowa. Prelegenci będą mo­
g li korzystać z szeregu specja l­
nie dla nich wvdanych broszur

ostoją św iatowego poko ju " i 
„D zie je  p rzy jaźn i narodu po l­
skiego i narodów  ZSRR“ .

O dczyty i pogadanki będą się 
odbywać w zakładach pracy, w  
poszczególnych środowiskach 
zawodowo -  społecznych, w 
szkołach i uczelniach oraz w 
gromadach, spółdzielniach p ro ­
dukcyjnych, PGR i POM.

Szeroka akcja 
popularyzacji książek 
i prasy radzieckiej

„D om  K s ią żk i“ będzie prow a­
dził akcję .popularyzacji książek 
i prasy radzieckie j.

W sprzedaży ukaże się w ie ­
le nowych książek radziec- . 
kich o tem atyce w ie jsk ie j w  o- i

ryg ina łąch  i przekładach. Będą 
to podręczniki ■ fachowe i pow ie­
ści. Po wsiach zorganizowanych 
zostanie o.k. 3.000 stoisk z książ­
kam i, . w  6.000 b ib lio tek  w ie j­
skich zostaną zainstalowane 
gabloty najnowszych przek ła­
dów z lite ra tu ry  radzieckie j o- 
raz prac autorów  polskich o 
Zw iązku Radzieckim.

W miastach wojew ódzkich 
zorganizowane będą w ystaw y 
książk i radzieck ie j. 2.000 stoisk z 
książkam i radzieck im i o trzym a­
ją  większe zakłady pracy W 
dni świąteczne będą się odby­
wać kiermasze książki, u roz­
maicone występam i a rtys tyczny­
mi. W zakładach pracy, w  św ie­
tlicach i szkołach zorganizowa­
ne zostaną w ieczory lite rack ie  
i dyskusyjne.

Prasa i rad io wezmą udzia ł w  
propagandzie nauczania języka 
rosyjskiego.

Bogaty program 
imprez artystycznych

W ramach im prez a rtys tycz­
nych odbędą się e lim inacje  
W iejskich zespołów am atorskich, 
m ających w  swym  repertuarze 
u tw o ry  radzieckie. Liczne w y ­
stępy w  domach k u ltu ry , św ie­
tlicach i na scenach pub licz­
nych dadzą zespoły am atorskie 
i zawodowe Będziemy oglądać

rów nież w ystępy radzieckich 
zespołów. W teatrach w ys ta w ia ­
ne będą sztuki radzieckie i ro ­
syjskie, filh a rm on ie  dadzą sze­
reg koncertów  m uzyk i radziec­
k ie j i rosy jsk ie j.

W ramach festiw a lu  film ó w  
radzieckich na ekranach w y ­
św ietlane będą arcydzie ła k in e ­
m a tog ra fii radzieckie j. •

Rozgłośnie rad iowe nadawać 
będą w czasie trw a n ia  Miesiąca 
słuchowiska i reportaże z życia 
i osiągnięć Zw iązku Radzieckie­
go oraz audycje m uzyk i radziec­
k ie j.

Delegacja WOKS 
weźmie udział w Miesiącu

W M iesiącu pogłębienia p rzy ­
jaźn i weźmie udzia ł delegacja 
W O KS-u. Członkow ie delegacji 
zapoznają się z życiem polskich 
m iast i wsi.

Członkow ie kó ł TPPR i szkol­
nych kó ł p rzy jac ió ł ZSRR upo­
rządku ją  i udekoru ją  m ogiły 
żo łn ie rzy radzieckich i polskich, 
poległych w  walkach o w yzw o­
lenie Polski.

K u lm in a c y jn y m  punktem  m a­
n ifes tac ji przyjaźni, po lsko -ra ­
dzieckie j będzie rocznica W ie l­
k ie j R ew oluc ji Socja listycznej 
W przygotowaniach do obchodu 
7 listopada wezmą udzia ł n a j­
szersze masy polskiego społe­
czeństwa

Tow. W y lko  CzerwenkoW: Prezes Redy M in is t rów  Ludow e j  
Republik i B u łga r i i

Depesze z o k a z j i  
Święta Narodowego B u łg a r i i

Jego Ekscelencja Pan G eo rg ij Dam ianów
Przewodniczący Prezydium  Zgromadzenia Narodowego 
B u łga rsk ie j R e p u b lik i Ludow e j

Sofia
| W  dn iu  Św ięta Narodowego B u łga rsk ie j R epub lik i Ludo w e j 
| przesyłam Panu, Panie Przewodniczący, i całemu narodow i b u l-  
I garskiem u najgorętsze życzenia w im ien iu  narodu polskiego 
I i swoim  własnym .

W iekopom ne zwycięstwo bohaterskie j A rm ii Radzieckie j nad 
i h itle ro w sk im  im peria lizm em  u m o ż liw iło  ludow i bu łgarskiem u 
i przejecie w ładzy w  swoje ręce Pod wodzą P a rtii Kom unistycznej 
1 naród bu łgarsk i z powodzeniem rea lizu je  budowę podstaw socja- 
| lizm u w  swoim  k ra ju , w zm acnia jąc tym  samym św ia tow y obóz 
i pokoju.
! Życzę bra tn iem u narodow i bu łgarskiem u^dalszych wspan iałych 
I osiągnięć w jego o fia rne j walce o pokój i socjalizm  W spólna 
■ w a lka o te szczytne ideały ludzkości łączy oba nasze narody 
i uczuciam i b ra te rsk ie j w iecznej p rzy jaźn i i wdzięczności ze 
i Zw iązk iem  Radzieckim , osto ją w olności i  niepodległości narodów.

BO LESŁAW  B IE R U T,
Towarzysz W jrllt#  Czerwenkow
Prezes Rady M in is trów  Bułgarskiej Republiki Ludowej

Sofia
Z okaz ji Św ięta Narodowego składam  Wam, Towarzyszu P re - 

j m ierze, i Rządowi B u łga rsk ie j R epub lik i Ludow ej w im ien iu  
j Rządu Rzeczypospolitej i moim  w łasnym  najserdeczniejsze po- 
I zdrow ienia 1 życzenia.
| W alka i praca narodu bułgarskiego dla socja lis tycznej p rz y - 
i szłości spotyka sit; z gorącym uznaniem i bra terską solidarnością 
' narodu polskiego Narody nasze dzięki p rzyk ładow i, p rzy jaźn i 
| i pomocy Zw iązku Radzieckiego z powodzeniem rea lizu ją  budow - 
! n ic tw o  socjalizm u, lepsze, jaśnie jsze ju tro
i W  walce o pokój łączą się nasze narody z w szystk im i ludźm i 
i dobre j w o li na św iecie w niezłom nej w ierze w zw ycięstw o św ia - 
I towego obozu postępu i pokoju, k tó rem u przewodzi genialna m yśl 
! Jozefa S talina .

JOZEF C Y R A N K IE W IC Z

*
: M in is te r Spraw  Zagranicznych d r S tan is ław  Skrzeszewski w y -  
! sial depeszę g ra tu la cy jną  do m in is tra  Spraw Zagranicznych B u ł­
garsk ie j R epub lik i Ludow e j d r M inczo Neiczewa. CRZZ depe­
szę w ys ła ła  do C entra lne j Rady Zw. Zaw. B u łga rii.

Poważne straty agresorów w Korei
(d) P E K IN  (PAP). Korespon- j wojska ludowe zestrzeliły  1.070 

cent agencji Nowych Chin do- ; i uszkodziły 412 sam olotów a - 
nosi z fron tu  koreańskiego, że j m erykańskich. 
w okresie ostatn ich 10 miesięcy I

Zaprzeczenie agencji TASS
(d> M O S K W A  (PAP) A gen­

cja. TASS ogłosiła następujący 
kom un ika t:

W ydzia ł In fo rm a c ji sztabu 
generała R idgw ay‘a w  T ok io  o- 
raz szereg dz ienn ików  am ery­
kańskich i angie lskich rozpo­
wszechniają osta tn io na spe­
cja lne polecenie wiadomości, że 
w K ore i Północnej zna jdu ją  się

rzekomo znaczne kon tyngen ty  
w o jsk radzieckich b ia łe j rasy 
itp .

Agencja TASS została upo­
ważniona do oświadczenia, że 
w szystkie te i tem u podobne 
wiadom ości są od początku do 
końca zmyślone i obliczone na 
wprowadzenie w błąd św ia to ­
w e j op in ii publicznej.

Na stronie 4-ej podajemy przemówienie 
delegata polskiego wiceministra Stefana 
Wierbłowskiego wygłoszone na konfe­

rencji w San Francisco

Z otwarcia 1 Ogólnopolskiej Spartakiady. Na zdjęciu oierwszum z lewej: rekordzista Polski Stawczyk składa przyrzeczenie w imieniu uczestników Spartakiady 
POKOJ — BIERUT “ . No. zdjęciu z prawej:, fragment defilady sportowców.

Na zdjęciu środkowym: 6iS-osobowu grupa gimnastyków utworzyła na stadionie napis
Folo CAF.
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Dążąc do odrodzenia japońskiego militaryzmu 
USA zastosowały brutalny dyktat 
na konferencji w San Francisco

Mimo amerykańskiego knebla satelici USA wyrażają zaniepokojenie z powodu
treści traktatu z Japonią

(f) S A N  F R A N C IS C O  (PAP). K onferencja  w  San F ra n ­
cisco kontynuu je  swe obrady w  ram ach kagańcowych re ­
guł procedury, narzuconych je j w  sposób d ykta torsk i przez 
S tan y Zjednoczone i uniem ożliw iających  jak ąko lw iek  
swrobodną, m erytoryczną dyskusją nad anglo - am eryka ń ­
sk im  pro jektem  tra k ta tu  pokojowego z Japonią.

Po uchw alen iu regu ł procedu­
ry . przedstaw icie l Zw iązku Ra­
dzieckiego G rom yko ponownie 
zg łos ił wniosek o zaproszenie 
na konferencję  delegacji C h iń ­
sk ie j R epub lik i Ludow ej Jak 
w iadom o Acheson odm ów ił od­
dania pierwszego wniosku ra ­
dzieckiego w  te ł spraw ie pod 
rozpatrzen ie kon fe renc ji G ro­
m yko  zastrzegł sobie wówcza« 
praw o postaw ienia tego zagad­
n ien ia  jako pierwszej sprawy po 
uchw a len iu  reguł procedurv 
Jednakże przewodniczący
Acheson ponownie odm ów ił od­
dania pod głosowanie wniosku 
radzieckiego, cynicznie ośw iad­
czając. że wniosek ten iest 
„sprzeczny z uchw a lonym i po­
przednio zasadami procedury" 
Delegacje ZSRR, Polski i Cze­
chosłowacji zaprotestowały
przec iw ko  bezprawnej decyzji 
przewodniczącego i głosowa ły 
p rzeciw ko n ie j Delegaci Indo­
ne z ji i L ibanu  w s trzym a li się od 
głosu.

Satelici USA boją się 
' swych dyrygentów

Po wyborze Achesona na sta­
łego przewodniczącego kon fe- 
re n c ii oraz delegata A u s tra lii — 
Spendera — na w iceprzew odni­
czącego, poszczególni delegaci 
sk łada li oświadczenia w  zw iąz­
k u  z p ro jektem  tra k ta tu  poko­
jowego z Japonią Jak by ło  do 
przew idzenia, delegaci k ra jó w  
A m e ry k i Łac ińsk ie j, k tó re  nie 
b ra ły  w  istocie rzeczy udzia łu 
w  w o jn ie  z Japonią, oraz de le­
gaci kra jów ' zachodnio - eu ro ­
pe jsk ich w ych w a la li am ery­
kańsko -  angie lski p ro jek t t ra k ­
ta tu . naw o łu jąc do jego podp i­
sania, ja k k o lw ie k  rów nież z ich 
przem ówień p rzeb ija ła  n iek ie ­
dy  trw oga, w yw ołana perspek­
ty w ą  odrodzenia m ilita ryzm u  
japońskiego oraz pewne skrępo­
w an ie  z powodu dyk ta to rsk ich  
m etod prowadzenia kon fe renc ji 
przez Achesona.

N iezadowolenie z am erykań­
skiego p ro je k tu  tra k ta tu  poko jo­
wego p rzeb ija ło  znacznie w y ­
raźn ie j z przem ówień delega­
tó w  szeregu k ra jó w  arabskich, 
na k tó rych  propozycje G rom yk i 
w y w a r ły  duże w rażenie i k tó ­
rzy  w ie le z tych w n iosków  w  
is toc ie  rzeczy popierają. Nie 
wszyscy jednak ośm ie la li się 
w y ra z ić  o tw arc ie  swoje stano­
w isko  w  obaw ie przed reakcją  
W aszyngtonu.

N iezw yk le  znam ienny pod 
ty m  względem wypadek zdarzył 
się, gdy 'g łosu udzielono przed­
s taw ic ie low i Iraku . O świadczył 
cn  lakonicznie, że nie będzie 
„kom en tow a ł przedstawionego 
p ro je k tu  tra k ta tu  pokojowego z 
Japon ią" i  opuścił mównicę.

Przedstaw icie l E g ip tu  R ah im - 
be j wskazał na szereg niezado­
w a la jących  i  dwuznacznych po­
stanow ień am erykańsko -  an ­
gielskiego p ro je k tu  tra k ta tu  po­
ko jow ego ale nie ośm ie lił się 
go odrzucić. Z w ró c ił on w  
szczególności uwagę na fa k t, że 
p ro je k t tra k ta tu  nie wskazuje, 
kom u ma być. Ta iw an zwróco­
ny, a jednocześnie przew idu je  
oddanie szeregu wysp japoń­
skich pod pow ie rn ic tw o  Stanów 
Z jednoczonych bez zasięgnięcia 
o p in ii ludności tych wysp.

R ah im -be j s tw ie rdz ił, że, zda­

n ie m  rządu egipskiego, z p ro ­
je k tu  tra k ta tu  pokojowego na­
leży usunąć tę jego część, k tó ­
ra faktycznie pozwala państwom 
obcym na u trzym yw an ie  w o jsk 
w Japon ii po up ływ ie  90 dn i od 
ch w ili podpisania tra k ta tu  po­
kojowego Egipt, którego te ry ­
to riu m  dotychczas, w brew  w o li 
jego ludności, jes t okupowane 
przez wojska obce — ośw iad­
czył R ah im -be j — doskonale 
zdaje sobie sprawę, że dopóki 
te ry to riu m  Japonii będzie o ku ­
powane przez wojska obce. do­
póty nie można m ów ić o je j 
wolności. Przedstaw icie! Egiptu 
wskazał następnie na k ilk a  in ­
nych niezadowalających posta­
nowień am erykańskiego p ro je k ­
tu  tra k ta tu  pokojowego.

Losowanie... mówców
Dla atm osfery panującej na 

kon fe ren c ji cha rak te ry  s tyczny
jest fa k t, że po przem ówieniach 
m arionetek USA z A m e ry k i Ła ­
c ińsk ie j oraz delegatów k ra jó w  
m arsha llow skich  z Europy Za­
chodnie j nie by ło  w  ogóle chęt­
nych do zabrania głosu. W  tym  
stanie rzeczy przewodniczący 
obradom  A u s tra lijc z y k  Spender 
m usia ł się uciec do w ylosow a­
nia następnego m ówcy. Los padł 

i na przedstaw icie la T u rc ji,  k tó ry  
i rzecz jasna, nie om ieszkał w y - 
i razić „pełnego poparcia" dla 
! am erykańskiego p ro je k tu  t ra k ­
ta tu . *

Przemówienie delegatki 
Czechosłowacji

Na C zw artkow ym  posiedzeniu 
| kon fe renc ji przem awiała rów - 
i nież przedstaw icie lka Czechosło- 
i w ac ji. w icem in is te r Sekaninova. 
I Podkreślając, że delegaci p rzy- 
| b y li na konferencję , pragnąc o - 
j pracować ta k i tra k ta t pokojo- 
! w y  z Japonią, k tó ry  nie pozwo- 
! l i łb y  je j na wznow ien ie agresji, 
| przedstaw ic ie lka Czechosłowa- 
i c ji s tw ie rdz iła , że konferencja  
j n ie  spe łn iła  tych nadziei i  że 
| pierwsze dn i je j obrad św iad- 
I czą o zamiarze Stanów Z jedno- 
i czonych przekształcenia kon fe - 
! re n c ji w czczą form alność pod- 
j pisania skleconego przez nie p ro - 
! je k tu  tra k ta tu .

Narzucone przez Stany Z je - 
| dnone dyk ta to rsk ie  reg u ły  p ro - 
j ceduraiue, — pow iedzia ła Seka- 
] n inova — zakulisowa presja 
j  delegacji USA na przedstaw i- 
i c ie li różnych k ra jó w  oraz n ie- 
! zaproszenie na kon ferencję  de- 
i legacji w ie lk iego  narodu ch iń - 
I skiego dowodzą w ym ow nie , że 
i S tany Zjednoczone pragną nie 
! dopuścić do nieskrępowanego 
przedyskutow ania prob lem ów  
tra k ta tu  pokojowego z Japonią. 
D z iw ny cha rakte r obecnej kon ­
fe renc ji — dodała Sekaninova 
— potw ie rdza chociażby fa k t, że 
oprócz C h ińsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej nie bierze w  n ie j udzia łu  
rów n ież ta k i w ie lk i k ra j azja­
ty c k i ja k  Ind ie  oraz B urm a, ży­
w o tn ie  zainteresowane w  p rzy ­
go tow aniu tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią.

A na lizu ją c  am erykańsko-an- 
g ie isk i p ro je k t tra k ta tu , przed- 

j s taw ic ie lka  Czechosłowacji w y -  
! kazała, że zm ierza on do odro- 
I dzenia m ilita ry z m u  japońskiego, 
i W  zakończeniu Sekaninova o- 
! m ów iła  szczegółowo propozycje

delegacji radzieck ie j w  spraw ie j 
p ro je k tu  tra k ta tu  pokojowego z 
Japonią, s tw ierdzając, że propo­
zycje te mają na celu u tw orze­
nie m iłu ją ce j pokój, p raw dz i­
w ie dem okra tycznej i niezależ­
nej Japon ii oraz zm ierzają do 
u trw a le n ia  poko ju  na całym 
świecie i zacieśnienia przy jaźn i 
m iedzy narodam i.

Należy podkreślić, że prze­
wodniczący kon fe ren c ji Ache­
son dw ukro tn ie  p rze ryw a ł Se- 
ka n in o re j, w yraźn ie  us iłu jąc  
przeszkodzić je j w  dokończeniu 
przem ówienia.

Po Sekaninovej zab ie ra li głos: 
przedstaw icie l F ra n c ji Schuman 

j  oraz delegaci H o land ii. Nowej 
i Ze land ii. Pakistanu i G recji, 
j którzy, pom ija jąc  ca łkow itym  
m ilczeniem  propozycje radziec­
kie, us iłow a li u w yp u k lić  rzeko­
me znaczenie am erykańskiego 
p ro je k tu  tra k ta tu  dla uregu lo­
wania prob lem ów  dalekowscho­
dnich

P ią tkow e posiedzenie kon fe ­
renc ji. k tó re  zakończyło się w 
późnych godzinach w ieczornych. 
wyoeł n iły  przem ów ienia pozo­
stałych delegatów.

Zaniepoknjenie prasy amerykańskiej
SAN  FRANSCISCO  (PAP). 

P rzem ówienia szefa delegacji 
radzieck ie j G rom yki. k tó ry  pod­
da ł druzgocącej k ry tyce  ame­
rykań sk i p ro je k t tra k ta tu  po­
kojowego z Japonią i  zgłosił 
doń szereg konkre tnych  popra­
wek, w yw o ła ło  duże wrażenie 
wśród delegatów. Prasa ame­
rykańska wyraża w  zw iązku z 
tym  zaniepokojenie w  spraw ie 
stanow iska poszczególnych dele­
gacji, zwłaszcza zaś delegacji 
k ra jó w  arabskich i  azja tyckich .

Jak podaje wychodzący w 
San Francisco dz ienn ik  „N ew s", 
delegacja am erykańska odbyła 
w  czw artek specjalną naradę,

poświęconą om ów ieniu ta k ty k i, 
k tó ra  m ia łaby się przyczynić 
do pomyślnego z punk tu  w idze­
nia am erykańskiego zakończenia 
obrad kon fe renc ji. Dzienn ik 
przypom ina, że E g ip t zgodził się 
na udzia ł w  kon fe renc ji z „p e w - 

j nym i zastrzeżeniam i", że F i.lip i- 
j ny w yraża ją  niezadowolenie z 
I postanowień tra k ta tu , dotyczą­

cych rep a ra c ji itd .
W  ku luarach kon fe ren c ji ró w ­

nież m ów i się o tym , że w ie je  
delegacji wyraża niezadowolenie 

i z powodu b ru ta ln e j p o lity k i 
i dyk ta tu , do k tó re j ucieka się na 
| kon fe renc ji delegacja S tanów 
I Zjednoczonych.

Komentator amen kański o remilitaryzarji Jaoonii
NO W Y JO R K (PAP). Prasa ! 

am erykańska przytacza nowe j 
fak ty , świadczące o zam ia rze ! 
S tanów Z jednoczonych prze- j 
kształcenia Japon ii w  forpocztę | 
swej agresji na D a lek im  W scho- ; 
dzie.

K om enta to r w o jskow y „N ew  j 
Y o rk  T im es" B a ldw in , w  zam ie- j 
sżczonym na łamach tego pisma 
a rtyku le , o tw arc ie  snuje roz- ; 
ważania na tem at przyszłego od­
rodzenia potęgi m ilita rn e j Japo­
n ii,  ja ko  „p rze c iw w ag i" Z w iąz­
ku Radzieckiego i Ch in w za­
chodnie j części Oceanu S poko j­
nego i A z ji W schodniej.

B a ld w in  podaje, że dw ustron - ! 
ny uk ład  ja k i S tany Z jednoczo- i 
ne zam ierzają podpisać z Japo­
nią, przyzna Stanom Zjednoczo- 
nym  praw o korzystan ia  z pew - ! 
nych lo tn isk . u trz y m y w a n ia : 
w o jsk  w  pewnych okręgach i 
korzystan ia  co na jm n ie j z je d - i 
nej bazy m orsk ie j — Jokosuko. ; 
K om enta to r dodaje, że re m ilita -  j 
ryzac.ia Japon ii, k tó ra  zos tan ie ; 
zalegalizowana podpisaniem  u - j 
kładu , fak tyczn ie  ju ż  się rozpo- j 
częła. Japończycy p rzystąp ili j 
ju ż  do podw ojenia swych s ił 
zb ro jnych i doprowadzenia ich 
stanu liczebnego do 150 tysięcy 1

żołn ierzy, k tó rzy  m og liby  sta­
now ić trzon nowej a rm ii japoń ­
skie j. Japończycy pow o ła li 
rów nież do życia urząd ochrony 
m orsk ie j, k tó ry  m ożnaby nazwać 
zarodkiem  f lo ty  wojennej...

Obecne p lany — pisze da le j 
B a ld w in  — p rze w id u ją  budowę 
szeregu łodzi torpedowych, u ru ­
chom ienia akadem ii obrony w y ­
brzeża oraz przekazanie Japon ii 
am erykańskich  sta tków  pa tro lo ­
wych i traw le rów , k tó re  w y p o ­
sażone będą chw ilo w o  w  trżyca - 
lowe działa. P lany p rzew idu ją  
rów n ież restytuow an ie  japoń ­
skie j akadem ii w o iskow ei oraz, 
prawdopodobnie, akadem ii m o r­
skie j. Jasne jest —  stw ierdza w  
zakończeniu B a ld w in  — że p la ­
ny  t e — to zaledw ie początek.

'P rasa am erykańska nie  może 
rów nież u k ry ć  fa k tu , że am e­
rykańsko  -  angie lsk i p ro je k t 
tra k ta tu  w yw o łu je  duże nieza­
dowolenie wśród ludności Ja ­
ponii. T ak np. „N e w  Y o rk  T i­
mes" w  korespondencji z T okio  
zmuszony jest przyznać, że ja ­
pońska pa rtia  socjalistyczna w 
swej większości w ystępu je  p rze ­
c iw ko  zaw ard u  odrębnego t r a k ­
ta tu  pokojowego z m ocarstw a­
m i zachodnim i.

Depesz,a ludności Riukiu do delegacji ZSRR
M O S K W A  (PAP). — Agencja 

TASS donosi, że delegacja r a ­
dziecka w  San Francisco o trz y ­
m ała depeszę od ludności pó ł­
nocnej części arch ipelagu R iu ­
k iu , k tó ry  zgodnie z pro jektem  
tra k ta tu  ma być oddany pod 
po w ie rn ic tw o  USA.

A u to rzy  depeszy stw ierdza ją, 
że „ob jęc ie  wysp A raam i-G un - 
to, znanych ja ko  północna część

arch ipelagu R iuk iu , w b re w  ży ­
czeniu całej ludności tych  wysp, 
systemem pow ie rn ic tw a  i  oder­
w anie ich od g łów nych wysp 
japońskich, s tanow iłoby zagro­
żenie pokoju na Wschodzie i 
niezawisłości na rodu*japońsk ie ­
go. Z akładam y stanowczy p ro ­
test — stw ierdza depesza — 
przeciw ko tego rodza ju  tra k ta ­
to w i".

R. minister australijski potępia 
amerykański projekt traktatu

LO N D Y N  (PAP). — Z S y d ­
ney donoszą, że b. a u s tra lijs k i 
m in is te r spraw  zagranicznych 
E v a tt w ypow iedz ia ł się prze­
c iw ko  am erykańskiem u p ro je k ­
tow i tra k ta tu  pokojowego z Ja ­
ponią. E va tt ośw iadczył m. in .: 
„T ra k ta t poko jow y z Japonią 
jes t śm ie rte lnym  rozczarowa­
niem, oznacza on bow iem  odro­

dzenie się wszystk ich traged ii 
przeszłości. Większość A u s tra ­
lijc z y k ó w  jest przeświadczona, 
iż tra k ta t ten zagraża bezpie­
czeństwu ekonom icznem u i m a­
te ria lnem u południowego Pacy­
f ik u  oraz A z ji po łudniow o - 
wschodnie j, gwałcąc bezwstyd­
nie  w szystkie zasady sp ra w ie ­
d liw ośc i m iędzynarodow ej“ .

Delegacja rządu ZSRR 
w Sofii

(f) S O FIA  (PAP). 8 bm. p rzy ­
by ła  do S o fii radziecka delega­
cja rządowa z w icem in is trem  
spraw w o jskow ych  ZSRR. m ar­
szałkiem Zw iązku Radzieckiego
— W. Soko łow skim  na czele dla 
wzięcia udzia łu w  uroczysto­
ściach, związanych z obchodem 
7 rocznicy w yzw olenia B u łga rii

W  Skład delegacji wchodzą 
ponadto w icem in is te r spraw  za­
granicznych ZSRR — A. Bogo- 
m ołow i ambasador ZSRR w 
B u łga rsk ie j Republice Ludow ej
— M. Bodrow.

Podpisanie układów 
gospodarczych między 

Polską a Francją
Wszczęte w  k w ie tn iu  br. w  

Paryżu rokow ania m iędzy dele­
gacją polską a delegacją fra n ­
cuską zakończyły się 7 września 
1951 r. podpisaniem rocznego u- 
k ładu  handlowego, pro tokó łu  
dotyczącego dostawy dalszych 
aóbr in w estycy jnych  z F ranc ji 
w  ramach um ow y z 1948 r „  oraz 
uk ładu w  spraw ie u regu low a­
nia francusk ich  roszczeń f in a n ­
sowych.
, Roczny uk ła d  hand low y prze­
w id u je  w ym ianę towarową, 
przedstaw iającą wartość 0,5 m i­
lia rd a  fra n kó w  po każdej s tro ­
nie.

P ro tokó ł dotyczący dostaw 
inw estycy jnych  przew idu je  da l­
sze zam ówienia na sumę 18 — 
20 m ilion ów  do larów  w  zamian 
za dostawy węgla polskiego.

Negocjacje, przebiegające w 
duchu wzajemnego zrozum ienia, 
p rzyn ios ły  rozw iązanie szeregu 
zagadnień gospodarczych w  tym  
rów nież i  tak ich , k tó re  b y ły  w 
zawieszeniu od czasu zakończe­
n ia  w o jny .

Polsry sludenci 
na studiach w ZSRR
(f) M O S K W A  (PAP) Do M o­

skw y p rzyby ła  grupa polskich 
studentów , k tó ra  w  br. rozpocz­
nie p ierw szy rok  s tud iów  na 
wyższych uczelniach ZSRR. W 
ambasadzie R p  w  M oskw ie od­
by ło  się uroczyste pow itan ie  
p rzyby łych  studentów.

KP Japonii polepią 
represjo wobec 
19 przywódców

(i) P E K IN  (PAP) Jak donosi 
rozgłośnia tok ijska , K o m u n i­
styczna P a rtia  Japon ii ogłosiła 
oświadczenie, w  k tó ry m  s tw ie r­
dza, że rząd japoński, stosując 
represje wobec 19 przyw ódców  
P a rt ii K om unistyczne j i  un ie­
m ożliw ia jąc  im  działa lność spo- 

! łeczną, postępuje bezprawnie, 
i Oświadczenie stw ierdza dale j, 
i że za k ilk a  dn i u tw orzony zosta­
nie now y tym czasowy cen tra lny  
organ k ie row n iczy  p a r ti i i pa r­
tia  będzie kon tynuow a ła  swą 
walkę.

Strajk robotników 
portowych w Chile

(a) NO W Y JO R K (PAP). Jak 
donosi prasa z Santiago de C h i- 
lę. dokerzy po rtu  Talhuano 
p rzy łączy li się do powszechne­
go s tra jku  w portach c h ilijs k ic h  
W C hiie s tra jk u je  obecnie prze­
szło 10.000 robo tn ików  po rto ­
wych. S tra jk  trw a  od 9 dni.

Dokerzy Korsyki 
odmawiają 

załadunku broni
(a) P A R Y Ż (PAP). W edług 

doniesień prasy, dokerzy Bastii 
(Korsyka) odm ów ili ładowania 
m ate ria łów  wojennych na s ta t­
ki. Ludność m iasta w yraz iła  
pełna solidarność z dokeram i.

Metalowcy francuscy w walce o chleb i  pokó j
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE DLA „TR Y B U N Y  LU D U ")

M eta low cy francuscy są zrze­
szeni w  jednej z na jpo tężn ie j­
szych federacji, należących do 
CG T — francusk ie j Powszech­
ne j K on fede rac ji Pracy. D latego 
też m eta low cy stara ją  się być 
n ie  ty lk o  s iln i liczebnie, ale i 
z  cała bojowością b iorą udzia ł 
w  w a lkach p ro le ta ria tu  fra n cu ­
skiego o lepsze w a ru n k i życia.

Poczynając od wyzw olenia 
F ra n c ji spod okupacji h it le ro w ­
sk ie j m etalow cy francuscy 
uczestniczą we wszystkich 
akcjach, we wszystkich w a l­
kach francusk ie j k lasy robo t­
n icze j. Zw ycięstw a nie  usypia ją 
ich  czujności, a chw ilow e niepo­
wodzenia stają się bodźcem do 
dalszego wzm acniania szeregów.

W a rty k u le  tym  nie m am  za­
m ia ru  op isywania h is to r ii wszy­
s tk ich  w a lk  m etalow ców  od dnia 
w yzw olen ia , chcę ty lk o  pokazać 
k ilk a  charakterystycznych fa k ­
tó w  z ostatniego okresu. W ykażą 
one, że francuscy m etalow cy z 
cała bojowością prowadzą w a l­
kę  p rzeciw ko w yzyskow i O pie­
ra ją  się on i na w ie lo le tn ich  t ra ­
dycjach naszego starego związku, 
k tó ry  w czerwcu 1950 roku 
św ięc ił 40 rocznicę zjednoczenia 
w  w ie lką  federację robotn ików  
przem ysłu  metalowego.

Jedność hartuje się w walce
Powojenna h is to ria  naszej fe­

de rac ji o b fitu je  w w ie ie  boha­
te rsk ich . bo jowych w a lk  M eta­
low cy  nasi odegrali poważną ro ­
lę  w w ie lk im  s tra jku  powszech­
n ym  3 m ilionów  robo tn ików  
francusk ich  w końcu 1947 r. 
W  1950 roku w  m arcu i k w ie t­
n iu  800 000 m etalowców walczy­
ło  przez 4— 5 tygodni aby uzy­
skać 3 tysiące franków  podw yż­
k i m iesięcznie Stra.ik ten za­
kończy ł sie zwycięstwem  W 
okresie tych w ie lk ich  ruchów 
robotn iczych z każdvm  dniem 
pogłęb ia ła  się jedność, zysk iw a­

ła  na sile solidarność i to nie 
ty lk o  w  zw iązkach zorganizowa­
nych w  CGT, lecz rów nież w  
zw iązkach tzw. chrześcijańskich 
i  w  do łowych organizacjach fa ­
brycznych, zrzeszonych w  Force 
O uvriè re  (socjaldem okratyczne 
zw iązki rozłamowe).

W 1951 r. rozw ija  się w  fa ­
b rykach, kopaln iach i  zak ła ­
dach przem ysłow ych ruch s tra j­
kow y, którego podłożem są nie 
ty lk o  żądania n a tu ry  ekono­
m icznej. lecz rów nież postu la ty  
po lityczne, w a lka o pokój, w a lka
0 zakończenie „b ru d n e j w o jn y "  
w  V ie tnam ie, w a lka  przeciwko 
am erykańsk ie j p ę tli na szyi 
F ranc ji.

A kc ja  ta da ła w spaniałe re­
zu lta ty . Żądania rob o tn ików  zo­
stały uwzględnione, jedność w 
organizacjach do łowych jak  
rów nież wśród niezorganizowa- 
nych rob o tn ików  wzm ocniła się
1 pogłębiła, a w  licznych w y ­
padkach w a ika  przeszła na 
wyższy szczebel. Robotnicy nie 
k tó rych  fa b ry k  odm ów ili pro­
d u k c ji m ate ria łów  przeznaczo­
nych dla  celów wojennych. 
W alką zawsze k ie row a ła  CGT. 
S o lida rn i jednością, robotn icy 
w szystkich przekonań nie ty lk o  
zgadzali się na nasze k ie ro w n i­
ctwo lecz dom agali go się, dając 
nam tym  dowód uznania i zau­
fania. Robotnicy zdają sobie 
sprawę, że ty lk o  CGT może po­
prowadzić ich do/ zwycięstwa 
strajkowego.

Strajk w Villerupt
Siła jedności zam anifestowała 

się szczególnie do b itn ie  w  po­
ważnym  s tra jk u  w ytap iaczy z 
V ille ru p t. (departam ent M eur- 
the i Moselle).

W V ille ru p t są dw ie  w ie lk ie  
hu ty  i kopaln ie r u d j żelaznej 
Jednym  z na jpoważniejszych 
przedsiębiorstw  w tym  okręgu 
iest s ta low nia w  M ich ev ille  
W szystkie te przedsiębiorstwa

Alfred Cosles
S e k re ta rz  f ra n c u s k ie j F e d e ra c ji 

M e ta lo w c ó w

i kopaln ie tw orzą w ie lk i tru s t 
„S ede lor" (hu tn ic tw o  lo ta ry ń - 
skie).

S tra jk  n ie w ie lk i liczebn ie — 
ty lk o  129 wytap iaczy — m ia ł 
w ie lk ie  znaczenie ze względu 
na m etody w a lk i, ja k ich  uży li 
s tra jku jący . W ytapiacze dom a­
ga li się tak ich  samych piać, ja ­
k ie  m ają ich koledzy za trud ­
n ien i przy w ie lk im  piecu w  hu ­
cie „H om ecourt“ , należącej do 
tego samego tru s tu  O dpow ie­
dziano im  odmownie. W tedy 
wytap iacze z V il le ru p t jedno­
m yśln ie  zastra jkow ali.

S tra jk u ją c y  odm ów ili katego­
rycznie zachowania wszelkich 
środków  zabezpieczających nor­
m alne dz ia łan ie  pieca i nie 
zgodzili się na spust surówki. 
Inżyn ie row ie  i m a js trow ie , w ie ­
dząc co znaczy dla hu ty  zam ro­
żenie w ie lk iego pieca, chcieli 
sami pokierować spustem, ale 
wytap iacze na to  się nie zgo­
dz ili

W ytapiaczy poparła reszta ze­
społu hutniczego, w  liczbie 
3.800 osób. Każdy z robo tn ików  
w płaca ł na fundusz s tra jkow y 
zarobek za godzinę pracy

Jednak dyrekc ja  uparła  się, 
nie chciała ustąpić i dwa w ie l­
k ie  piece zgasły Surówka ścię­
ła się. Oba piece stanęły zam ro­
żone, niezdatne do użytku .

Wywalczone zwycięstwo
A le  upór d y re kc ji nie po­

mógł. Jedność za triu m fo w a ła  
S tra jk  zakończył się pełnym 
zwycięstwem  m etalowców

W szystkie żądania robo tn ików  
tego zagiębia hutniczego, za trud ­
niającego ponad 45 tys osób zo­
stały. uwzględnione W hucie 
V ille ru p t wszyscy bez w y ją tku

robo tn icy  o trzym a li żądane pod­
w yżk i, a k iedy  znów urucho­
m iono w ie lk ie  piece, wytapiacze 
p rzys tąp ili do pracy na nowych, 
lepszych w arunkach.

W hucie „M o n t St. M a r t in "  
(położonej na te ry to r iu m  Long- 
wy), za trudn ia jące j 5.200 rob o t­
n ik ó w  i specja listów , załoga sta­
low n i rów nież odm ów iła  zabez­
pieczenia spustu, jeś li dyrekc ja  
nie zgodzi się na uw zględnienie 
slusżnych żądań robo tn ików

A kc ją  s tra jku ją cych  k ie row a ł 
urodzony we F ranc ji Polak, tow. 
P o iitański.

W łaściciele tru s tu  opanowani 
wściekłością i strachem, kazali 
uw ięzić przywódców s tra jk u  
Sąd w  B riey  skazał ich na cięż­
k ie  ka ry  od trzech do 5 la t w ię ­
zienia. a ponadto oskarżonym  
obcego pochodzenia zabroniono 
przebyw ania na teren ie F ra n ­
c ji.

W łaściciele h u t tr iu m fo w a li 
Sądzili, że uda im  się rządzić 
te rro rem  w  zagłębiu hu tn iczym  
Lecz t r iu m f kap ita lis tów  był 
przedwczesny W yrok w yw o ła ł 
o lb rzym ią  fa lę oburzenia i p ro­
testu Towarzysze nasi apelo­
wali. T rybun a ł w Nancy pod na ­
ciskiem  op in ii publicznej uchy­
l i ł  w y ro k  sądu w  B riey i un ie ­
w in n ił ich. T y lk o  dwóch tow a­
rzyszy zostało skazanych na je ­
den do dwóch m iesięcy w ię ­
zienia z zawieszeniem.

Było to zwycięstwo so lida r­
nej akc ji m etalowców, k tó rzy  
p o tra f ili pociągnąć za sobą sze­
rok ie  w a rs tw y ludnpści, zyskać 
ich poparcie.

Stra.ik w V i! le ru p t i S t M a r­
t in  m ia ł w ie lk ie  znaczenie 
W zm ocnił on w ia rę  robo tn ików  
w ich o lbrzym ie  możliwości, a 
równocześnie zm obilizow ał do 
w a lk i u boku ich braci — ro ­
bo tn ików  francuskich szerokie 
masy robo tn ików  - em igrantów.

A  nie należy zapominać, że 
em igranci polscy, w łoscy, pó ł­
nocno -  a frykańscy są bardzo 
liczn i. Z łączy li się oni w w spól­
nej walce i akc ji s tra jko w e j w 
V ilłe ru p t i M on t St. M a rtin , co 
pozw oliło  hu tn iko m  osiągnąć 
poważne zwycięstwo.

Walka o chleb 
i walka o pokój

W  akc ji o re w iz ję  n iespra­
w ied liw ego procesu .w  B riey 
w z ię li udzia ł nie ty lk o  hu tn icy  
i in n i robotn icy  lecz rów nież 
cała ludność zagłębia: gospo­
dyn ie domowe, rzem ieśln icy i 
in te le k tu a liśc i. W okresie te j 
w a lk i ak tyw iśc i z ła twością de­
m askow ali praw dziw e powody 
nędzy robo tn ików , przyczyny 
nieustęp liw ości kap ita lis tów , po­
wody dla k tó rych  rząd am ery­
kańskich sługusów udzie la ka ­
p ita lis tom  poparcia. Jasne sta­
ło się, że kap ita liśc i dążą do 
w o jny , że przygo tow u ją  się do 
n ie j we wzmożonym tempie 
Z rozum ie li to robotn icy nawet 
na jm n ie j uśw iadom ieni. Żony 
s tra jku ją cych , ja k  rów nież ro ­
bo tn icy fab ryk , k tó rzy  popiera­
li s tra jku jących  przez w s trzy ­
m yw anie  sie od pracy, z w ie l­
k im  sukcesem zb iera li w  m ie j­
scach publicznych, przed ko­
ściołam i. na targow iskach, pod­
pisy domagające się paktu  po­
m iędzy 5 m ocarstwam i.

Oto w  ja k i sposób m e ta low ­
cy - hu tn icy  z V il!e ru p t, p rzy ­
czyn ili się do wzm ocnienia ak­
c ji jedności, w a lczy li o wolność 
swych organ izacji b ro n ili t rw a ­
łego pokoju. W alka m eta low ­
ców francuskich w V ille ru p t by 
ła nową m anifestacją uczuć 
francusk ie j klasy robotniczej, 
k tó ra  z coraz większą bo jow o­
ścią walczy o swe prawa, o 
wolność i  niepodległość swego 
k ra ju .

Dowództwo USA ponosi odpowiedzialność 
za brutalne prowokacje w Kaesongu

Odpowiedzi gen Nam ¡ra na pismo Joi‘a
Pańskie pismo, k tó re  igno ru ją(f) P E K IN  (PAP). Korespon­

dent agencji Nowych Chin do­
nosi, że w  Kaesongu ogłoszona 
została odpowiedź gen. Nam Ira  
na pismo w iceadm ira ła  Joy‘a z 
dnia 4 września w zw iązku z 
zam ordowaniem  przez oddziały 
pozostające pod dowództwem  
am erykańskim  żołnierzy pa tro li 
koreańskie j a rm ii ludow ej i o- 
cho tn ików  Chińskich.

Treść odpowiedzi jest nastę­
pująca:

Do w iceadm ira ła  Joy‘a. O trzy ­
m ałem Pańskie pismo z 4 w rze­
śnia w  zw iązku z zabójstwem  
przez wasze wojska po łudn iow o- 
koreańskie żołn ierzy naszych 
p a tro li w o jskow ych w  dniach 19 
i 30 sierpn ia br.

Żadne zaprzeczenia faktom  
nie mogą usunąć odpow iedzia l­
ności. ja ką  musi ponieść w a­
sza strona za te dwa incydenty 
Nasza strona rozporządza dosta­
teczną ilością św iadków  i do­
wodów rzeczowych, potw ie rdza­
jących bezsporną odpow iedz ia l­
ność waszej stro-ny.

Ponieważ pismo Pańskie do­
wodzi raz jeszcze, że wasza s tro ­
na nie ma zam iaru ustosunko­
wać się uczciw ie i z należnym  
poczuciem odpowiedzialności do 
tych poważnych incydentów , u- 
ważam odpowiedź za ca łko w i­
cie niezadowalającą.

G enerał Nam  I r ,  p rzew odni­
czący delegacji K oreańskie j A r ­
m ii Ludow ej i ochotn ików  ch iń ­
skich.

6 wrześnią 1951 roku.
(f) P E K IN  (PAP). W Kaeson­

gu ogłoszono także odpowiedź

gen. Nam  Ira  na drug ie pismo 
w iceadm ira ła  Joy‘a z dnia 4 
września.

Treść odpowiedzi jest nastę­
pująca:

Do w iceadm ira ła  Joy ‘a. O trz y ­
m ałem  Pańskie pismo dotyczące 
nieustannych naruszeń n e u tra l 
nej s tre fy  Kaesongu przez w a ­
sze lo tn ic tw o  oraz zrzucenia 
przez wasz samolot w o jskow y 
w  dn iu 29 sierpnia rak ie ty  
św ie tlne j nad tą strefą. Odpo­
wiedzialności waszej s trony za 
te poważne incydenty nie może 
w żadnym w ypadku usunąć

(f) P E K IN  (PAP). Korespon­
dent agencji Nowych Chin po­
daje z K ore i Północnej:

Jeńcy am erykańscy w  Kore i 
wystosow ali lis t o tw a rty  do 
żołnierzy am erykańskich w 
k tó rym  w yraża ją  swe poglądy 
na tem at rokow ań w  Kaeson­
gu i w zyw ają  żołn ierzy am e ry ­
kańskich, aby pom ogli w  jak 
najszybszym  poko jow ym  uregu­
low an iu  kw e s tii Korei.

Pismo stw ierdza m. in .: „G dy 
ty lk o  dow iedzie liśm y się, że to ­
czą się pokojowe rokowania, o- 
garnęła nas radość, że w kró tce 
nastąpi pokojowe rozw iązanie 
k o n f lik tu  koreańskiego. Jeste­
śmy pewni, że i wy czuliście to 
samo, gdy doszła dp Was ta 
radosna wiadomość.

W ysła liśm y lis ty  do naszych 
rodziców i p rzy jac ió ł, w zyw a­
jąc  ich do poparcia p o k o jo . ch

fa k ty  i  zaprzecza wszystkiem u. 
Poza tym  wasza strona musi 
ponieść odpowiedzialność za 
fak t. że od dnia 29 sierpnia do 
dnia dzisiejszego wasze samolo­
ty  W ojskowe dokonują n ieustan. 
nie na lo tów  na neutra lną strefę 
Kaesongu.

Pismo Pańskie jest całkow icie 
niezadowalające.

Generał Nam Ir . przewodni­
czący delegacji K oreańskie j A r­
m ii Ludow e j i  ochotn ików  chiń­
skich.

6 września 1951 r.

propozycji delegata narodu ko­
reańskiego. Gorąco pragniem y 
powrócić do naszych domów. 
Stanie się to m ożliwe jedynie 
wtedy, je ś li rokowania pokojo­
we zakończą się pom yślnie.

Jeśli natom iast rokow ania w  
Kaesongu nie zostaną u w ie ń ­
czone sukcesem — doprowadzi 
to do dalszego niepotrzebnego 
prze lewu k rw i.

W  zakończeniu żołnierze ame- 
rykańcy wskazują, że „narody 
koreański i ch ińsk i gorąco ko­
chają pokój, jednakże jeś li ich 
sp raw ied liw ym  postulatom  W 
spraw ie pokoju nie stanie się 
zadość, są one zupełnie zdecy­
dowane rozgrom ić agresora" 

L is t podpisali: przewodniczą­
cy K om ite tu  O brony Pokojo 
jeńców w o jennych w  K ore i, se- 

| k re ta rz  K o m ite tu  i  członkowie 
i K om ite tu .

Oświadczenie KP Indii o stanowisku rządu 
w sprawie traktatu pokojowego z Japonią

L is t o tw a r ty  jeńców am erykańsk ich  w K o re i  
do żo łn ie rz y  USA

, (f) P E K IN  (P A P ). W ychodzący w  D e lh i dzienn ik „Sva- 
d hin ata“ zam ieści! oświadczenie sekretaria tu  K o m ite tu  
Centralnego K om unistycznej P a r tii  In d ii w  spraw ie am e­
rykańskiego p ro je k tu  tra k ta tu  pokojowego z Japonią. 
Oświadczenie głosi m . in.:

„K om un is tyczna  P a rtia  In d ii 
w ita  decyzje rządu hinduskiego, 
k tó ry  postanow i! nie podpisać 
am erykańskiego p ro je k tu  t ra k ­
ta tu  pokojowego z Japonią. A le  
jednocześnie K P  In d ii z dużym  
zaniepokojeniem  stw ierdza, że 
dek la rac ja  rządu hinduskiego w  
spraw ie am erykańskiego p ro - 

| je k tu  tra k ta tu  pokojowego z Ja~ 
I ponią nie dem askuje niebezpie- 
! cznego i  agresywnego charakte- 
j ru  tego p ro je k tu ".

S ekre ta ria t K C  K P  In d ii 
podkreśla, że dek la rac ja  rządu 
hinduskiego pom ija  m ilczeniem

konieczność ograniczenia s ił 
zb ro jnych Japonii. U jaw n ia  sie 
w  tym  s ilny  w p ły w  rea kc jo n i­
stów, k tó rzy  pragną, aby Ind ie  
p rzy łączy ły  sie do ang lo-am ery- 
kańskiego p lanu wojennego.

Zam iast wziąć udzia ł w  kon ­
fe re n c ji w  San Francisco i w a l­
czyć tam w spóln ie z in n y m i de­
m okra tycznym i k ra ja m i o za­
w arc ie  spraw iedliw ego i demo­
kratycznego tra k ta tu  poko jow e­
go z Japonią, rząd In d ii ośw iad­
czył, że n ie  bsdzle uczestniczył 
w  te j kon fe renc ji, że zawrze z 
Japonią dw ustronny układ, gdy

stanie się ona n iezaw is łym  pań­
stwem. Tego rodzaju p o lityka  
u trud n ia  je dn o litą  in ic ja tyw ę  
s ił walczących o pokój. Tego 
rodzaju p o lityka  osłabia zatem 
te siły. D latego leż s iły  demo­
k ra c ji i poko ju  n ie  poprzesta­
ną ty lk o  na poparciu odrzuce­
nia  przez rząd h indusk i am ery­
kańskiego p ro je k tu  tra k ta tu  oo- 
kojowego z Japonią. Zażądają 
one bezwzględnie wycofania 
wszystkich obcych w o jsk  z J a" 
ponii, przekształcenia Japon ii 
niezależne, dem okratyczne pań­
stwo, n iezw łoczn igo i bezwarun 
kowego zwrócenia Taiw anu Chi­
nom oraz zażądają, aby r z ą d  
In d ii uczyn ił wszystko co w  i e" 
go mocy w  celu doprowadzenia 

! do uznania C h ińsk ie j R epub lik i 
i Ludow ej.

Kongres w Blackpool wyrazem rosnącego 
niezadowolenia mas związkowych z polityki 

reakcyjnego kierownictwa TUC
(f) L O N D Y N  (PAP). — W  os­

ta tn im , dn iu  obrad Kongresu 
B ry ty js k ic h  Z w iązków  Zawodo­
w ych (TUC) w  dysku s ji nad za­
gadn ien iam i p ro du kc ji, n ie k tó ­
rzy przyw ódcy zw iązkow i o- 
strzegli, że groźba p rze rw  w  
pracy w  podstawowych gałę­
ziach przem ysłu angielskiego 
podczas nadchodzącej z im y jest 
bardzo poważna. Sytuacja  ta 
powstała w  zw iązku z og ran i­
czeniem k red y tó w  na inw estyc je  
w  przemyśle, k tó re  zm niejszo­
ne zostały w  w y n ik u  zbrojeń.

L iczn i delegaci w y ra z ili n ie ­
zadowolenie z re d u kc ji k re d y ­
tów  na ochronę zdrow ia, uchwa 
ła jąc o lb rzym ią  większością g ło­
sów odpow iednią rezolucję. K ie ­
ro w n ic tw o  an tydem okra tyczny­
m i m etodam i przeforsow ało u- 
chylen ie uchw ały. W podobny 
sposób odrzucono rezo lucję  żą­
dającą re d u k c ji odszkodowań 
rządowych w yp łacanych b. 
przem ysłowcom .

Pod naciskiem  zw iązków  za­
w odowych Kongres p rz y ją ł re ­

zolucję, aby Rada Naczelna 
podjęła energiczne k ro k i celem 
natychm iastowego wprowadze­
nia w  życie zasady rów ne j p ła" 
cy za rów ną pracę dla kobiet, 
za trudn ionych w  ins ty tuc jach  
państwowych.

Przewodniczącym  Rady Na­
czelnej TU C  w yb ran y  został se­
k re ta rz  generalny zw iązku za­
wodowego p racow n ików  trans­
po rtu  i robo tn ików  n ie k w a lif i-  
kow anych, '■ znany ro z b ij acz 
zw iązkow y — A r tu r  Deakin.

Barwna defilada sportowców, piękne popisy 
gimnastyczne i półfinałowy mecz o Puchar 

Polski w pierwszym dniu Spartakiady
Po p rz e m ó w ie n iu  to w . P re m ie ra  

C y ra n k ie w ic z a  o tw ie ra ją c y m  S p a r­
ta k ia d ę , n a  p o d iu m  w c h o d z i za s łu ­
ż o n y  m is trz  s p o rtu  Z d o b y s ła w  S ta w ­
c z y k . k tó r y  w  im ie n iu  w s z y s tk ic h  
s p o rto w c ó w  b io rą c y c h  u d z ia ł w  
S p a rta k ia d z ie  s k ła d a  ś lu b o w a n ie :

„ M y  u c z e s tn ic y  I  S p a rta k ia d y , re ­
p re z e n ta n c i zrzeszeń  s p o r to w y c h  
z w ią z k ó w  za w o d o w y c h , lu d o w y c h  
zespo łów  s p o r to w y c h , m ło d z ie ż y  a- 
k a d e m ic k ie j,  W o js k a  P o lsk ie g o , 
Z rze sze n ia  S p o rto w e g o  . .G w a rd ia “  — 
p rz y rz e k a m y  w  s z la c h e tn y m  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw ie  s p o r to w y m  w a lc z y ć  ze 
w s z y s tk ic h  s ił o  n a jle p s z e  w y n ik i ,  
w y s o k i p o z io m  s p o r to w y , o u z y s k a ­
n ie  zaszczy tnego  ty t u łu  s p o rto w e g o  
m is trz a  P o ls k i L u d o w e j.

P rz y rz e k a m y  d o ło ż y ć  w s z e lk ic h  
s ta ra ń , a b y  i  S p a rta k ia d a  p rz y c z y ­
n iła  s ię  do  u p o w sze ch n ie n ia  k u lt u ­
ry  f iz y c z n e j w  n a jsze rszych  m asach 
sp o łeczeństw a .

P rz y rz e k a m y  d ośw ia dcze n ia  zdo ­
b y te  w  S p a rta k ia d z ie  p rzeka za ć  m a ­
som  m ło d y c h  s p o rto w c ó w  m ia s t i 
w si.

P rz y rz e k a m y  b ra ć  a k ty w n y  u d z ia ł 
w  p rz y g o to w a n iu  s z e ro k ic h  rzesz do 
zd o b y c ia  zaszczy tn e j o d z n a k i 
,,S p ra w n y  do P ra c y  i  O b ro n y “ .

P rz y rz e k a m y  naszą sp raw ność, 
h a r t  i  w y trw a ło ś ć  z d o b y tą  w  s p o r­
c ie  w y k o rz y s ta ć  d la  jeszcze w y d a j­
n ie js z e j p ra c y  i n a u k i,  d la  p rz e d ­
te rm in o w e g o  w y k o n a n ia  W ie lk ie g o  
P la n u  6 -le tn ie g o , d la  z w ię k s z e n ia  s i­
ły  P o ls k i L u d o w e j.

P rz y rz e k a m y  za w sk a z a n ie m  P re ­
z y d e n ta  B o le s ła w a  B ie ru ta  n ie u s tę ­
p l iw ie  dążyć  do p rz e k s z ta łc e n ia  P o l­
s k i w  k r a j  z d ro w y c h , m o c n y c h  i  ra ­
d o sn ych  lu d z i, z d o ln y c h  do  w y tę ­
żo ne j i  o f ia rn e j p ra c y  d la  nasze j L u ­
d o w e j O jc z y z n y “ .

R ozpoczyna  s ię  b a rw n a  d e f ila d a  
re p re z e n ta c ji w s z y s tk ic h  zrzeszeń 
s p o r to w y c h . O tw ie ra ją  ją  c z ło n k o ­
w ie  K o m ite tu  O rg a n iz a c y jn e g o  S p a r­
ta k ia d y  i u c z n io w ie  ze s z k o ln y c h  
k ó ł s p o r to w y c h  n io s ą c y  b ia ło -c z e r ­
w one  s z ta n d a ry  i  b a rw n e  f la g i  z rze ­
szeń. D a le j p o s tę p u je  k o lu m n a  d z ia ­
ła c z y  i sędz iów  s p o r to w y c h .

D e f ila d ę  zrzeszeń o tw ie ra  A Z S  w  
Z ie lo n o -b ia ły c h  k o s tiu m a c h . Za  n i ­
m i n a jle p s i s p o r to w c y  Z rzeszen ia  
S p o rto w e g o  B u d o w la n i. W sp a n ia le  
m a s z e ru ją  w  b ia ło -c z e rw o n y c h  k o ­
s tiu m a c h  s p o r to w c y  C W K S . E n tu ­
z ja s ty c z n ie  w ita  zg rom a d zo na  p u ­
b liczn o ść  z a w o d n ic z k i i  z a w o d n ik ó w  
..G ó rn ik a “ . R e p re z e n ta c ję  ZS  G w a r­
d ia  p ro w a d z i m is trz  P o ls k i w  p ły ­
w a n iu  — C ię ż k i. Z  k o le i id ą  c z ło n - 
k o w e  ,,K o le ja r z a " ,  s z ta n d a r Z rz e ­
szenia  n ie s ie  m is trz  E u ro p y  w  b o ­
ks ie  — C h y c h ła .

B u rz ą  o k la s k ó w  p rz y jm u je  p u b l i ­
czność c z o ło w y c h  s p o rto w c ó w  w si. 
E k ip a  lu d o w y c h  zespo łów  s p o rto ­
w y c h  w  p ię k n y c h  z ie lo n o -c z e rw o - 
n y c h  k o s tiu m a c h  p re z e n tu je  sie 
w spa n ia le , d o k u m e n tu ją c  tę żyzn ę  f i ­
zyczną  w si p o ls k ie j.  D z ia rs k im  k r o ­
k ie m  idą  s p o r to w c y  ,,O g n iw a “ . 
W śró d  c z ło n k ó w  „ S p ó jn i “  w id z im y

w ie lu  c z o ło w y c h  s p o rto w c ó w  P o l­
s k i z m ło d y m  a k a d e m ic k im  m is t­
rzem  ś w ia ta  S id łą  na  cze le . M asze­
r u je  d a le j ZS „ S ta l “  w  p ię k n y c h  
ż ó łto -n ie b ie s k ic h  k o s tiu m a c h , za n i ­
m i k ro c z y  „ U n ia “ . P o ch ód  z a m y k a ­
ją  „W łó k n ia rz e “ .

G d y  zrzeszen ia  ko ńczą  d e fila d ę , 
g im n a s ty c y  fo r m u ją  na b o is k u  6 
k o lu m n : b ia łe  k o s t iu m y  g im n a s ty ­
k ó w  i  cze rw o n e  g im n a s ty e z e k  tw o ­
rzą  b a rw n y  o b ra z  na t le  z ie le n i s ta ­
d io n u .

R oz le g a ją  s ię  d ź w ię k i o rk ie s try .  
N ie ru c h o m e  k o lu m n y  o ż y w ia ją  s ię. 
M ie n ią  s ię  c z e rw ie n ią  i  b ie lą . Sze­
re g i ć w ic z ą c y c h  rozchodzą  s ię  —- to  
z n ó w  łączą

N ag le  r y tm  m u z y k i z m ie n ia  się 
— z w a rte  sze reg i tw o rz ą  w ię ksze  i 
m n ie js z e  g ru p y , k tó re  w  p e w n y m  
m o m e n c ie  n ie ru c h o m ie ją . O czom  ze 
b ra n y c h  u k a z u je  s ię  c z e rw o n o -b ia ­
ły  n ap is  „ P o k ó j “  — „ B ie r u t “ .

G im n a s ty c y  p rz e g ru p o w u ją  się, 
a by  zn ów  u tw o rz y ć  na z ie lo n y m  
t le  bo iska  w ie lk ą  c y frę  6, a o bo k  
s łow o  „ P la n “  In n a  g ru p a  tw o rz y  
n ap is  „S P O “ . D łu g o  n ie  m ilk n ą  
b ra w a , k tó r y m i p u b lic z n o ś ć  n a g ra ­
dza ć w ic z ą c y c h

N a b o is k u  g im n a s ty c y  tw o rz ą  na­
s tę p n ie  szereg b ia ły c h  i c z e rw o n y c h , 
k o n c e n try c z n y c h  k ó ł. Z ich  ś ro d ­
ka  zaczyna  w y k w ita ć  p ira m id a  
R ośn ie  w y ż e j i w y ż e j, na p rze ­
m ia n  b ia ła  i c z e rw o n a , aż na je j  
szczyc ie  p o ja w ia ją  się d w ie  posta ­
c ie , t rz y m a ją c e  o lb rz y m ią  c z e rw o ­
na fla g ą  z l i te r a m i C R Z Ż.

O p u szcza ją cych  b o isko  g im n a s ty ­
k ó w  żegna ją  d łu g o  n ie m ilk n ą c e  
b ra w a  p u b lic z n o ś c i. Za c h w ilę  ro z ­
p oczn ie  s ię  m ecz p iłk a rs k i.

*
O godz. 16 ro zpo czą ł s ię  p ó łf in a ło ­

w y  m ecz o P u c h a r P o ls k i m ię d z y  
U n ią  i  B u d o w la n y m i. Oba zespo ły  
p o w ita n e  z o s ta ły  h u ra g a n e m  o k la ­
s kó w . W U n ii z a b ra k ło  C ie ś lik a , k tó ­
r y  n ie  z d ą ż y ł w y le c z y ć  o s ta tn io  d o ­
z n a n e j k o n tu z ji .  M ie js c e  je g o  z a ją ł 
P o l. Poza ty m  zespó ł te n  w y s tą p ił 
w  p e łn y m  sk ła d z ie  z S z y m k o w ia ­
k ie m , B a r ty lą .  S u szczyk ie m , C eb u ­
lą , A lsze rem * T im e m  i K u b ic k im  
na cze le. B u d o  wdani w y s tą p i l i  w  
n a js i ln ie js z y m  s k ła d z ie  m . in . z 
J a n ik ie m , K a rm a ń s k im , Ja n d u d ą , 
W ie c z o rk ie m , G a id z ik ie m , S u lik ie m , 
B a ra ń s k im  i  S p o dz ie ,ą .

W p ie rw s z e j p o ło w ie  m eczu  do 
s ta n u  1:0 d la  U n ii,  z a w o d y  n ie  b y ­
ły  c ie k a w e . O d c h w il i ,  g d y  S uszezyk 
z d o b y ł s i ln y m  s trz a łe m  z o d le g ło ­
ści o k . 25 m  p ie rw s z ą  b ra m k ę  d la  
U n ii,  g ra  p rz y b ra ła  na te m p ie  i B u ­
d o w la n i co raz  częśc ie j za g ra ż a li 
b ra m ce  s w y c h  lo k a ln y c h  r y w a l i .

Po p rz e rw ie  B u d o w la n i znow u  
p rz e ję li in ic ja ty w ę ,  dążąc do w y ­
ró w n a n ia . W  ty m  o k re s ie  U n ia  t y l ­
k o  s p o ra d y c z n ie  p rz e b y w a ła  na p o ­
lu  p rz e c iw n ik a , p o ś w ię c a ją c  w ie le  
e n e rg ii na s to p o w a n ie  o fe n s y w n y c h  
zagrań  B u d o w la n y c h . D o p is y w a ło  
je j  p rz y  ty m  szczęście, szereg g ro -

źn ych  s trz a łó w  p rz e c iw n ik a  t r a f ia ł0 
w  s łu p e k . D o p ie ro  w  30 m  po ła d ­
n e j i  b o jo w e j a k c ji  ca łego  napadu  
S p o d z ie ja : s trz e la  w y ró w n u ją c ą
b ra m k ę . P od z n a k ie m  z d e c y d o w a n e ^  
p rz e w a g i B u d o w la n y c h , k tó r z y  u z y ­
s k u ją  k i lk a  rz u tó w  ro ż n y c h , ko ńczy  
się m ecz w  n o rm a ln y m  czasie  w y m - 
k ie m  re m is o w y m  1:1.

Z g o d n ie  z re g u la m in e m  ro z g ry w e k  
o P u c h a r  P o ls k i, sędzia  za rządza  P°
5 m  p rz e rw ie  d o g ry w k ę  2x15 m . T e'  
raz. U n ia  d o ch o d z i do  g ło su  i p oka ­
z u je  g rę  na  d o b ry m  p o z io m ie . Ś w ie ­
tn ie  s p is u ją  się  A ls z e r i  K u b ic k i,  
k tó r z y  w  o dstępach  k i lk u m in u to ­
w y c h  z d o b y w a ją  t r z y  b ra m k i. BU- 
d o w la n i b ro n ią  s ię  i  d o p ie ro  na 
3 m . p rzed  ko ń ce m  z n o w u  p rz y ­
s tę p u ją  do  k o n t ra ta k u ,  z d o b y w a ją 0 
d ru g ą  b ra m k ę  p rzez W ie czo rka .

P rze b ie g  z a w o d ó w  w y k a z a ł, że 
n ia  b y ła  lepsza k o n d y c y jn ie .  B u d o ­
w la n i b y li  te c h n ic z n ie  rów norzęd­
n i, m ie l i  w ię c e j s y tu a c ji  p o d b ra m k o ­
w y c h , k tó r y c h  je d n a k  n ie  p o t ra f i1* 
w y k o rz y s ta ć . N a jle p s z y m i na  b o i­
sku  b y l i  S uszezyk z U n i i  i  B a ra ń ­
s k i z B u d o w la n y c h . Ten  o s ta tn i b y 1 
m o to re m  w s z y s tk ic h  a k c ji  o fe n s y w ­
n y c h  sw ego zespo łu . Z bramkarzy 
le p s z y m  b y ł S z y m k o w ia k , spośroo 
o b ro ń c ó w  w y ró ż n i l i  s ię  B a r ty la  z 
U n ii i  K a rm a ń s k i z B u d o w la n y c h .

S ę d z io w a ł red . A le k s a n d ro w ic z  *  
W a rsza w y (L tn .)

*
Ł Ó D Ź . P o n ad  10 ty s . w idzów»

z g ro m a d z o n y c h  na p ię k n ie  u d e k ó ' 
ro w a n y ra  s ta d io n ie  W łó k n ia rz a , * 
uw agą  i s k u p ie n ie m  w y s łu ch a ją  
tra n s m ito w a n e g o  p rzez  ra d io  ° tw a r '  
c ia  S p a rta k ia d y  w  W a rsza w ie , o r f  
p rz e m ó w ie n ia  P re m ie ra  Rząou 
R. P — to w . Józefa  C y ra n k ie w ic z ^

G d y  w  W a rsza w ie  rozpoczę ła  sl!j 
d e f ila d a  s p o rto w c ó w , w  L o d z i 11 
b o isko  w b ie g ły  re p re z e n ta c je  P“ '  
k a rs k ie  P o zn an ia  i Ł o d z i, k tó re  r.° 
z e g ra ły  s p o tk a n ie  to w a rz y s k i*  
Z w y c ię ż y ła  Ł ó d ź  3:2 (3:0).

^  d-W  d n iu  o tw a rc ia  S p a rta k ia d y  0<?
b y ło  się w  k r a ju  k i lk a  im p re z  spo^ 
to w y c h . O to  ich  w a żn ie jsze  rezut 
ta ty :

W  P o zn a n iu  w  tu rn ie ju  k la s y f ik ^ ' 
c y jn y m  te n is is tó w  w  g ra c n  pu»*, 
n a ło w y c h  doszło  do riie sp od z ia n lh 
w  p os ta c i z w y c ię s tw a  Radzia n3W 
P ią tk ie m  1:6, 6.4, 6:4.

W  WarszawMe k o s z y k a rz e  A Z S  P 
k o n a li re p re z e n ta c ję  a k a d e m ic k i 
C h in  33:37 (14:18). .

W  B yd g o szczy  w  s p o tk a n iu  o .w e j­
ście  do  I I  l ig i  m ie js c o w y  o V X , )  
z re m is o w a ł ze S ta lą  (Z ie lo n a  G óra/ 
2:2 (1 :2).

W P o z n a n iu  w  szós tym  d n iu  
w o d ó w  m o d e li la ta ją c y c h  w  ka te  
g o r i i  m o d e li o d rz u to w y c h  na l ‘»wję 
z i, w y g ra ł m o d e la rz  ra d z ie c k i w  
s ilc z e n k o .

*  *M o to c y k liś c i p o lscy  s ta r tu ją c y  
M ię d z y n a ro d o w y m  R a id z ie  £  -  
trz a ń s k im  p rz e b y li d ru g i e ta p  ^  
p u n k tó w  k a rn y c h .
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W  Miesiącu W arszaw y cale społeczeństwo 
wzm aga ofiarność na rzecz budowy  

nowej socjalistycznej stolicy
Warszawiacy biorą masowy udział w pracach społecznych

(f)  W rzesień —  M iesiąc W arszaw y m o b ilizu je  całe społe­
czeństwo do zw iększenia w ys iłkó w  i o fia r na rzecz budowy  
stolicy —  now ej W arszaw y —  jednego ze w spaniałych sym ­
bolów  pokojow ej pracy narodu polskiego. Z  całego k ra ju  
płynące m eldunki o w ciąż rosnącej ofiarności społeczeń­
stw a na SFOS. donoszą o sukcesach uzyskiw anych w  zb ió r­
kach na rzecz W arszaw y.

W sto licy w  ciągu siedmiu 
dn i trw a n ia  akc ji wrześniowej 
w  sześciu g łównych punktach 
pracow ało ochotniczo ponad 
20 tysięcy mieszkańców.

Z samego ty lk o  terenu M u ra ­
nowa. na k tó rym  pracowało 
b lisko  6 tysięcy osób w yw iez io ­
no 250 wagonów ko le jow ych 
gruzu. 16 852 cegły w ydobyto 
przy rozbiórce fundam entów  na 
teren ie  Centralnego Parku K u l­
tu ry  na Pow iślu W ciągu p ie rw ­
szego tygodnia prac na Kępie 
Potockie j, gdzie pracowało około 
1500 osób rozp lantow ano ponad 
1000 m etrów  sześciennych ziemi 
i  gruzu.

W artość w ykonanych prac we

wszystkich punktach w  p ie rw ­
szym tygodniu Miesiąca W ar­
szawy wvnosi około 100 tys ię ­
cy złotych.

W akc ji zb ió rkow e j na Spo­
łeczny Fundusz O dbudowy Sto­
licy  udzia ł b iorą liczn ie  miesz­
kańcy W arszawy i młodzież 
szkolna Z kw esty u liczne j prze­
prowadzonej na terenie stolicy 
w pierwszą niedzielę Miesiąca 
W arszawy zebrano 55 600 zło­
tych W akc ji zb iórkow ej znacz­
ne osiągnięcia mają zakładowe 
kom ite ty  O dbudowy Warszawy 
przy Zw iązku Spożywców i na 
teren ie fa b ry k i e te ru  W akc ji 
te j b iorą ■ rów nież w yda tny 
udzia ł kom ite ty  blokowe, wśród

któ rych  przodują m. in . kom ite - 
ty  blokowe n r  33, 54, 75, 131 i 
129. (z)

*

Społeczeństwo Szczecina po­
stanow iło  we w rześniu p row a­
dzić odgruzowanie na terenie 
m iasta, a w ydobyte z gruzów i 
zdatne do dalszego uży tku  m a­
te r ia ły  budow lane przekazać 
sto licy. Już w  ciągu k ilk u  dn i 
prac uzyskano b lisko  40 tvs. ce­
gieł, ponad. 3 tys. ton żelaza u - 
żytkowego i złomu, usuwając 
przy tym  około 500 m sześć, g ru ­
zów.

Pracow nicy Okręgowego Za­
rządu Zw iązku Zawodowego 
P racow n ików  R o ln ic tw a  w B yd­
goszczy — Ju liusz Duda i Ste­
fan Nowosie lski przekazali na 
SFOS otrzym aną od głów nej ko ­
m is ji w spółzawodnictwa pracy 
w  ro ln it tw ie  prem ię za na jle p ­
sze osiągnięcia we współzawod­
n ic tw ie , w  wysokości i . 000 zło­
tych.

W  11 dni zmontowano na budowie 
cementowni w W ierzb ie  y największe  

w Europie pieee obrotowe
(d) B udow niczow ie najw iększe j w  Polsce cem entow ni 

w W ierzb icy św ięc ili now y w ie lk i sukces —  zm ontow ania  
w  rekordow ym  czasie 11 dni dwóch najw iększych  w  E u ro ­
p ie pieców obrotow ych do w yp alan ia  cem entu.

W jedenastym  dn iu  Pi c h w i­
l i  rozpoczęcia montażu, b ryga­
da H enryka B iaga ły i Augusta 
R yb k i wciągnęła na fundam en­
ty  i um ieściła na potężnych w a­
łach obrotow ych ostatni 
k ich  przeszło 90-tonowych ele­
m en tów  drugiego z oieców.

W ten sposób brygady m on­
tażowe „M ostos ta lu “ pod k ie ­
ru n k ie m  inżyn ie rów  Z ie liń sk ie ­
go i Koźm ińskiego zm ontowały 
w  niespotykanym  dotąd tempie 
dw a o lb rz y m -, po 150 m etrów

długości każdy i łącznej wadze 
ponad 2.500 ton. R ekordowy 
czas montażu, k tó ry  według 
daw n ie j stosowanych metod 
m usia łby przy tego rodzaju 
kon s tru kc ji trw ać  w iele m ie­
sięcy i w ym aga łby o lbrzym ich 
rusztowań i i  skom plikow anych 
urządzeń transportu  pionowego 
i poziomegc, uzyskano dzięki 
zastosowaniu przez budow n i­
czych W ierzb icy nowego syste­
mu m ontażu w ie lk ich  kon­
s tru k c ji pom ysłu inż. Cezarego

Lubińskiego, odznaczonego N a­
grodą Państwową.

System inż. Lubińskiego po­
zw o lił przeprowadzić budow n i­
czy .a  W zbicy m ontaż bez u - 
życia ja k i 'h ko lw ie k  dodatko­
wych usztowcń. jedyn ie  przy 
pomocy dwóch potężnych dźw i­
gów po rta low ych  po lsk ie j kon ­
s tru kc ji. Poszczególne człony 
pieców, o wadze około 90— 95 
ton każdy składające się z w ie ­
lu różnych części, m ontowane 
b y ły  na ziemi i dopiero po 
zm ontowaniu przenoszono w ca­
łości i umieszczono na fun da ­
mentach. n k tó rych  w  szyb­
k im  tem pie brygady n ito w a ły  
potężne człony w  jedną o lb rzy ­
m ią całość.

Z całego kraju przybyły do Poznania 
delegacje chłopów na ogólnopolskie dożynki
(f) Poznań, k tó rem u w  roku  

U czącym  przypad ł zaszczyt go­
szczenia w  swych m urach n a j­
lepszych synów wsi po lskie j, 
przybyw a jących na ogólnopol­
sk i dożynki, zakończył ostatn io 
przygotow ania.

Na setkach gm achów w id n ie ­
ją  po rtre ty  przyw ódców  ruchu 
robotniczego i chłopskiego, Set­
k i  b ia ło -czerw onych, zielonych

i czerwonych sztandarów oraz 
n ieb ieskich proporców  ruchu po­
ko ju  udekorow ało place i ulice. 
Im ponująco w ygląda stadion im. 
Janka K rasick iego — k tó ry  bę­
dzie w idow n ią  m an ifes tac ji 
ch łopskie j.

Na dworce poznańskie p rzyb y ­
w a ją  g rupy  chłopów z różnych 
stron k ra ju , uczestników cen­
tra lnych  dożynek. M ieszkańcy

Poznania serdecznie w ita ją  go­
ści.

*
(f) W  dniach 7 i 8 p rzyb y ły  

do W arszawy delegacje zagra­
niczne chłopów, k tó rzy  wezmą 
udzia ł w  cen tra lnych uroczysto­
ściach dożynkowych w  Pozna­
niu. W śród de legacji zna jdu je  
się 33-osobowa delegacja ch ło­
pów z F ra n c ji oraz g rupy chło-. 
pów z F in la n d ii i W łoch.

Uroczysty koncert 
w 7 rocznicę 

wyzwolenia Bułgarii
W dn iu  8 bm., w  zw iązku z 

siódmą rocznicą w yzw olen ia  
B u łg a rii przez A rm ię  Radziec­
ką — odbył się w  P aństw ow ym  
Teatrze Polsk im  uroczysty kon ­
cert.

Na koncert p rz y b y li:  członek 
Rady Państwa tow. Jóźw iak- 
W ito ld , w iceprem ierzy tow. 
Chełchowski i K o rzyck i na cze­
le członków Rządu, wśród k tó ­
rych zna jdow ał się m in is te r 
Spraw Zagranicznych tow. 
Skrzeszewski, członkow ie KC 
PZPR z sekretarzam i KC tow. 
tow, Now akiem  i Ochabem na 
czele, przedstaw icie le W ojska, 
s tronn ic tw  po litycznych i orga­
n izacji masowych. W uroczysto­
ści w z ią ł udzia ł charge d 'a ffa i­
res A. I. C hris to  B akardzijew . 
Na koncert p rzyb y li przedsta­
w ic ie le  dyp lom atyczn i państw 
zaprzyjaźnionych.

W koncercie w ys tą p ił ro b o t­
niczy zespół ba le tow y z P lovd iv , 
oraz w y b itn i a rtyśc i polscy.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

K ie ro w a ć  a k c ją  s k u p u  żywca
O  złej pracy K o m ite tu  Powiatowego w S ieradzu

P rzypa trzm y . się n a jp ie rw  j gm in ie  na żyw io ł. Czy tygo dn io -

Rada MZS wzywa studentów świata 
do wspólnej walki o pokój i lepsze 

warunki bytowe x
"Uchwały V sesji Bady Międzynarodowego Związku Studentów

(f) Zakończona 7 hm. w  W arszaw ie V  sesja Rady M ięd zy ­
narodowego Z w iązk u  S tudentów  uchw aliła  k ilk a  rezolucji. 
P oniżej podajem y streszczenia najw ażnie jszych z nich.

W dn iu  7 września Rada M ię ­
dzynarodowego Zw iązku S tu­
dentów  uchw a liła  rezo lucję w y ­
rażającą -stosunek Rady do*re- 
fe ra tu  przewodniczącego MZS 
Józefa Grohmana, om aw ia jące­
go działa lność i zadania M ię ­
dzynarodowego Zw iązku S tu­
dentów  w walce o zabezpiecze­
n ie  potrzeb i in teresów m łodzie­
ży .stud iu jące j.

W rezo luc ji te j Rada MZS 
w ytycza zadania, ja k ie  stoją 
przed organ izacjam i s tudenck i­
m i na obecnym etapie w a lk i o 
lepsze w a ru n k i nauk i m łodzieży 
sttid iu jąće j.

Rada M ZS poleca następnie 
organizacjom  studenckim  prze­
dłożyć swoje żądania w te j 
spraw ie rządom i władzom  o- 
św ia tow ym . k ie ro w n ic tw u  zaś 
Międzynarodowego Zw iązku 
S tudentów  poleca ■ przedstaw ić 
D ek la rac je  P raw  do N auki i K u l­
tu ry  organom m iędzynarodo­
wym . Rezolucja zaleca ponadto 
S ekre ta ria tow i M ZS przedysku­
tow anie z organ izacjam i m ię­
dzynarodow ym i m ożliwości u- 
dzia łu s tudentów  m kon fe ren ­
cjach m iędzynarodow ych, m a ją ­
cych na celu poprawę by tu  lu d - - 
ności

Podkreśla jąc doniosłość — za­
proponow anej przez m łodzież 
ho lenderską i poparta przez Ra­
dę SFM D — M iędzynarodow ej 
K on fe re n c ji w  O bron ie Praw 
M łodzieży — rezolucja poleca 
K o m ite to w i W ykonawczem u 
M ZS popieran ie organ izacji stu­
denckich. k tó re  pragną wziąć 
udzia ł w  te i kon fe renc ji.

Rada wyraża przekonanie, że 
do podniesienia stopy życiowej 
i poziomu ku ltu ra lneg o  wszyst­
k ich ludzi, a tvm  samym do po­
p raw y bytu  i w a run ków  studen­
tów  w szystkich k ra jó w , p rzy ­
czynić się może pokoi i redukcja  
w yda tków  zbro jen iow ych oraz 
popiera gorąco rozw iązyw anie 
wszystkich problem ów m iędzy­
narodowych w  drodze rokow ań 
pokojowych.

„Rada wzywa w szystkich stu­
dentów — czytam y w  zakończe­
niu  rezo luc ji — by bez wzglę­
du na rasę. przekonania p o li­
tyczne i wyznawaną re lig ię  
zjednoczyli sie w rea lizow aniu 
naszego wspólnego program u — 
program u m iędzynarodow ej 
w spółp racy w  walce o pokój i 
lepsze w a ru n k i życ ia“ .

Rezolucja w sorawie 
wyników Zlotu 

Berlińskiego
W  rezo luc ji uchw a lonej w  

spraw ie w yn ikó w  i i i  Ś w iatow e­
go Z lo tu  M łodych B o jow ników - 
o Pokój i X I  Ś w iatow ych 
Igrzysk Studenckich w B e rlin ie  
— Rada MZS , stw ierdza, że 
przedstaw icie le studentów  ze 105 
k ra jów , uczestniczący w Zlocie 
da li wvraz swemu gorącemu 
pragn ien iu  pokoju i przekona­
niu. że wszelkie spory m iędzy­
narodowe mogą być załatw iane 
w drodze rokowań, a najlepszą 
droga do u trw a le n ia  ookoiu by ­
łoby zaw arcie paktu pokoju 
m iedzy 5 m ocarstwam i.

W dalszym ciągu rezo luc ji 
Rada potępia bezprawne i gw a ł­
towne napaści, jak ich  dopuściły 
się n iek tó re  rządy usiłu jące 
przeszkodzić m łodzieży we wzię­
ciu udzia łu w  Zlocie B erlińsk im . 
Rezolucja potępia także p rz y ­
wódców n iek tó rych  organ izacji 
studenckich, k tó rzy  us iłow a li 
powstrzym ać studentów  od uda­
nia  się na Z lot.

Przyjęcie 7 no\vvch 
organizacji studenckich
Na wniosek K o m is ji M andato­

w e j Rada M ZS podjęła uchwałę 
o p rzy jęc iu  do M iędzynarodow e­
go Z w iązku  S tudentów  7 orga­
n izacji studenckich z następu­
jących k ra jó w : B elg ii, Cejlonu, 
G uatem ali, M eksyku, R eunio­
nu, F rancusk ie j A f r y k i Zachod­
n ie j i Syjam u.

Rezolucja w sprawie 
współpracy organizacji 

studenckich
W  podjęte j na zakończenie ob­

rad „re zo lu c ji w  spraw ie zebrań 
jedności“ — ' Rada M ZS — 
„b io rąc  pod uwagę, że jedność i 
współpraca studentów  jest za­
sadniczym  w a run k iem  powo­
dzenia działa lności w walce o 
obronę interesów studenckich" 
stw ierdza: „M iędzynarodow y
Zw iązek Studentów  uważa za 
wskazane wzmóc w y s iłk i w  k ie - 
r  in ku  zwiększenia współpracy 
m iędzy M ZS a studenckim i o r­
ganizacjam i n ie-cz łonkam i M ZS 
— m ając na względzie, w y n ik a ­
jące stąd korzyści dla studen­
tów  całego św iata — oraz dą­
żenie do znalezienia podstawy 
do m oż liw ie  ja k  na jściślejszej 
w spó łp racy“ .

Tysiące gromad 
współzawodniczą 

o przedterminową 
wpłatę podatku 

gruntowego i SFOR
Apel chiopów grom ady W il-  

cze-Tułowskie o p rzed te rm ino­
wą w p ła tę  podatku gruntow ego 
i SFOR na rok  1951, został pod­
ję ty  przez tysiące grom ad i  gm in 
w  ca łym  k ra ju .

Do w spółzaw odnictw a o 
przedterm inow e uregu low an ie 
należności podatkowych w woj. 
łódzkim  przystąp iło  ju ż  ok. 1.200 
gromad. M  in. w gm inach M a- 
jaczewice, Krokocice, Z łoczew  i 
Brzeżno w pow. sie radzkim  
wszystkie grom ady zobowiąza­
ły  się uiścić należności podatku 
gruntow ego do 10 bm. .

Po grom adzie Żądło w  pow. 
p io trkow sk im , k tó ra  pierwsza w 
woj. łódzk im  w yw iąza ła się w 
100 procentach 'ze swych obo­
w iązków  podatkowych, rów nież 
ch łop i w si G rabow iec pow. sie­
radzkiego zam eldowali o ca łko­
w ity m  uiszczeniu należności z 
ty tu łu  podatku gruntow ego i 
SFOR.

Za przyk ładem  średn ioro lne j 
ch łopki z grom ady R udk i, gm. 
Gracze — K az im ie ry  W yspiań­
skie j, k tó ra  zaraz po o trzym a­
n iu  wezwania w p łac iła  całą na­
leżność na podatek g ru n tow y  i 
SFOR, poszli in n i chłop i te j 
grom ady tak, że grom ada ta już  
n iem al w  całości w yw iąza ła  się 
ze swych obow iązków  wobec 
Ludow ej O jczyzny.

W ielu chłopów  obarczonych
liczną rodziną korzysta z ulg 
podatkow ych Dotychczas z do­
b rodz ie js tw  ulg  skorzysta ło na 
Opoiszczyźnie 208 chłopów. M. 
in. ca łkow ic ie  został zw o ln iony 
od podatku średn io ro lny P io tr 
K u rc  z grom ady Dąbrow ice, k tó ­
ry  ma 9 dzieci.

Chłopi pomagają 
rodzinom żołnierzy

Rodziny chłopskie, k tó rych  sy­
nowie odbyw ają służbę w o jsko­
wą. spotyka ją się z o fia rną  po­
mocą wszystkich m ieszkańców 
wsi. T rosk liw ą  opiekę roztoczy­
ła gromada Strożyna pow. 
p io trkow skiego nad wdową M a­
rią Dzialasową. w łaścic ie lką 
3 ha gospodarstwa, k tó re j syn

cy fro m : w  miesiącach od stycz­
nia do czerwca br. w  powiecie 
sie radzkim  (w o j. łódzkie) padło 
838 św iń — w tym  271( zostało 
dobitych. Ze św iń  zako n trak to ­
wanych „p rzepad ło " 319. C yfrą  
ta f ig u ru je  w  w ykazie  w  ru ­
bryce: „n ieusta lone przyczyny".

Tak w ięc w  okresie półrocz­
nym  w ładze pow ia tu  sieradz­
kiego s tra c iły  z ew idenc ji 1157 
sztuk trzody ch lew nej. C yfra , 
k tó ra  każe się zastanowić, czy 
aż 567 św iń  naprawdę padło 
— i czy pom ór ten b y ł uzasad­
niony jakąś zarazą? I jeś li 
tak było  — to  co na tym  odJ 
c inku zrob iła  służba wete­
ry n a ry jn a  PRN? Czy aż. 271 
św iń koniecznie trzeba by ło  do­
bić? I co się stało z 319 ś w in ia ­
m i. k tó re  zn ik ły  bez wieści?

C y fry  te pow inny b y ły  zmo­
b ilizow ać aparat skupu, po w in ­
ny by ły  zaalarm ować K o m ite t 
P ow ia tow y PZPR w Sieradzu 
do w iększej czujności, do w ię k ­
szej tro sk i o ko n tra k ta c ję  i 
skup żywca.

A ja k  się dzieje w  rzeczyw i­
stości?

Z róbm y w ędrów kę po teren ie 
pow iatu.

*

Już na wstępie rozm ow y o 
skupie żywca z sekretarzem 
K om ite tu  G m innego PZPR w 
Z duńskie j W oli — tow . Bole­
sławem K rysz to fia k iem  uderza 
znam ienny fakt. Tow. K rysz to - 
fia k  nie w ie dokład.nie ja k i jest 
plan skupu żywca z w o lne j 
podaży, ilu  ro ln ik ó w  zako n trak ­
tow a ło  św inie ,s ilu  chłopów 
k o n tra k ty  zrealizowało, ilu  nie 
i dlaczego. Radzi się zatroskar- 
ny. gdzie ma się po te in fo rm a ­
cje zwrócić. T rudno  czuwać nad 
rea lizacją  p lanu, nie znając go.

O czym św iadczy ten fakt? 
Sprawa skupu puszczona jest w

w y plan został w ykonany, lu b  
co się dzie je ze sztukam i tego 
dnia n iedostarczonym i — tego 
KG  nie wie. Jak w ięc może k ie ­
rować akcja skupu?

Nie znaczy, to, że w  spraw ie 
k o n tra k ta c ji i skupu nic się tu 
n ie  rob i. Owszem, są zebrania 
grom adzkie, na k tó rych  spra­
w y te są om awiane, są odpra­
w y k ie ro w n ikó w  grup hodow ­
ców trzo d y  chlewnej. A le  tego 
mało. B rak ręk i k ie row n icze j, 
która  by czuwała nad tą sprawą 
w terenie.

Gm ina Majaczewice. Sekre­
ta rz  KG  tow. W ładysław  Bed­
narek przyznaje. * że sprawa 
k o n tra k ta c ji i skupu nie „s ta ­
ła na leżycie" Referenci skupu 
i k o n tra k ta c ji GS za mało b y ­
w a li w terenie. Z by t luźny by ł 
ich k o n ta k t z k ie row n ika m i 
grup hodowców. Zdarzało się. 
że częściej do 
spekulant, niż przedstaw icie! 
.OS — i e fekt tego b y ł jasny — 
św in ie  szły „na lew o“ . Trzeba 
było  dopiero ostatn ich uchwai 
rządu w spraw ie w a lk i ze spe­
ku lac ją . by re fe ren tów  GS w y ­
ciągnąć zza b iu rek.

— ta jn y  ubój dla celów speku­
lacy jnych .

*
Józef Tracz, w łaśc ic ie l 9 ha w  

grom adzie Przybyszyce, gmina 
S łupia, pow ia t Skie rn iew ice, któ  
rv  w ykona ł swój plan k o n tra k ­
ta c ji z nadwyżką, w yhodow aw ­
szy i sprzedawszy państwu 10 
św iń  oświadcza:

„Na rok 1952 zakon trak tu ję  
więcej. K on trak tac ja  bardzo m i 
się optaca. Przed wojna byłem 
w iecznie zadłużony. Teraz w y ­
rem ontow ałem  budynk i gospo­
darskie  Dobrze m i sie w iedzie.“ 

Gdy na zebraniu grom adzkim  
w  tejże gromadzie k ie ro w n ik  
grupy hodowców Stefan K w ia - 
tos. w łaścicie l 4 ha. przedstaw i) 
w a ru n k i k o n tra k ta c ji na rok 
1952. chłop i zgodnie ośw iadczy­
li, że zwiększą ilość sztuk kon ­
trak tow anych .

G m ina Bogum iłów . Przew od­
niczący GRN tow. M akówka, 
analizu jąc niezadowalające w y ­
n ik i na odcinku skupu żywca, 
stw ierdza, że is tn ie ją  one przede 
wszystk im  w skutek niedosta­
tecznej pracy uśw iadam ia jące j 
wśród chłopów. M ało m ów i się 
gospodarzom o korzyściach, p ły ­
nących z k o n tra k ta c ji i sprze­
daży trzody państwu. A  w ia ­
domo — tam  gdzie nie 
ma świadomego zrozum ienia 
sprawy, tam ła tw o, tra fia  wróg. 
Tam ła tw o tra fia  p lotka, rozsie­
wana przez spekulantów, ła tw o 
rodzi się przestępcza działalność

Na poprzednim  spedzie w 
gm in ie  S łupia na zaplanowa- 

chłopa tra f ia ł j hych 25 sztuk — zakupiono 32 
sztuki. C y fry  te podaje m i w i­
ceprzewodniczący GRN ob. M a­
rian  M itin a  z pamięci. Są one 
oczyw iście poparte dokum enta­
mi. W s gm inie te j dzięki ści­
słe j współpracy organ izacji pa r­
ty jn e j i kó ł ZSL. dzięki u s il­
nej pracy uśw iadam ia jące j 
wśród bezparty jnych  i p rz y k ła ­
du. ja k im  świecą członkow ie 
p a r ti i — sprawa k o n tra k ta c ji i 
skupu trzody jes t dobrze zorga­
nizowana.

Praca po lityczna w  masach 
ch łopskich daje w y n ik i w yraża­
jące się c y fra m i p ro d u k c ji — 
p ro d u kc ji bogacącej nasze pań­
stwo. zasila jące j pracującą lu d ­
ność wsi i m iast a nie kieszenie 
spekulantów.

I *

p racy kom ite tu  na odcinku kon ­
tra k ta c ji i skupu żywca opo­
w iada o odprawach, organizo­
w anych w  te j op ra w ie  z przed­
staw ic ie lam i Rady Narodow ej, 
C en tra li M ięsnej, Centra lnego 
urzędu skupu i k o n tra k ta c ji, 
PZGS. M ów i o przeniesieniu dy ­
re k ty w  do gm in.

In s tru k to r ro ln y  kom ite tu , tow . 
Jan Drzazga, nie um ie podać 
w yn ikó w  skupu i k o n tra k ta c ji 
— w  tych sprawach, ja k  m ów i, 
zorien tow any jest tow arzysz 
odpow iedzia lny za sprawozdaw­
czość. no i sekretarz kom ite tu .

•Jednocześnie tow. Drzazga 
stw ierdza, że sprawa ta w ym a­
ga dużej pracv p a rty jn e j — za­
rów no od stronv o rgan izacy jne j 
jak  i w ychow aw czo-uśw iada- 
m ia jace j.

Słusznie. A le  po to. by tę s łu ­
szna tezę rea lizować — sprawą 
k o n tra k ta c ji i skupu musi żyć 
i K om ite t P ow ia tow y i K om ite ­
ty  G m inne i podstawowe orga­
nizacje party jne .

Żyć ta sprawą to nie znaczy 
ty lk o  organizować odp raw y 
ak tyw u  i przekazywać d y re k ty ­
wy. lecz śledzić jak  one są rea­
lizowane w teren ie Żyć tą spra­
wą — to znaczy mieć stale ży­
wy kon ta k t z terenem, w y jaśn iać 
i pomagać gdzie trzeba — w a l­
czyć z wroga p lo tką  tam . gdzie 
ona kursu je , nie pozwolić zakłó­
cać rów now agi ryn ku , nie po­
zw o lić  rozw ijać  się rozk łado­
wym . spekuianckim  ferm entom .

Wówczas i ko n tra k ta c ja  i 
skup pójdą na teren ie pow ia tu  
sieradzkiego lep ie j — wówczas 
mięso, jeden z podstawowych 
p roduk tów  żywnościowych mas 
pracujących, t ra f i do rąk  w ła ­
ściwego odbiorcy.

Wówczas zn ikną ru b ry k i 
Tow. W acław  Pęczek I I  S e -1 „n ieusta lonych przyczyn" zn i- 

k re ta rz  Kom ite tu. Pow iatowego ■ kan ia  świń.
PZPR w Sieradzu, m ów iąc o I C E L IN A  K U L IK

D z ie ń  c z o łg is tó w  ra d z ie c k ic h
Ti. SzcnczenkoDziew iątego września naród 

radzieck i i  jego S iły  Z bro jne 
obchodzą swoje doroczne św ię­
to *— Dzień czołgistów.

W  dn iu tym  masy pracujące 
ZSRR oddają hołd s ta linow skim  
czołgistom o k ry ty m  n ieśm ie r­
te lną sławą w  la tach W ie lk ie j 
W o iny Narodowej.

Tegoroczne św ięto czołgistów 
naród radzieck i obchodzi w  w a­
runkach nowego i potężnego 
wzrostu k u ltu ry  i  gospodarki 
socjalistycznej.

Rosną olbrzyrm e budow le ko ­
m unizm u, powstają sztuczne 
morza, rea lizu je  się g igantycz­
ny s ta linow sk i p lan przeobraże­
nia przyrody.

Lud radziecki zdecydowanie i 
konsekw entn ie  broni sprawy oo- 
ko ju  i bezpieczeństwa na całym  
świecie.

Na straży poko jow e j pracy 
ludu  radzieckiego, na straży in -

&

Pik.

| skich N iem iec i im p e ria lis tycz -
----------------------------------------------  I nej Japonii. .N a  polach b ite w

we współczesnej w o jn ie , n a u k o - i zm otoryzowana w raz z całą a r- ' rac*ziecey czołgiści w yka za li 
wo opracował zasady bo jow e- m ią  n iw eczy ły  h itle ro w sk ie  p la - I bczPrzy 1{!adne męstwo i z ho- 
g o . w ykorzystan ia  każdego r o -  ny „w o jn y  b łyskaw iczne j". j no rem  spe łn ili swój obow iązek 
dzaju broni. Zasady te sta ły się i W  pierwszym  okresie radziec- 1 v''°'oec O jczyzny.

W acław jest obecnie żołnierzem  teresów państwa socja listyczne-

B a n d a  s p e k u la n tó w  h a n d lo w a ła  
za ka żo n ym  m ięsem

D nia  7 bm. Sąd W ojew ódzki 
W Łodzi rozpa tryw a ł w trvb ie  
doraźnym  sprawę Czesława W a­
ra  . Wąsowskiego Jana W a­
ra-W ąsowskiegu i W ładysła­
w y  K ańczuckie i oskarżonych o 
prowadzenie nielegalnego uboju 
i  snekuiac ji mięsem

Na czele szaiki sta ł Czesław 
W  ara - Wadowski w łaściciel 
szeregu nieruchom ości łódzkich, 
posiadacz dużego gospodarstwa 
W Poddębicach oraz w łaścicie l 
składów z weclem  i naszą M i­
mo iż dochód z posiadanego 
Przez nieso m a ia tku  iak  1 do­
chód ze składów z weglem i 
pasza zanewniał mu luksusowe 
W arunki żrc ia  herszt. bandv 
soek iiianck ie i za jm ow ał sie nie­
lega lnym  ubojem tuczn ików  i

ich sprzedażą Do współpracy 
w swych ciem nych m achina­
cjach wciągnął on w łaścic ie lkę 
domu orzy u l Rzgowskiei N r 
115 w Łodzi — W ładysław ę 
Kańczucką. k tóra od c h w ili w y ­
zwolenia k ra ju  nigdv nie szu­
kała uczciwej pracy trudn iąc 
sie notorvcznie handlem  ła ń ­
cuszkowym  i paskarstwem.

D rug im  pom ocnikiem  szefa 
bandv — byt ieeo brat Jan Wa- 
ra-W asow ski w łaścic ie l D r v w a t -  
neeo sklepu rzeźnickiego w  Pod­
dębicach.

Przewód sadowy u ja w n ił, że 
tró jk a  dobranych paskarzy od 
dłuższego czasu zakupyw ała od 
ku łakó w  św in ie  — n ie je dn okro t­
nie sztuki chore i padłe — b i­

jąc je  w  an tysan ita rnych  w a ­
runkach W yrabiane z nich wę­
d lin y  sprzedawano ludziom  pra­
cy po w ygórow anych cenach

W k ry jó w kach  bandy znale­
ziono mięso pochodzące z o- 
statniego uboju Po zbadaniu 
natychm iast go zniszczono. gdvż 
ja k  s tw ie rdz iły  oględziny le k a r­
skie. mieści zakażone było  groź­
nym i zarazkami.

Uznając w inę oskarżonych w 
pełn i udowodnioną. Sąd skazał 
Czesława Wara - Wąsowskiego 
na karę ,4 la t w ięzienia i g rzyw ­
nę 1.000 złotych, zaś Jana Wa­
ra - W ąsowskiego i W ładysławę 
Kańczucką na ka ry  po 3 lata 
w ięzienia i g rzyw ny w  wysoko­
ści 1.000 złotych.

W tym  roku w ramach pomo­
cy sąsiedzkiej chłopi grom ady 
w ykona li na polu ob. Dzialaso- 
we.j prace przy sprzęcie zboża 
oraz pom ogli je j w przeprowa­
dzeniu podorywek i zasiewu po- 
plonów W spólnym i s iłam i w 
szybkim  tem pie om łócono je j 
zbiory, k tó re  w br. okazały się 
szczególnie obfite.

„Jesteśm y dum ni, że możemy 
pomagać matce żołnierza, k tó ry  
stoi na strażv pokojowego bu­
dow n ictw a całego narodu — 
stw ierdza ob. W ieczko — jest to 
nie ty lk o  nasza obywate lska po­
winnością. lecz przede wszyst­
k im  w ie lk im  zaszczytem. Dopó­
k i m łody W acław nie powróci 
z wojska, m y będziemy we 
w szystk im  pomagać jego matce, 
tak ja k  byśm y pracow ali na 
sw o im "

Koło grom adzkie ZM P w B y ­
linach pow raw sko-m azow ieć- 
kiego o trzym a ło  ostatn io lis t od 
dowódcy jednej z jednostek 
w o jskow ych, w k tó re j odbywa 
służbę w ojskow a członek te i o r­
ganizacji H enryk  Zaga jew ski 
syn chłopa m ałorolnego W 
liście tym  dowódca jednostki 
opisuje postępy Zagajewskiego

Z w ie lka  ofiarnością pomagaja 
Z M P -ow cy kota ojcu młodego 
żołnierza w pracach gospodar­
skich.

go stoi potężna A rm ia  Radziec­
ka, w  k tó re j skład jako  nieod­
łączna je j część wchodzą w o j­
ska pancerne j  zmechanizowa­
ne.

Tw orząc A rm ię  Czerwoną, 
Lenin i. S ta lin  w ie le uw agi po­
św ięcali zagadnieniom  je j tech­
nicznego wyposażenia. W lu tym  
1918 roku zostały sform owane 
pierwsze pancerne oddziały sa- 
mochodov/e, k tó re  b ra ły  udzia ł 
w  w a lkach pod N arw ią . Psko­
wem i  na froncie  pod C arycy- 
nem.

W* okresie m iędzy pierwszą a 
drugą wojną św iatową, burżua- 
z y jn i specja liści w o jenn i oce­
n ia li w na jrozm aitszy sposób, 
ale w każdym  razie niesłusznie 
i jednostronn ie , ro lę  i przezna­
czenie czołgów.

Jedyne słuszne rozw iązanie 
zagadnienia stosunku w za jem ­
nego różnych rodzajów  turoni 
dała radziecka nauka wojenna, 
stworzona przez towarzysza 
S ta lina  Towarzysz S ta lin  w y ­
raźnie o k re ś lił rolę piechoty.

bokim uderzeniem okrążyły
O rganizowano k u r -  330-tysięczne zgrupowanie w o jsk  ] wanych m iała -  w latach w o i-  

n iep rzy jac ie la  i zam knęły je  w  ! ny _  praca p a rty jn o  .  p o litv c ,_
pierścieniu. i na. Aparat polityczny, organi-

Stalmgradzka operacja była ]

Delegacja działaczy 
społecznych Holandii 

opuściła Polskę
(f) 8 bm opuściła Polskę de­

legacja działaczy społecznych i 
pokojow ych Holandii.

Delegacja w czasie swego 
3-t.ygodniowego pobytu zw iedzi­
ła szereg ośrodków społecznych 
i k u ltu ra ln y c h  naszego k ra ju  

Przed opuszczeniem k ra ju , 
członkow ie delegacji z łożyli o- 
świadczenie w k tó rym  piszą m 
in.:

„Cała delegacja holenderska 
jest przekonana że w Polsce 
nie ty lk o  propaguje się ideę po­
koju. ale w istocie czynnie w a l­
czy się o u trzym an ie  poko ju “ .

W zakończeniu oświadczenia 
delegacja holenderska wyraża 
najserdeczniejsze podziękowa­
nie i życzy Polsce szczęśliwego 
rozw oju .

a rty le r ii.  lo tn ic tw a  i czołgów ! radziec

program em  wyszkolen ia bo jo­
wego A rm ii Radzieckie j i je j 
w o jsk  pancernych i  zm echani­
zowanych.

W  1932 r. pa rtia  bolszewicka 
rozpoczęła na w iększą skalę 
szkolenie kad ry  radzieckich 
czołgistów, 
sy doskonalenia o fice rów  w ojsk 
pancernych, szkoły o fice rsk ie  o- 
raz. Akadem ię W ojsk Pancer­
nych — dzisiejszą Akadem ię 
im. Stalina.

W ciągu pięciu la t (1934 — 
1939) park czołgów A rm ii Ra­
dzieckie j zw iększył się trz y k ro t­
nie, a siła ognia czołgów w zro­
sła czterokro tn ie . W  toku  w o j­
ny h itle ro w cy  zmuszeni by li 
trz y k ro tn ie  zm ieniać typy  swo­
ich czołgów. M im o tego nie u- 
dało im  sie skonstruow ać tvpu. 
k tó ry  by według danych ta k - 
tyczno-technicznych dorów nał 
czołgom radzieckim . N a to ­
m iast czołgi radzieckie w  ciągu 
całej w o jny  w y trzym a ły  próbę 
bojową bez wprowadzenia po­
ważnych zmian k o n s tru k c y j­
nych. Radzieckie wo jska pan­
cerne j zmechanizowane, wraz 
ze w szystk im i S iłam i Z b ro jn y ­
m i państwa zdały egzamin d o j­
rzałości bo jow ej, z honorem w y­
pe łn ia jąc swój obowiązek w o­
bec O jczyzny podczas W ie lk ie j 
W o jny Narodowej.

Również pracow nicy zaplecza 
w ykaza li w toku w o jn y  pod 
k ie row n ic tw em  p a rtii Lenina — 
S ta lina bohaterstwo dotąd nie­
spotykane. W drug im  roku  w o j­
ny dzięki heroicznemu w ys iłko ­
w i ludzi radzieckich z likw idow a  
no ilościową przewagę wroga w 
czołgach, a w ciągu następnych 
lat produkowano już tv le  czoł­
gów, ile frcyit potrzebował.

W pierwszym  okresie w o iny

kiego natarcia pod S ta ling ra - \ Zwycięstw a A rm ii Radziec- 
dem. wojska pancerne i zmecha- ! u k tó rych  podstaw leży
nizowane. w sp ie ra ły  piechotę ! kie row nicza rola p a rtii, n ie ro - 
przy  prze łam aniu n iem ieck ie j i zerw aln ie  są związane z im ie - 
obrony. Następnie w o jska ra - niem towarzysza Stalina, 
dzieckie dw uskrzyd łow ym  głę- W ie lk ie  znaczenie dla jedno­

stek pancernych i zm echanizo-

:k ie  czołgi piechota

klasycznym  wzorem operacji o- 
krążenia i zniszczenia dużego 
zgrupowania w o jsk n iep rzy ja ­
ciela, p rzy w spó łdz ia łan iu  fro n ­
tów.

A rm ia  Radziecka w  tym  o k re ­
sie szczególnie szeroko stosowa­
ła najdoskonalsza form ę ma-, 
new row an ia , celem okrążenia 
i  likw id ow a n ia  g łównych u g ru ­
powań n ieprzy jac ie la . W ie lk ie  
jednostk i pancerne i 
zowańe zapewnia ły 
cym  w ojskom  niespotykane do­
tąd tempo marszu naprzód.

Radziecka sztuka wojenna 
stworzyła nieprześcignione wzo­
ry  użycia w ie lk ich  jednostek 
pancernych i zm echanizowanych 
w w ałkach o duże m iasta. W 
końcow ej b itw ie  o B e rlin  u- 
czestniezyło 6300 czołgów ra ­
dzieckich. W ysoki kunszt bo jo­
w y w ykaza li czołgiści radzieccy 
rów nież w b itw ie  o w yzw olenie 
s to licy  Czechosłowacji — Pragi 
Od W ołgi do Łaby. od M oskw y 
do B erlina , radzieccy czołgiści 
n ieśli swe sławne, honorem  o- 
k ry te  bojowe sztandai-y.

O ceniając ro lę i zasługi ra ­
dzieckich czołgistów w obronie 
S ocja listycznej O jczyzny towa 
rzysz S ta lin  pow iedzia ł że w 
latach W ie lk ie j W ojny Na 
rodow ej wojska pancerne 
zmechanizowane A rm ii Radziec 
k ie i odegrały w yb itną  ro le u 
dziele rozgrom ienia faszystow-

r.iosły w szeregi żo łn ierzy m ądre 
słowa W ie lk iego Wodza, w y ja ­
śn ia ły sens i znaczenie posta­
w ionych zadań i zagrzewały do 
bohaterskich czynów. K o m u n i­
ści zawsze w a łczy li w  p ie rw ­
szych szeregach, b y li duszą je d ­
nostek wo jskow ych. O ni to oso­
bis tym  przyk ładem  p o ryw a li za 
sobą radzieckich żołn ierzy. Za 
zasiugi bojowe w  obronie O j-  

zm echani- ! cżyzny w ie le  radzieckich je d n o - 
nac ie ra ją - j s! ek pancernych i zm echanizo­

wanych zostało odznaczonych 
o'-derami i o trzym a ło  zaszczytne 
m iano gw ardz is tów  i nazwy tych  
m iast i re jonów , przy k tó rych  
zdobyw aniu w y ró ż n iły  się szcze­
góln ie Dwadzieścia pięć tys ię ­
cy radzieckich czołgistów i po­
nad 9 tysięcy p racow n ików  
przem ysłu czołgowego zostało 
odznaczonych orderam i i meda­
lam i. 11’42 czołgistom nadano 
ty tu ł Bohatera Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

Żołn ierze radzieck ich w o jsk  
pancernych i zm echanizowa­
nych, ja k  i wszyscy żołnierze 
A rm ii Radzieckie j w  okresie po­
w o jennym  osiągnęli dalsze suk­
cesy w  wyszko len iu  bo jow ym  i 
po litycznym  W oddziałach i pod 
oddziałach .w c iąż ro°na szeregi 
przodow ników . m istrzów  p ro ­
wadzenia czołgów j • celnego 
ognia 7.a osiaeniecia w w yszko­
leniu w ie lu  czołgistów  radziec­
kich zdobvło odznaczenie „W zo­
row y czołg ista".

Radzieccy czołgiści w raz z 
w o jskam i piechoty. a r ty le rz y - 
stam i i lo tn ik a m i «toią na s tra ­
ży granic swego k ra ju  Z dum ą 
i ufnością «pogladaia na A rm ię  
Radziecka i ie i czo łg istów  wszy­
scy m ih ra ry  pokoi ludzie na 
ca łvm  świecie.

W spaniałe t r edvcię J sukcesy 
A rm ii Radzieckie i w wyszko le­
niu bo jow ym  i Dolitvcznvm  «ą 
dzisia i nie-u-zebrana ska^bm -ą 
doświadczeń i w zorów  dla a r- 
m ij państw  dom okrac ij ludo - 
wej. k tó re  sw ój rozw ói i po­
stęp om eraia na n ie roze rw a l- 
nvrn sojuszu z A rm ią  Radziec­
ką

Polscy czołgiści z d u n a  i po­
dziwem  patrza na osiągnięcia 
swoich radzieckich to w a rz y s z y , 
czerpiąc z nich wzór i o rzvk lad . 
ucząc się od nich i&k należy 
czu jn ie  i skutecznie strzec g ra­
n ic o irzvzny. strzec nnkoiow ej, 
tw órcze j pracy naszego narodu.
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A m e r y k a ń s k i  t r a k t a t  z J a p o n ią  s ta n o w i  g ro ź b ę  
d la  n a r o d ó w  A z j i  i d la  p o k o j u  św ia tó w  ego

Przem ów ienie szefa delegacji polskiej w icem inistra Stefana W ierhłow skiego na konferencji w San Francisco
(f) W  ram ach  de ba ty  nad a m e ry k a ń s k o  -  a n g ie ls k im  p ro ­

je k te m  tra k ta tu  po ko jo w e g o  z J a p o n ia  szef d e le g a c ji p o l­
s k ie j w ic e m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  S. W ie rb ło w s k i 
w y g ło s i ł  nas tępu jące  p rz e m ó w ie n ie :

Na wstępie mego dzisiejszego 
w ystąp ien ia  w spraw ie tra k ta tu  
pokojowego z Japonią chc ia ł­
bym  zwrócić uwagę na prawdę 
h istoryczną, k tó ra  zbyt często o- 
s ta tn io  iest zapominana lub ce­
lo w o  pom ijana W czasie I I  w o i- 
n y  św ia tow e j, sześcioletnie zm a­
gania z n ieprzy jac ie lem  by ły  po­
tężnym  w ys iłk ie m  Narodów 
Zjednoczonych dla zniszczenia 
faszyzmu i m ilita ryzm u  jako źró­
de ł agresji i dla zapewnienia 
w a run ków  trw a łego pokoju, po­
ko ju  k tó ry  um oż liw i narodom.

żyjącym  w  różnych ustro jach 
po litycznych i gospodarczych 
pokojowa współpracę, opartą na 
zasadach bezpieczeństwa, ró w ­
ności i samostanowienia. Gdzie­
ko lw iek  zatem toczyła się w o j­
na, na wszystkich frontach i 
teatrach działań wojennych, 
gdziekolw iek g inę li żołnierze a- 
lianccy. wo jna ich była w spó l­
na. Na wszystkich frontach to ­
czyła się ona przeciw  tró jk ą to ­
w i agresji — B e rlin  — Rzym  — 
Tokio.

IS A  łamią bezprawnie i jednostronnie 
zobowiązania międzynarodowe

Zabieram  głos jako przedsta- poparcie przytłaczającej w ię k - 
w ic ie) narodu, k tó ry  w te j w o j­
n ie  przeszedł przez ogromne 
cie rp ien ia , k tó ry  przez 6 la t d łu ­
g ie j okupacji n iep rzy jac ie lsk ie j 
w a lczy ł nieugięcie z h itle ry z ­
mem i faszyzmem i k tó ry  po 
Z w iązku  Radzieckim  i Chinach 
na jw iększe poniósł o fia ry  w lu ­
dziach. P rzypom inam  o trag icz­
ne j cyfrze naszych s tra t w tej 
w o jn ie  — 6 m ilio n ó w  is tn ień 
ludzk ich .

Zabieram  głos w  spraw ie tra k ­
ta tu  pokojowego z Japonia prze­
de w szystk im  dlatego, że uw a­
ża liśm y i  uważamy, iż w o jna 
p rzeciw  faszyzmowi gdziekol­
w ie k  się toczyła, była  jedna 
w spólną w a lką  w szystkich m i­
łu jących  pokój narodów o w y ­
zwolen ie i  niepodległość. U w a­
ża liśm y i  uważam y, że tra k ta t 
poko jow y z Japonia choć do ty­
czy przede wszystk im  pokoju na 
D a lek im  Wschodzie, w iąże się

to rzecz bez precedensu. W im ię - i tego rodzaju m etodom i p ra k ty -  
n iu  po lsk ie j delegacji wyrażam  ! kom. stosowanym wobec w ie l-  
ponownie ostry  protest przeciw  i kiego narodu chińskiego.

Drogą dyktatu USA. chcą narzucić A zji 
,.Pax Americana*4

W yjaśniano nam tu ta j, że p ro ­
je k t tra k ta tu  przedłożony kon ­
fe renc ji jest w yn ik ie m  tego. ćo 
nazwano 11-miesięczną kon fe ­
rencją  pokojową. Dziwna to 
była konferencja , polegająca na 
tym . że Stany Zjednoczone ko ­
respondowały z rozm a itym i rzą­
dam i. k tó re  m ogły wypow iedzieć 
swoją opinię. A le  o tym , czy 
op in ie  te i postu la ty  znajdą w y ­
raz w postanowieniach tra k ta ­
tu, o tym  decydowały wyłącznie 
Starty Zjednoczone, odrzucając 
wszystko co niezgodne było  z 
ich planem wobec Japonii.

O czyw istym  zniekształceniem  
fak tów  jest tw ie rdzen ie  jakoby 

szóści ludów  św iata i na szereg , odbyw a ły  się rokow an ia  ze 
pokoleń odda lił klęskę i  grozę j Zw iązk iem  Radzieckim , którego 
w o jny. ' konkre tne postu la ty  w  te j spra-

...  . , , . . ! wie. zostały ca łkow ic ie  pom i-
W oparciu o te zobowiązania j nie,te N ik t nie p o tra fi w p ro _

wadzić\ nas w  błąd. Nie byłasform ułow ane zostały zasady 
Ja łty  i Poczdamu. Dziś w  San 
Francisco dokonują Stany- Z jed ­
noczone dalszej próby łam ania 
tych postanowień i  to na odcin­
ku tak  ważnym , ja k im  jest 
sprawa pokoju na D a lekim  
Wschodzie. W brew  w yraźnym  
zobowiązaniom. przygotowanie 
tra k ta tu  nie zostało przekazane 
Radzie M in is tró w  Spraw  Zagra­

ło  oczyw iście żadna konferencja, 
nie b y ły  to negocjacje, było io  
dyk tow an ie  w a run ków  trak ta tu , 
k tó re  w  pewnych wypadkach 
się udało, a w  innych  siłą rze­
czy m usiało zawieść.

W iem y to zresztą z .w łasne­
go doświadczenia. Zaproszenie 
do San Francisco o trzym a liś -

nicznych aby następnie stać się i m y dn ia 24 lipca, a k iedy p rzy- 
przedm iotem  obrad szerokie j i ję liśm y  zaproszenie — rząd 
kon fe ren c ji m iędzynarodowej. ; S tanów Zjednoczonych w  na- 
W iadom o przecież, że ten organ ] stępne.j nocie z 18 sierpn ia za­
pięciu m ocarstw  powołany zo- j C7a  ̂ wprowadzać ograniczenia 
sta ł przede wszystk im  w  tvm  i co do cha rakteru  zebrania w 
celu. O drzucić m usim y tw ie r -  j San Francisco. Tekstu p ro jek tu  
dzenie jakoby sprawa tra k ta tu  tra k ta tu  z 1-3 sierpnia delega-
pokojowego z Japonią nie na le­
żała do kom petencji Rady M in i

ściśle^ ze sprawa pokoju na ca- ¡ s tr¿w  gp raw  Zagranicznych. A r -
ły m  św iecie Znalazło to swoje 
pełne potw ierdzen ie we w spól­
nych oświadczeniach a lianckich, 
w  dokum entach i zobowiąza­
niach, podpisanych w  czasie 
w o jn y  i po zakończeniu działań 
w ojennych. A u to ram i ich by ły  
w ie lk ie  mocarstwa, one bowiem 
dźw iga ły  g łów ny ciężar w o jny

cja  nasza do c h w ili w yjazdu  z 
W arszawy, t j. do dn ia  24 s ie rp ­
nia nie otrzym ała.

ćzeń złożonych przez przed­
staw ic ie li zainteresowanych 
państw  na te j sali.

Tak zatem, drogą jednos tron­
nej akc ji, S tany Zjednoczone 
zm ierzają do narzucenia sw oje­
go Pax Am ericana na D alekim  
Wschodzie. Cele te j p o lity k i a- 
m erykańsk ie j b y ły  je ś li chodzi 
o zagadnienie japońskie, od po­
czątku jasne. T ra k ta t pokojo­
w y z Japonią oraz przyszłość 
Japon ii po zawarciu tego tra k ­
ta tu  m ia ły  być ustalone ty lk o  i 
w yłącznie z punktu  w idzenia je ­
dnostronnych in teresów  Stanów 
Zjednoczonych.

Już w pierwszym  podstawo­
w ym  am erykańskim  dokum en­
cie o w ytycznych okupac ji w  
Japonii, podpisanym 6 wrześ­
nia 1945 r. przez prezydenta 
T rum ana i  przekazanym  jako 
dy re k tyw a  Mac A rth u ro w i po­
w iedziano w yraźn ie , że w w y ­
padku ja k ich ko lw ie k  różnic po­
glądów  m iędzy a lian tam i co do 
po h tyk i okupacyjne j, decydo­
wać będzie p o lityka  Stanów 
Zjednoczonych. Japonię posta­
now iono włączyć ja ko  jedną z 
bardzo ważnych pozycji do p la­
nów strategicznych Stanów 
Zjednoczonych. Waga Japon ii w 
tych planach rosła w m ia rę  w y ­
pierania w p ływ ó w  am erykan-

pragnie żyć w  pokoju. Ś w iad­
czy o tym  masowy udzia ł spo­
łeczeństwa japońskiego w  ak­
cjach pokojowych, podejm owa­
nych przez św ia tow y ruch ob­
rońców  pokoju. Świadczą o tym  
różne petycje japońskie, dom a­
gające się uszanowania zasad 
poczdamskich przy zaw ieraniu 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią 
oraz zapobieżenia odbudowie 
m ilita ryzm u  japońskiego.

O tych nastro jach p. Dulles 
jest dobrze po in fo rm ow any. O - 
trzym a ł on przecież szereg takich 
pe tyc ji podczas ostatniego po­
by tu  w Japonii, lecz p rzem il­
czał je  po swym  powrocie do 
Stanów Zjednoczonych. O na­
staw ien iu szerokich rzesz lu d ­
ności japońsk ie j świadczą w y ­
m ow nie także m anifestacje, k tó ­
re odbyły  się w T ok io  w  zw iąz­
ku z kon ferencją  w San F ra n ­
cisco. W czasie tych m an ifesta­
c ji tysiące Japończyków pro te­
stow ały przeciwko d y k ta to w i a- 
m erykańskiem u.

Nie należy się przeto dziw ić, 
iż" zrodzony w  tak ich  w arunkach 
p ro je k t tra k ta tu  pokojowego, 
służący w yłącznie jednostron­
nym  celom p o lity k i am erykań­
skie j, spotka ł sie z k ry ty k ą  na­
w et w  tych k ra jach , k tórych 
rządy, podporządkow ując się 
d y k ta to w i am erykańskiem u, tu ­
ta j oświadczają, że tra k ta t ten

podpiszą. Z A u s tra lii rozległ się 
niedawno głos b, przewodniczą­
cego Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych, Herberta  Evatta, 
k tó ry  ośw iadczył: „P rzygn ia ta ­
jąca większość A u s tra lijc z y k ó w  
jest przekonana, że p ro je k t t ra k ­
ta tu  zagraża fizycznem u i go­
spodarczemu bezpieczeństwu 
P acyfiku  po łudniowego i A z ji 
po łudniow o -  wschodniej. T ra k ­
ta t o tw arc ie  i bezwstydnie od­
biega od wszelkich zasad spra­
w ied liw ośc i m iędzynarodow ej“ .

S łucha liśm y uważnie w ie lu  
przem ówień. wygłoszonych w 
tej sali i  u n ikogo nie zauważy­
liśm y entuzjazm u dla  dokum en­
tu. opracowanego przez p. D u l- 
lesa. N iektó rzy  z m ówców 
chcąc odw rócić  uwagę od is to ty  
problem ów, c h w y c ili się m eto­
dy oszczerstw pod adresem 
Zw iązku Radzieckiego. Ce­
low a ł w  tym, zwłaszcza 
przedsta%viciel N ow ej Ze landii.

Delegacja nasza jest przeko­
nana, że je ś li p ro je k t tra k ta tu  
zostanie przeforsowany przy 
pomocy kagańcowej procedury 
w obecnej jego form ie , to na 
ca łym  świecie znacznie się 
wzmogą głosy protestu i obu­
rzenia. D latego delegacja polska 
uważa za konieczne zająć sta­
now isko w  spraw ie poszczegól­
nych części p ro jektu .

Sprawy terytorialne muszą być rozwiązane 
po linii Kairu, ja łty  i Poczdamu

W interesie pokoju zm iany j 
w ym aga ją przede w szystk im  j 
klauzu le , tra k ta tu , dotyczące j 

K lauzu le  I

gument, że Zw iązek Radziecki 
w czasie podejm owania uchw a ł j tra k ta tu  
poczdamskich nie b y ł jeszcze ' 
fo rm a ln ie  w  stanie w o jny  z Ja­
ponią — jest argum entem  zu­
pełn ie sztucznym i używ anym  
w  zł? j w ie rze . W  uchwałach ja ł­
tańskich ustalono bow iem  za

mo-

Fakt, że postanowienia tego 
nie b y ły  uzgodnione.

skich z Chin. Na Japonię Sta- , 
ny Zjednoczone postanow iły ! spraw te ry to ria ln ych  
rozciągnąć zm odernizowaną i 
rozszerzoną dok trynę  M onroe- 
go, k tó ra  próbu je zachłannie 
objąć sferą in teresów  am ery­
kańskich coraz to nowe obsza­
ry  na świecie. Japonię postano­
w iono w łączyć do am erykańskie  
go systemu baz i  terenów , na 
k tó rych  m ają pozostać zbro jne

być spełnione bez ja k ie g o ko l­
w iek kw estionow ania po poko­
naniu Japon ii.

A r ty k u ł 3 tra k ta tu , tak  ja k  
został on opracowany przez

cepcją am erykańską przekszta ł­
cenia Japon ii w  bazę wojenną, 
okupowaną przez am erykańskie 
s iły  zbrojne.

Jest rzeczą konieczną i  p ilną  
wprowadzenie do tra k ta tu  za­
sadniczych postanowień o demo­
k ra ty z a c ji' życia w  Japon ii tak. 
aby k l ik i  aw an tu rn ikó w  w o jen­
nych nie m ogły gw ałc ić  podsta­
wowych praw  ludności. D la te­
go popieram y propozycje dele­
gacji radzieckie j w  spraw ie 
wprowadzenia do tra k ta tu  a r­
tyku łó w . k tó re  by na łoży ły  na 
Japonię zobowiązania usunięcia 
wszelkich przeszkód na drodze 
do rozw oju i wzm ocnienia ten ­
dencji dem okratycznych, za­
pewnienia narodow i japońsk ie­
mu pełnej równości i wolności 
obyw ate lsk ich oraz zapobieże­
nie odrodzeniu na te ry to r iu m  
japońsk im  wszelkiego typu  o r ­
ganizacji faszystowskich i  m il i-  
tarystyczn.ych:

W tym że samym ro zd z ia le  t r a ­
k ta tu  pow in ien znaleźć się no­
w y a rty k u ł, k tó ry  by za p e w n ił 
narodow i japońskiem u swobod­
ny rozw ój gospodarczy i  spo­
łeczny. Zgadzamy się w ięc z 
delegacją Zw iązku Radzieckie­
go, że należy w p ro w a d z ić  do 
tra k ta tu  nowy a rtyku ł, w y k lu ­
czający m ożliwość nałożenia ja ­
k ich ko lw ie k  ograniczeń na 
przem ysł pokojowy, na rozw ój 
hand lu z in n ym i k ra ja m i or3z 
na dostęp do źródeł surowców, 
zgodnie z potrzebam i pokojo­

w ej gospodarki japońskie j. O d" 
nosi się to rów nież do usunię­
cia ja k ich ko lw ie k  >gramczeń w 
rozw o ju  flo ty  hand low ej ' w 
budow ie sta tków  handlow ych.

A m erykańsk ie  władze okupa­
cy jne rozpoczęły na terenie Ja­
ponii odbudowe nowej a rm ii 
japońskie j O ddziały p o lic ji ja ­
pońskie j nie są przecież n iczym  
innym , ja k  kadrą, k tó re j w y ­
znacza się podobną rolę, ja ką  
odegrała wersalska Reichswe- 
hra. A u to r p ro jek tu  tra k ta tu , 
pan Dulles, pa trzy na kad ry  
nowej a rm ii japońskie i z taką 
samą życzliwością, z jaka on i  
jemu podobni odnosili sie do 
Reichswehry. z k tó re j w vrós ł 
następnie h itle ro w sk i W ehr­
macht. Polska zapłaciła zbyt 
w ie lką  cenę za ostatn ią wojnę, 
by nie podnieść zasadniczego 
sprzeciwu orzeciwko b ra ko w i 
w  pro jekc ie  tra k ta tu  japońsk ie ­
go k lauzu l, ograniczających 
rozm iar s ił zb ro jnych pow o jen­
nej Japonii.

Uważam y wobec tego za uza­
sadnioną w całej petni propozy­
c ję  radziecką, w prowadza jącą 
do rozdzia łu I I I  szereg now ych 
a rtyku łów , ograniczających
ilość japońskich s ił zbro jnych i  
zabraniających Japon ii posiada­
nia, produkow ania i przepro­
wadzania doświadczeń z szere­
giem bron i specjalnych, ja k  

. broń atomowa, bakte rio log icz - 
1 na. działa specjalne itd .

Na tej sali zabrakło przedstawicieli 
850 milionów mieszkańców A zji

Popieram y także wniosek ra -te w inny  być tak  ujęte, aby 
żadne niejasności, n iedom ów ie- | John Foster Dullesa, którego j dziecki, zabran ia jący Japon ii 
nia lub wręcz celowe p rzem il- \ nropaganda am erykańska us i- ! zaw ierania ja k ic h k o lw ie k  p rzy- 
czenia nie s tw arza ły  zarzewia iu je  przedstaw ić św iatu, jako  ! m ierzy w o.iskow y# i i* wchodze-

n * w iB« y  o zgoda wszystkich trzech
lecz sporządzając le dz ałały o , *  « w  k tó re j Z w i , „ .
ne w im ien iu  Naroaow ¿ jeano- * T *’ ••
czonvch. W dokum entach tych j Radziecki w ypow ie  Japon ii w o j
zobow iązały sie one w zajem nie j 
i wobec innych narodów zjed- | a l e znacznie wcześnie.i jesz-
noczonych do w spólnej w a lk i t cze dzięki decydującem u swe- 
p rzeciw  w spólnym  wrogom  i do mu w k łado w i w  wojnę z h itle -
wspólnego położenia podw alin  ¡ r yzrnem

i »pod przyszły gmach pokoju. j zjednoczonym ,
zobowiązania ! ataku na Pearl H a rbour obronę I 

na D a lek im  Wschodzie. Nie 
trudno  zdać sobie sprawę z tego.

jasno w yn ika  z szeregu ośw iad- i oddz ia ły  S tanów  Zjednoczonych.

,.Trizonia“ Dalekiego Wschodu 
w  amerykańskich planach agresji

Plany te nie b y ły  tw orem  o- odrodzonego m ilita ry z m u  japoń- 
s tatn ich lat. u ja w n ia ły  się one i skiego, k tó ry  nie koniecznie za- 
jako czynn ik  is to tn ie  zakłóca- dow oli się pełn ieniem  na Po­
jący  współpracę narodów, usta- i c y fik u  ro l i forpoczty am erykań- 
lona w okresie zmagania się z ; skie.j. 
im peria lizm em  i m ilita ryzm em  _ ,
osi, w  momencie gdy jeszcze ! P o lityka  okupacyjna Stanów 
trw a ły  w pełn i dzia łania wo- j ¿Jednoczonychii szeroko o tw o ­

rzyła  drogę pow rotu do w ładzy

przyszłych sporów, na k tó rych  
m og liby żerować podżegacze 
wojenni. Z tego punktu  w idze­
nia jest rzeczą niezbędną po­
wiedzieć jasno i w yraźnie , że 
Japonia uznaje pełną suweren­
ność Chin had M andżurią, w y ­
spą T a iw an (Formozą) oraz 
p rzy leg łym i wyspam i. W szyst-

op iekuna narodu japońskiego, | nia w  koa lic je  przeciw ko jakie- 
odbiera Japon ii grupę wysp j m uko lw iek  państwu, którego 
R iuk iu , B on in  i  innych po to, j s iły  zbro jne uczestniczyły w o- 
aby m ogły one pozostać pod j sta tn ie j w o jn ie  przeciw ko Ja- 
trw a ły m  w ładan iem  Stanów ) ponii.
Zjednoczonych. j W skazaliśm y już  poprzednio

Form a pow ie rn ic tw a  nie  zmie \ w  naszych uwagach na rolę, ja -  
n ia  zaborczego cha rakte ru  tych j ka wyznaczają Japon ii auto-, 
planów. Zastosowanie pow ie r- | rzy trak ta tu , .jeśli chodzi o sy- 

k ie  uk łady  m iędzynarodowe z j n ic tw a do obszarów, stanow ią- j stern am erykańskich sojuszów 
okresu w o jny, a zwłaszcza po- cych ‘część suwerenną Japonii. ] w ojskow ych. Sojusze te na Pa- 
rozum ienie ka irsk ie , ja łtańsk ie  oznacza fak tyczn ie  zredukow a- : cy fiku  i na D a lek im  Wschodzie

Uroczyste te
m a ją  dziś pełną moc wiążącą
Od dłuższego jednak czasu zo- .
bow iazania te sa stale łam ane,.taka by łaby sytuacja S tanów 
przez’ m ocarstwa zachodnie, a j Z jednoczonych, gdyby 40 dy- 
przede w szystkim  przez Stany i w iz ji radzieckich nie stało na 
Złednoczone M ocarstwo to. któ- i pograniczu M andżu rii, w iążąc 
re  nie zaznało na swoim  obsza- ; w ie lk ie  s iły  m ilita rn e  Japon ii I 
rze sku tków  w o jny, przestało ; Związek 
się liczyć z dobrow oln ie  za- j dokładnie

u m o ż liw ił on Stanom ¡ jenne w  k w ie tn i 194g zanim 
osłabionym  po rozpoczęia

i poczdamskie spraw y te n a j-  ' n ie  je j do k ra ju  kolonialnego. ! są rów nie w yraźn ie  zwrócone
| Zgodnie z art. 7B K a rty  N aro- ■ swym  ostrzem przeciw ko Z w ią -w yraźn ie j regu lu ją .

się konferencja  w 
San Francisco w  spraw ie u tw o - 
rzenia DNZ. ad m ira ł K in g  na­
w o ływ a ł do okupowania na 
stałe wszystkich te ry to rió w , na 
k tp rych  zna jdow a ły się w o jska 
w  c h w ili zakończenia w o jny  na 
P acyfiku .

w Japon ii dla czynn ików  odpo­
w iedzia lnych za agresję. Maso- 
wo zwalniano przestępców wo- 

j jennych z w ięzień, wypuszcza- 
i no ąficerów , członków  ta jnych  
\ organ izacji, k tó re  te rro ryzow a ły  
! lud japońsk i j popychały Japo- 
I nię ku po lityce  napaści. W ła- 
! dze okupacyjne nie ty lko , nie

c iągn ię tym i zobow iązaniam i i j się ze .swC6„  , dom agał sie on nrostu —
weszło na drogę bezprawnych. ! go wcale me można powiedzieć | -  wszystk ich tvch baz : ° dznaczy} się represjam i prze-
ipdnostronnvcb decyzji. Począt- | o zobowiązaniach zachodnich a - ; __ A -l ■ i c iw ko  zw iązkom  zawodowym.

pa rtiom  dem okra-

N ie ma powodów, aby te jas- , dów Zjednoczonych, celem po- i zkow i Radzieckiem u i Chinom, 
ne sfo rm u łow an ia  nie sta ły się w ie rn ic tw a  jest niesienie porno- jak w Europie są skierowane 
in tegra lną częścią ostatecznego cy ludności obszarów, n iezdoi- I przeciwko Z w iązkow i Radz:ec- 
tra k ta tu  z Japonią, zwłaszcza nych do samodzielnego rządze- kiem u, Czechosłowacji, Polsce 
że oparcie tra k ta tu  na tych po- 1 nia się oraz udzie lenie pomocy ; i in n ym  k ra jo m  dem okrac ji lu -  
rozum jeniach na p raw iłoby  w  j w ich rozw o ju  w  k ie ru n k u  sa- j dowej.
pew nym , stopniu k rzyw dy, ja -  m ostanow ienia i niepodległości, j N ie można wobec tego oczeki- 
k ie  w yrządziła  agresja japońska ! ^  p ro je k tu  tra k ta tu  w yn ika  I w a£ 0(j  nas> abyśmy m ilcząco
w ie lk iem u narodow i ch ińsk ie - j zatem, ze Stany Zjednoczone u - i przeszli do porządku dziennego 
mu. D yk ta t am erykański na te j j w azają Japonię za n iedo jrza łą  , na(j  wciąganiem  Japon ii w  sp i- 
kon fe renc ji u n ie m oż liw ił C h i- w ykonyw an ia  w ładzy suwe-1 sek, zwrócony i tym  razem

zrzucie, dziś jaw n ie . D ru u u n ie  
i  bezwstydnie je  gwałcą.

Jakże bowiem  inaczej można 
ocenić tw ierdzenie , że dekla ra

rodu chińskiego do M andżu rii, 
Ta iw anu i wysp przyleg łych. 
Delegacja polska w  pełn i popie­
ra odnośny . wniosek delegacji 
radzieckie j, wn iesiony do a r ty ­
ku łu  2 trak ta tu .

przeciw  dem okra tycz- | Podobnie uważam y za słuszną 
' poprawkę Zw iązku Radzieckie-

Kozgrom ienie a rm ii k w a n tu n - dz|a!a ^  Detnj w  zachbdn ie i Eu- i W  te j c h w ili rząd ianoński f °  do C teg0 san?eg0 a rty l™ 
skie j przesądziło ostatecznie los \ * £  pe m w  « c h o d m e j Eu , się m oćnym ^ p a rc ie m  i ,u ’ Ządaiącą uznanla przez Ja
japońskiego m ilita ryzm u . , , , , udzfelonym  ^  popaiciem  ' nonie suw er

skiem u nie  o pow ie rn ic tw o, lecz i dotąd rządz iliby  podb itym i

ludności. Japon ii zagraża na to ­
m iast ty lk o  p o lityka  przygoto­
w yw ania  nowej w o jny, k tó re j 
na je j terenie służą am erykań­
skie s iły  okupacyjne.

Ze sform ułow ań tra k ta tu , k tó ­
re obudziły  na jw iększe sprzeci­
wy, należy w ym ien ić  k lauzu le  
w  spraw ie reparacji. W ydaje się 
na jw łaściwszą rzeczą, aby za­
gadnienie repa rac ji, dotąd n ie - 
rozpracowane należycie, zostało 
przedyskutowane przez za in te­
resowane państwa na osobnej 
kon ferenc ji. W niosek de legacji 
radzieck ie j o zm ianie odnośnych 
paragrafów  jest na jzupe łn ie j 
celowy i delegacja polska w  
pe łn i go popiera.

O to nasze spostrzeżenia i  n -  
wagi, ja k ie  przedkładam y przed­
staw icie lom  zebranych tu ta j 
państw. N ie nasza w ina i nie na 
nas spada odpowiedzialność za 
to, że nie by ło  tu  m ożliw ości 
rzete lne j i g run tow ne j w ym iany  
zdań, że nie by ło  w ięc tego. co 
stanow i zasadniczy elem ent każ­
dej kon fe renc ji m iędzynarodo­
wej. Na kogoś innego, a nie na 
nas spada odpowiedzialność za 
to, że w  c h w ili om aw iania tak  
is to tnych zagadnień Dalekiego

. ponię suwerenności ZSRR nad { ku
¡ w  Niemczech zachodnich ce- ! ™fzl®10nyrn . a  Przez Sl-any ¡ północną częścią Sachalinu i nad się uznania suwerenności ja  .

Sprawa tra k ta tu  pokojowego - !om p o lity k i am erykańsk ie j s in - Zjednoczone i W. B rytan ię , p rz y . | w szys tk im i w yspam i p rz y le g ły - I pońskie j n ic  ty lk o  na wyspach ' nym
cja Narodów  Zjednoczonych z l z Japonią w inna była cyc prze ¿a ci, k tó rzy  doprow adzili dc ; g0tow u je - dalsze skrępowanie j m ¡ oraz nad w yspam i K u ry ls k i-  i Honsziu. Szikoku i Hokkaido, 
stycznia 1942 r.. dekla rac ja  w  Kazana, ja k  ju ż  powiedziałem , w ładzy H itle ra . Na P acyfiku  \ o rgan izacyjnych japón- ¡m i. U kład ja łta ń s k i n a jw y ra ź - ¡ lecz także na wyspach R iuk iu ,
k tó re j w ie lk ie  mocarstwa, a j Radzie M in is trów  Spraw Zagra-* analogiczną rolę ma odegrać Ja- Pa rt i i  dem okratycznych. : stw ierdza ł, że te żądania I Ronin, Rosario, Volcano, Pares
w raz  z n im i inne narody zjed- nicznych. Jeśli zatem Zw iązek ponía Japońskie koła m il ita ry -  I U ch w a ły  K o m is ji Dalekiego ! Zw iązku Radzieckiego pow inny ' Vela. M arkus, Czuszima i  in.
noczone zobowiązały sie do nie Radziecki domagał się tego. tym  ; styczne, k tó re  p rzygo tow yw a ły  ; Wschodu w  spraw ie d e ka rte li-
zaw ieran ia  odrębnego zawieszę- . samym honorow ał sam i dom a- , a potem urzeczyw is tn ia ły  za- ¡ zacji gospodarki japońsk ie j nie
n ia  b ron i i pokoju — nie ma i gał się od innych re s p e k to w a -, chłanne p iany podboju, są ju ż  j zostały wprowadzone w  życie, 
m ocy obow iązującej? W yraźnie j nia zaciągniętych zobowiązań -j dziś w yznaw cam i p lanów  ame- | Nie dokonano rozbicia s ław et- 
przecież deklarac ja  ta odróżnia j m iędzynarodow ych. J rykań sk ich  podobnie ja k  szowi - j nych m onopoli japońskich . W
zawieszenie^ b ron i od zawarcia j zobow iązania te ciążą jednak i u iści i  m ilita ry ś c i niem ieccy. ! c h w ili ogłoszenia przez dowódz- 
tra k ta tu  pokojowego, a tym  sa- j n ¡ e  t y l k o  ‘  n a  sygnatariuszach |  D l a  uważnych obserw atorów  te- j tw o  s ił okupacy jnych o rzeko­
m ym  nakłada na w ie lk ie  m >  j poC2damskich, w iążą one ró w - i 8°. co się w  te j c h w ili dzieje na j m ym  zakończeniu dekoncentra-
carstw a przede w szystkim  obo- ] nfeż wszvstkie te państwa, k tó - ; P acyfiku , nie jest bez znaczc- i c jt  m onopoli, okazało się, że

I re uznały te uchw a ły i k o rz y - I  n ia> że w  planach am erykan- rozb ito  je dyn ie  11 koncernów, 
sta ły z udzie lonych im  w  nich i skich na P acy fiku  można odkryć  j w  stosunku do k ilk u  zalecono 
up raw nień Szereg tych państw  i koncepcje, k tó ry m i k ie row a ł się j zm iany s truk tu ra lne , zaś 325
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o aneksję. W ystarczy wskazać j na r^dam i. chc-ac się zabezpie- | Wschodu zabrakło  na te j sali 
na p rzyk ład  wyspę Bonin, k tó - ; czyć przed sku tkam i p o lity k i ! reprezentantów  350 m ilio n ó w  
rą S tany Zjednoczone us iłow a- ! przygotow ań do w o jny , żądamy j m ieszkańców A z ji, a w ięc . b l i-  
ły  sobie przyw łaszczyć i do k to - 1 takze wprowadzenia do tra k ta -  ! sko 80% ludności tego k o n ty -  
vel  r ° f j t y  ?pble P ^ te n s je  od , t pokojowego k la uzu li o ko-1 nentu.

w yco fania w o jsk  o - ! Na każdym  separatystycznym
! rocznie do Janoni? i  n ie  n o w in ' ' ^upacy jnych  z Japon ii na jda le j j trak tac ie  poko jow ym  z Japonią tyczn ie  do Japon ii i me pow n - | d  9Q dn j od c h w jli w e j.
i ny byc od m ej oderwane. S iu - i 6 ; ^  życie tra k ta tu pokojo-
szny jest w ięc wniosek Z w ią ż - i „ . „ L i ,  i . ,

Radzieckiego dom asaiacy wego‘ T y ,ko  w ycofanie w o jsk  spraw zagranicznych
g ’ g  _ j okupacyjnych przy równoczes- ; nego Rządu Ludowego C h iń -

w  życie | sk ie j R epub lik i Ludow e j — 
tra k ta to - j Czou E n -la i. że „am erykańsko-

zaciążyć m usi piętno, o k tó ry m  
pokojo- j m ó w ił 15 sie rpn ia m in is te r

C e n tra l-

wprow adzeniu 
w szystkich k lauzu l
wych, o k tó rych  m ów iliśm y  po- j angie lsk i p ro je k t tra k ta tu  poko- 
przednio. pozwoli wejść Japon ii iowego z Japonią b ru ta ln ie  
na drogę pokojow e j w spó łp ra - j gw a łc i porozum ienia m iedzyna- 
cy z in n y m i narodam i na zasa- j rodowe, wyrządza .szkodę in te - 
dach suwerennej równości. J a -|re s o m  państw  sojuszniczych, 
pon ii nie grozi żadna inw azja ze j k tó re  uczestniczyły w  w o jn ie  z 
s trony je j na jb liższych sąsia- j Japonia, skierowany jest prze- 
dów. W ysiłek na jpotężniejszych i c iw ko  Chinom  i Z w iązkow i Ra- 
sąsiadów Japon ii — Zw iązku j dzieckiem u. stanow i groźbę dla 
Radzieckiego i Chin — jest po- j narodów A z ji.  narusza pokój i 

go tra k ta tu , ja k  nazwano na \ pujące odbudowę m ilita ryzm u  święcony pokojowem u rozw o- | bezpieczeństwo na całym  św ię­
te j sali pana Dullesa, pom iną! j japońskiego. B yłoby to prze- | jo w i ich gospodarki i stałemu cie oraz wyrządza szkody in -
w  swoim  pro jekc ie  ja k ie k o lw ie k  I cięż sprzeczne z zasadniczą k o n - 1 podnoszeniu stopy życiowej ich i teresom narodu japońskiego“ .

W imię poko.iu należy zapewnie narodowi 
japońskiemu możność demokratycznego 

rozwoju
Nie d z iw  nas, że a rch ite k t te - | postanowienia, skutecznie k rę -

względu na to, k iedy te tra k ta ­
ty  będą zawarte. W ynika  to 
zresztą z dalszych dokum entów, 
na k tó rych  w idn ie je  podpis S ta­
nów  Zjednoczonych. W listopa

reprezentow anych ’ jest na te j H itle r, nawet koncepcje ras i-1  koncernów  pozostaw iono w  sta-
sali. j stowskie.

7 czerwca 1947 ad m ira ł ame- i
nie n ie tkn ię tym . M cnopole te, 
k tó re  przed Pearl H a rbour sta- 

podstawędzie 1943 r. w  M oskw ie c z te ry ! Trzeba być c a łk o w ity m  igno - ' ,.Tu  “ ‘ 'm 1 ,,1" 1 aunnrai_ ame- ! n0w iły  gospodarcza 
m ocarstw a rozszerzyły i pod- | ran tem  po litycznym  i nie znać Wli f am %Ja tL plsal w  | japońsk ie j agresywnej p o lity k i,
k re ś liły  znaczenie de k la rac ji • zupełn ie dokum entów  m iędzy- , goaniKU ” we'y s " B y* ; obecnie zostały wciągn ię te do
w aszyng tońskie j z 1 stycznia | narodowych, by zarzucać ja k  1 t0Dy ^ u t n y m  kom entarzem  do f p ro d u kc ji na rzecz am erykań - 
1942 r. w  Teheranie, w tym  sa- | to uczyn ił delegat Cejlonu, ja -  ' nasz-vch

Ruina gospodarki chłopskiej w krajach
kapitalistycznych

, . , , .------------ --------  ------ - — , Podczas, gdy w  Polsce i  in -
poczynań. gdybyśm y i sk ich przygotow ań w ojennych, i nych k ra jach  dem okrac ji lu -

s tra c ili naszą k ie row n iczą po- W szystkie w iarygodne doniesie- ; dowej, gdzie ziem ia obszarnicza
zycję w  Japonii. Gdziez możemy n j a z Japon ii w skazują nie ty l -  ; przeszła w  rece chłopów, do- 
znalezc naród tak  rasoryo czy- ko na to, że przem ysł japońsk i ! konał się po w o jn ie  rad yka lny  
sty, pełen m ęskie j energ ii i go- p racu je  w  te j c h w ili dla ame- j zw ro t w  położeniu chłopów i 
tów  na wszystko, ja k  w  Japo- j rykańsk ich  potrzeb w o jennych j wieś w yciągn ię ta  zostaia z n ie - 
n d ? A  Poza tym1 trzeba jeszcze I w  Kore i, lecz także świadczą o j daw nej nędzy, wchodząc na 
wziąć  ̂pod uwagę strategiczną | tym , iż każda wiadom ość o m o- | drogę w iodącą do dobrobytu i 
w artość położenia Japon ii“ . j ż liw ości zawarcia roze jm u w j  k u ltu ry  — w  kra jach  kap ita -

R ea lizac ji tych celów służyła !; K ore i jes t p rzy jm ow ana przez j lizm u obserw ujem y proces po- 
. przede w szystk im  odpowiednia japońskie  k lasy posiadające z • głębiającego się upadku gospo- 

Jednym  z na jbardz ie j b e z -j w łasnym  k ra ju , uparcie o d m a -i technika okupac ji Japonii. S ta- j taką samą paniką, ja k  na g ie l-  d a rk i ro lne j i ru in y  chłopstwa 
u-stydnych aktów  bezpraw ia w j w ia ja  uznania tego fak tu , ale i ny Z jednoczone igno row a ły  za- | dzie now o jo rsk ie j. S trach przed pracującego. Proces ten jest 
stosunkach m iędzynarodowych j fa k t ten jest s iln ie jszy niż ja k ie -  ; lecenia K o m is ji Dalekowschod- 1 pokojem  jest dla m onopoli ja -  I szczególnie w ym ow ny na tle 
je s t niedopuszczenie C h ińsk ie j j ko lw ie k  sam owolne decyzje r z ą - j  n ie j. j pońskich taką samą zmorą, jn k  j wspaniałego " ro zkw itu  soc ja li-
K e p u b lik i Ludow e j do współde- | du Stanów Z jednoczonych.) Jeden z am erykańskich bada- | m onopoli ar. erykańskich. i stycznej gospodarki ro lne j w

czy sy tuac ji na D a lek im  Wscho- ! M onopoliści japońscy rów n ie  : ZSRR, gdzie coraz bardzie j za­
dzie, doszedł do przekonania, że 1 w yraźn ie  dążą do odsunięcia | ciera się różnica w poziomie 
obecna p o lityka  am erykańska w  szans na osiągnięcie pokoju, ja k  
Japon ii prowadzi do stworzenia ich mocodawcy finansow i w  
z tego k ra ju  potwora, m onstrum  I Stanach Zjednoczonych.

m ym  roku  trzy  m ocarstwa uzna j koby Zw iązek Radziecki stara ł 
ły  odpowiedzialność spoczywa- j się w yk luczyć : inne zaintereso- 
jącą na nich i na wszystkich na - j wane narody od udzia łu w  p rzy ­
rodach zjednoczonych w  p rzy- ; gotowaniach do tra k ta tu  poko- 
go tow aniu  pokoju, k tó ry  by m ia ł I jowego z Japonią. *

lra k ta t pokojowy zawarty bez Chin 
nie nia nic wspólnego z pokojem

cydow ania o trak tac ie  pokojo 
w y m  z Japonią. 500-m ilionow y 
naród, k tó ry  na jd łuże j c ie rp ia ł 
i  n a jd łuże j w a lczy ł przeciw 
agresji m ilita ry z m u  japońskiego, 
n ie  jest tu reprezentowany. Jest 
to bez precedensu w h is to rii 
tra k ta tó w  pokojow ych. Legalny 
rząd w yko nu jący  władzę na ca­
ły m  obszarze Chin z w y ją tk ie m  
okupowanego przez wo jska a- 
m erykańsk ie  Ta iw anu. na k tó ­
ry m  znalazły opieke resztk i sko­
rum pow ane j k l ik i K uom in tan- 
gu. ma niezaprzeczalne i św ięte 
praw o zabrać w ażki gtos w 
spraw ie tra k ta tu  pokojowego z 
Japonią. S tany Zjednoczone od­
m ó w iły  uznania tego rządu d la ­
tego. że w y z w o lił on C h inv z 
ko lon ia lnego ucisku i że C h iny 
przesta ły  być ob iektem  w yzy ­
sku i posłusznym narzędziem 
p o lity k i am erykańskie j.

B ia ła  Księga Departam entu 
Stanu, k tó re j autorem  jest A - 
cheson. przyznaje, że Stany 
Z jednoczone ro b iły  wszystko. 
bv zatrzym ać bieg h is to r ii w 
Chinach, a k iedy im  się to me 
udało, k iedy wreszcie naród 
ch ińsk i stał się gospodarzem we

F a k t ten ma historyczne zna­
czenie nie ty lk o  dla Chin. ale 
d la  całej A z ji, dla całego św ia­
ta.

Zaw arc ie  tra k ta tu  poko jow e­
go bez Chin — to w łaściw ie  
sporządzenie dokum entu, k tó ry  
z pokojem  nie ma nic w spól­
nego. By ogarnąć w szystkie 
aspekty p rob lem atyk i, zw iąza­
nej z tym  trakta tem , by uw zglę­
dn ić na jis to tn ie jsze zagadnienia 
pokoju na D a lek im  Wschodzie, 
naród ch ińsk i musi zabrać glos 
w te j sprawie.

P ro jek t tra k ta tu  nie ty lk o  nie 
uwzględnia praw  Chin, ale na­
wet zaw iera w art. 26 próbę 
narzucenia Chinom  tego tra k ­
tatu. S tw ierdza on. że Japonia 
może zawrzeć tra k ta t poko jow y 
m. in. i z Chinam i, ale musi 
on być oparty  na tych samych 
zasadach, co p ro je k t Stanów 
Zjednoczonych.

N ik t nie może zaprzeczyć te ­
mu, że Stany Zjednoczone za 
pośrednictwem  zwyciężonej Ja­
ponii. us iłu ją  narzucić swoja 
wole w te j spraw ie 500-m iliono- 
wemu narodow i — jednemu ze 
zwycięzców w  te j w o jn ie . Jest

Nawet tam gdzie rządy posłusznie wykonują 
rozkazy USA — rozlega się głos protestu
Nie rozum iem y w ięc zupełnie 

tych. k tó rzy  tu ta j na czele z 
Dullesem próbu ją nas zapew­
nić, że Japonia jest w te j c h w i­
li zupełnie in nym  państwem, 
niż była w r. 1931, k iedy za­
atakow ała C h iny, i w  r. 1941 
— k iedy zaatakowała Stany 
Zjednoczone Powiedziano nieg­
dyś o Japon ii, że w  XIJC w ieku 
naśladowała Prusy, zapatrzona 
w  bism areków  i W ilhelm ów. 
Jest w tym  pewna doza słuszno­
ści. P Dulles pomagał czynnie 
po pierwsze j w o jn ie  św ia tow e j 
odbudowywać n iem iecki prze­
mysł zbro jen iow y. Obecnie p. 
Dulles. au tor tra k ta tu  pokojo­
wego z Japonią, odbudowuje 
m ilita ryzm  japoński. Po zakoń­
czeniu pierwszej w o jny św ia to ­
w ej. p. Dulles b y ł radcą p ra w ­
nym  w ie lk ich  koncernów  n ie ­

m ieckich. obecnie zaś b ron i m o­
nopoli japońskich. Niem cy, po 
pierwszej swej klęsce w  1918 r., 
p rzy pomocy du llesów  i  im  po­
dobnych weszły na drogę, k tó ­
ra zaprowadziła ie do podbojów' 
h itle ro w sk ich . Na tę samą d ro ­
gę sk ie row u ją  teraz Japonie au­
torzy obecnego tra k ta tu  poko­
jowego.

W ten sposób tra k ta t ten nie 
ty lk o  staje się niebezpiecznym 
dla sąsiadów Japon ii w A z ji. 
lecz ' także groźbą dla pokoju 
światowego. Nie m ów ię iuż o 
tym , że tra k ta t ten w  obecnej 
swej fo rm ie  stwarza poważne 
niebezpieczeństwo dla samego 
narodu japońskiego, a los na­
rodu japońskiego zasługuje na 
p ilną  uwagę.

Lud .Japonii, ciężko dośw iad­
czony podczas osta tn ie j w o jny,

życia m iędzy m iastem  a wsią.
Szaleńczy wyścig zbrojeń, 

spadając ca łym  brzem ieniem  na 
b a rk i mas pracujących pogor­
szył osta tn io jeszcze bardzie j 
i tak już  ciężka dolę chłopów 
pracujących w  państwach k a p i­
ta lis tycznych. Z tym  wyścigiem  
zbrojeń zw iązany jest n ieodłą­
cznie wzrost rozpiętości cen 
m iędzy tow a ram i przem ysło­
w ym i a ro lnym i. Chłop płaci 
coraz drożej za maszyny i na­
rzędzia rolnicze, nawozy sztu­
czne itp. W zrastające bezrobo­
cie na wsi. pogłębiający się 
proces koncen trac ji g run tów  w 
rękach w ie lk ich  posiadaczy, o- 
gólne zubożenie nié ty lk o  d rob- 
nÿch ale i średnich gospo­
darstw , rabunkow a gospodarka 
na w ie lk ich  obszarach upraw-, 
nych — oto obraz kap ita lis tycz ­
nego ro ln ic tw a .

W skazyw ali na ten obraz w  
toku osta tn ie j debaty Rady 
Społeczno-Gospodarczej ONZ 
delegat radziecki A rkad ie w  i 
przedstaw icie l Polski d r Suchy

Obraz ten dotyczy także S ta-

nów  Zjednoczonych, k tó re  c ią­
gną zyski z eksp loatacji w ie lu  
innych k ra jó w  i k tó re  posiada­
ją  w ie lk ie  n iewyzyskane ob­
szary uprawne.

N a jw ięks i w łaśc ic ie le  ziem ­
scy, k tó rzy  stanow ią zaledwie 
8 proc. wszystkich fa rm erów

sław ione“  sku tk i p lanu M a r- ! skie j k l ik i  T ito , k tó ra  w yp rze -

posiadają 44 proc. g run tów  i 45 i sclŁi

shalla da ją się coraz d o tk liw ie j 
odczuwać także i ludności
w ie jsk ie j.

We Włoszech, gdzie 50 p ro ­
cent g run tów  zna jdu je  się w 
posiadaniu w ie lk ich  obszarni- 
ków, a 25 procent jest w łasno-

kpścioła, nędza ch łop- 
proc. dochodu z całego ro ln i-  j stwa pracującego, a przede 
ctwa, natom iast d robn i i średni i wszystk im  rob o tn ików  ro i-  
fa rm erzy stanow iący 42 proc. • nych jest nieopisana. Według 
wszystkich fa rm erów , posiada- | o fic ja ln ych  danych z ogolnej 
ją  ty lk o  13 proc. g run tów  i o - ! liczby ok. 9 m ilion ów  ludności 
trzym a ją  7,5 proc. dochodu ro i-  ! w ie jsk ie j zdolne,, do pracy, je - 
n ic tw a am erykańskiego. W y- j dyn ie 4.8 m iliona  posiadało 
właszczanie mas fa rm ersk ich  ; pracę. Ponieważ 84 procent l.ud- 
powoduje rugow anie ich z zie- | ności w ie jsk ie j bądź w  ogóle nie 
mi. W ciągu 15 la t do r. 1949 i Posiada -iem i. bądź toż posiada 
zn iknę ło  m ilion  m ałych gospo- I gospodarstwa lie  mogące za-
da rs tw  ro lnych , po łkn ię tych 
g łów n ie  przez trus ty .

D oda jm y do tego obrazu, że 
w Stanach Zjednoczonych na 
skutek rabunkowego w yko rzy ­
stania gleby, przeszło 25 m ilio ­
nów ha ziem i przekszta łc iło  się 
w m artw e pustynie i is tn ie je  
groźba, że w  n iedalekim  czasie, 
w  tym  samym stanie znajdzie 
się dalszych ->0 m ilion ów  ha 
P raw ie nic sie nic rob i dla roz­
budowy . systemów irygac -i-  
nych. Jednocześnie m a ltu z ja n i-  
ści am erykańscy na zam ówie­
nie podżegaczy wojennych gło­
szą ludożercze teorie, żę na le­
ży zm niejszyć ilość ludności na 
świecie, gdyż ziemia nie jest 
w stanie ich w yżyw ić.

Dzieje się to w tym  samym 
czasie, gdy Zw iązek Radziecki 
rea lizu je  gigantyczne budowle 
kom unizm u, nawadnia o lb rzy ­
mie obszary, p rzyw raca jąc ży­
cie pustyniom .

Prze jdźm y teraz Jo zachod­
n ie j Europy, w k tó re j „b łogo-

spokoić m in im um  egzystencji — 
m ilio n y  chłopów w łoskich  ży ją  
w skra jne j nędzy. ■

We F ranc ji około połowa 
chłopów gospodaruje nie na 
w łasnej ziem i lecz dz ierżaw io­
nej, bądź też pracuje na cu­
dzym. Podobnie jak  we W ło­
szech szczególnie boleśnie od- 
c-.uli chłop i francuscy wzrost 
cen na tow a ry  przemysłowe. 
W skutek coraz szerzej rozw ie ra ­
jących się nożyc cen na tow a ry  
ro ln icze j przem ysłowe sprze­
daż drobnego inw entarza ro ln i­
czego obniżyła się ostatn io o 
50 procent,, che m ika lii o 20 p ro­
cent itd.

Proces koncen trac ji ziemi we 
F ranc ji i zaniku w ie lu  gospo­
da rs tw  w ym ow nie  ilu s tru ją  cy­
fry  Podczas gdy w  r. 1929 licz ­
ba gospodarstw w ynosiła 3942 
tysięcy to do r. 1946 liczba ta 
zmalała o 879 tys.

Na pograniczu śm ie rc i' g łodo­
w ej żyje o lb rzym ia  masa ch ło­
pów pracujących w Jugosław ii, 
gdzie pod rządam i faszystow -

daje ten k ra j m agnatom USA 
— sroży się coraz w iększy w y ­
zysk ku łack i.

Podczas, gdy w  N iem ieck ie j 
Republice Dem okratycznej zie­
m ie ju n k ró w  i obszarn ików  roz 
dano chłopom, w strefach oku ­
pacyjnych w ie lcy  w łaścicie le 
ziemscy, reprezentu jący zaled­
w ie 1 proc. ogółu gospodarstw, 
m ają w  swych rękach 30 proc. 
ziemi ornej. Jednocześnie gospo­
darstw a od 0.5 do 5 ha stano­
wiące ponad połowę gospo­
darstw  ro lnych  obe jm ują  zaled­
w ie 11,3 proc. ziemi P o lityka  
lo lna  anglosaskich yHadz o ku ­
pacyjnych nie jest przypadko­
wa. bow iem  zdają oni sobie 
sprawę, że obszarn ictwo nie­
m ieckie stanow i oparcie d la  re ­
akc ji i faszyzmu.

M im o żelaznej k u r ty n y  za­
ciągn ię te j przez podżegaczy w o­
jennych m im o kam p an ii 
k łam stw , do chłopów p ra cu ją ­
cych w k ra jach  kap ita lis tycz ­
nych dociera coraz szerzej 
prawda o w o lnym  od głodu i 
nędzy, życiu ich braci na zie­
m iach wyzw olonych z obszar- 
niczego ucisku. Zw raca ją  on i 
także oczy ku Polsce, gdzie po­
ziom życia ch łopstw a p ia c u ją - 
cego n iepom iern ie  wzrósł w  
w y n ik u  re fo rm y ro lne j i w ie l­
k ie j pomocy państwa. C h łop i 
pracujący k ra jó w  k a p ita l i­
stycznych skup ia ją  się co­
raz bardzie j w okó ł k lasy ro­
botnicze j w walce o ziemię, o 
wolność i pokój W zrost nas tro ­
jów  w a ik i w szeregach ch łop­
stwa pracującego k ra jó w  ka p i­
ta lis tycznych krzvżu,je p iany 
podżegaczy wo jennych, k tó rzy  
chc ie liby go użyć w cha rak ­
terze mięsa arm atniego.

K.A.

i
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O lepsze wykorzystanie 
Centralnego Klubu 

TPP-K
Centralny Klub Tow arzy­

stwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. mieszczący sie przy 
ul Kredytowej 5 w Warszawie 
prowadzi bardzo ożywiona
działalność kulturalno-oświa­
tową Urządzą dla członków 
Towarzystwa ciekawe odczyty, 
wyświetla film y oświatowe i 
fabularne produkcji radziec­
kie! oraz oryanizoie koncerty 
j wirozory literackie.

Earządv dzielnicowe TPPR  
za mało jednak inform ują kola 
o działalności Klubu W wiciu 
zakładach pracy brak oełoszeń 
o organizowanych imprezach

Z biblioteki i czyteini ko­
rzysta przeważnie młodzież i 
inteligencja pracujaca. nato­
miast robotników^ wśród ko­
rzystających ze zbiorów jest 
stosunkowo mniej.

Świadczy to o słabo prze­
prowadzonej akcji p o p u la ry ­
zacyjnej wśród robotników 
warszawskich zakładów pracy.
A przecież kc>rzy.s‘ anie z bi­
blioteki liczącej ?6 000 tomów, 
przyniosłoby im znaczny po­
żytek i ułatwiłoby samo­
kształcenie.

Zarządy dzielnicowe powin­
ny także dbać o to. aby koła 
w  większym stopniu korzysta­
ły z usług innych sekcji K in- 
bu które obecnie przystępują 
do rozszerzenia dotychczaso­
wych form pracy.

Tak wiec sekcja imprezo­
w a poza dotychczasową dzia­
łalnością organizować będzie 
dla pracowników kulturalno- 
oświatowych zamknięte poka­
zy filmowe połączone z dysku­
sją. Ponadto w najbliższym  
czasie zorganizuje zespół tea­
tralny i recytatorski.

Od października organizo­
wane będą w godzinach popo­
łudniowych spotkania towa­
rzyskie dla robotników i inte­
ligencji pracującej. Spotkania 
urozmaicone będą grą w sza­
chy. warcaby, śpiewem i tań­
cem. Na zakończenie spotka­
nia wyświetlany będzie film .

Wypożyczalnia płyt. prze­
zroczy i fotosów już w końcu 
bm. rozpocznie działalność. 
Sekcja odczytowa organizować 
bedzje na terenie zakładów  
pracy odczyty o tematyce spe­
cjalnie dostosowanej do rodza­
ju  produkcji w danym zakła­
dzie.

Skupieni w Klubie konsul­
tanci z różnych dziedzin w ie­
dzy pomogą interesantem w 
doborze literatury oraz w roz­
strzyganiu interesujących za­
gadnień i problemów. Sekcja 
biblioteczna przystąpiła do or­
ganizowania ruchomych bi­
bliotek zakładowych.

Pożyteczna praca Klubu po­
winna być wykorzystana przez 
jak  najMczniejsze rzesze do­
kładnie o tej działalności po­
informowanych mieszkańców 
stolicy. (kw)

Im p re z y  n iedz ie lne
W y d z ia ł K u lt u r y  S t. R. N. o rg a ­

n iz u je  d z is ie jsze  im p re z y  k u ltu ra ln e  
i  ro z ry w k o w e  pod has łem  — ..B u ­
d ow a  s o c ja lis ty c z n e j W a rsza w y 
d z ie łe m  p o k o ju “

P rz y  w e jś c iu  w  P a rk u  K u lt u r y  na 
B ie la n a c h  p o b ie ra n a  dziś będzie  
o p ła ta  na SFOS od d o ro s ły c h  1 z ł 
i  od d z ie c i 50 Sr. W czasie zabaw  

P ra c o w n ic y  W ydz. K u l t u r y  i b io rą ­
c y  u d z ia ł w  im p re z a c h  a rty ś c i p rze ­
p ro w a d za  z b ió rk ę  na SFOS A r ty ś c i 
p rz e z n a c z y li w y n a g ro d z e n ia  za d z i­
s ie jsze  w y s tę p y  na b u d o w ę  W a r­
szaw y

Na w s z y s tk ic h  e s tra d a ch  ja k  w  ka ­
żda n ie d z ie le  o d b y w a ć  się tźędą 
k o n c e r ty ,  zabaw a ta neczna , n au ka  
ta ń c ó w  lu d o w y c h , p ie ś n i m a sow ych  
i  g ie r  to w a rz y s k ic h .

W c z v te ln i pod p a ra so lem  m ożna 
b e z o ła tn ie  w ypo ż y c z a ć  k s ią ż k i, cza­
sop ism a i  g ry  s to lik o w e . O godz. 
17.15 s p o tk a n ie  z a u to re m .

Na te re n ie  s p o r to w y m  — g ry  
s p o rto w e , le k k o a t le ty k a , k o rz y s ta ­
n ie  ze s p rz ę tu  i u rządzeń  s p o rto ­
w y c h  o raz  p ró b y  na BSPO  i SPO

Na te re n ie  d z ie c ię c y m  a tra k c ja  
p ro g ra m u  je s t w y s tę p  T e a tru  B a j
0 eodz. 12 na e s tra d z ie  p ią te j.  Poza 
ty m  czyn ne  są z je ż d ż a ln ie , k c ło b ie g i
1 h u ś ta w k i.

W  p a rk a c h  S k a ry s z e w s k im  t So­
w iń s k ie g o  o godz. 16 do 18 i w  p a r- 
k u  P ra s k im  w  godz. 12—14 1 16—18 
o d b y w a ć  s ię  będą k o n c e r ty  ze 
ś p ie w e m  i re c y ta c ja .

Od godz. 15 do  19.30 na B ró d n ie . 
P o w ą z k a c h  i O ch o c ie  odbędą  sie 
z a b a w y  lu d o w e  z u d z ia łe m  a r ty s tó w
s e rtt w a rs z a w s k ic h .

Przewozy jesienne wymagają 
pełnej m obilizacji wszystkich służb kolejowych

i odbiorców ładunków
W ę z e ł  w arszaw sk i  p r z y g o to w u je  się d o  t r u d n e j  k a m p a n i i

Budowa socjalistycznej Warszawy -  dziełem pokoju

Jesień staw ia przed 'ca łym  ko- 
le in ic tw em  a wiec i przed wę­
złem warszawskim  zadania 
szczególnie ważne wymagające 
dużego w ys iłku  i dużej m o b ili­
zacji całego personelu ko le jo ­
wego — stawia sprawę przewo­
zów jesiennych

Warszawa jest typow ą stacja 
rozładunkową o dużej przewa­
dze rozładunków  nad załadun­
kam i Fakt ten stwarza koniecz­
ność szczególnej dbałości o szyb­
kie  rozładowanie wagonow 
P rze trzym yw anie  bowiem na to­
rach wagonów wytrąca je z no r­
malnego obiegu.

Jeśli d o ' tego dodać fakt. że 
w roku bieżącym, na stacje roz­
ładunkow e W arszawy przy jdz ie  
o około 20 procent w ieeri w a­
gonów — to w yraźn ie  widać, ze 
zadania tegoroczne są bardzo 
trudne.

W szystkie służby d y re kc ji o- 
kregow ej kolei w W arszawie 
przygo tow u ją  sie energicznie do 
w łaśc iw e j kam pan ii, k tóra roz­
pocznie się w  połow ie września 
Przygotowano dodatkowe w a­
gony, napraw ia jąc wiete wago­
nów; n ieużywanych od dawna 
zabezpieczono park parowozowy 
konieczny przy zwiększonych 
przetokach i fo rm ow an iu  sk ła ­
dów wagonowych, zorganizowa­
no specjalne brygady robocze, 
k tóre iuż p rzystąp iły  do w y k o ­
nyw an ia  drobnych napraw  w a ­
gonów woro.st na torach, bez 
odsyłania ich do w arsztatów , a 
tym  samym bez wycofania z 
ruchu na k ilk a  dni.

Sa jeszcze do w ykonania p ra ­
ce związane z koniecznością 
w yrp iany szyn na pewnych od­
cinkach szlaków. ośw ietlenia 
ram p rozładowczych oraz w y k o ­
nania rem ontów  magazynów 
Te będą, w  zasadzie, wykonane 
do dn ia 15 bm.

Pełna mobilizacja 
w okresie przewozów 

warunkiem sprawnej pracy
W szystkie te przygotow ania 

są konieczne. Samo jednak ad­

m in is tracy jn e  za ła tw ien ie  spra­
wy nie wystarczy Potrzebna 
jest pełna m ob ilizac ja  wszyst­
k ich służb ko le jow ych oraz od­
biorców. ieśli przewozy m aja 
być wykonane w te rm in ie

Dlatego też iuż w okresie 
trw an ia  przewozów, trzeba 
zwracać p iln ie  uwagę na to. czy 
wagony są we w łaściw ych te r­
m inach rozładowyw ane W iemy 
bowiem  dobrze z la t ubiegłych. 
Ze odbiorcy — często lekcewa­
żąc sprawę term inowego roz ła ­
dunku lub nie zdając sobie 
sprawy z bezwzględnej .koniecz­
ności w ykonania go w te rm i­
nie — p rze trzym yw a li na to­
rach roz ładunkow ych wagony 
nieraz po k ilkadz ies ią t godzin 
A na tym  odcinku sytuacja nie 
uległa zasadniczej zm ianie. Już 
chociażby fak t zaplanowania 
przez przedsiębiorstwa k red y ­
tów na opłacanie osiowego, 
przy równoczesnym b raku  k re ­
dy tów  na rozładunek wagonów 
w niedziele i dn i świąteczne, 
lub poza no rm a ln ym i godzina­
mi pracy — świadczy o n iezro­
zum ieniu konieczności bezkom ­
prom isow ej w a lk i o ca łkow ite  
w ye lim inow an ie  z naszego tra n ­
sportu przesto jów  wagonów na­
ładowanych.

Równie ważne jest w p ro w a ­
dzenie i przestrzeganie sk łada­
nia przez nadawców p ięc iodn io­
wych p lanów  przewozowych, są 
one bowiem  dla dyspozytora o r­
ganizującego w ysy łkę  wagonów 
podstawa do form ow an ia  po­
ciągów tzw. m arszru tyzow a- 
nych. tj. tak ich , k tó re  prowadza 
wagony aż do m iejsca przezna­
czenia bez przerab ian ia  tych 
wagonów na ko le jnych  stacjach 
rozrządowych i fo rm ow an ia  z 
nich nowych składów, dla w y ­
słania do miejsca przeznacze­
nia. N ieprzestrzeganie zasady 
składania p lanów może spowo­
dować n iepodstaw ienie żąda­
nych wagonów.

W okresie przewozów znacz­
nie wzrośnie liczba wagonów, 
k tó re  na stacjach przetoko­
wych form ow ać sie będzie w  po­
ciągi. D latego ważne jes t po­

święcenie specja lnej uwagi 
spraw ie bezaw ary jnych prze to­
ków tych wagonów.

N iem nie j ważne jest do p ilno ­
wanie pełnego w yko rzystan ia  
ładowności wagonów N ie mo­
gą mieć m iejsca przebiegi w a­
gonów załadowanych poniżej 
norm  załadowczych K o rzys ta ­
jąc z dobrych doświadczeń ko­
le ja rzy bydgoskich i ka to w ic ­
kich trzeba w prow adzić jazdę 
cięższymi niż dotychczas pocią­
gami. co da zwiększenie sk ła­
dów pociągów Równocześnie 
trzeba dbać o jazdę w ed ług p la ­
nu, co zapewni rozkładowe 
przebiegi pociągów tow arow ych 
i tym  samvm zw iększy ich 
szybkość handlowa W yko rzy ­
stanie niedziel i dn i św iątecz­
nych. a w wypadkach nagłych 
rów nież i nocy. na dokonyw an ie  
roz ładunków  pow inno dać w 
efekcie znaczne przyśpiesze­
nie obrotu wagonów a tym  sa­
m ym  lepsze w yko rzystan ie  ta ­
boru

Specjalna uwagę trzeba po­
święcić spraw ie wagonów zała­
dowanych a rty k u ła m i spożyw­
czymi. P ow inny one być pod­
stawiane do rozładunku na tych ­
m iast po ich nadejściu. T y lk o  
bowiem  w tym  w ypadku m oż li­
we jest uchron ien ie  ładunku  od 
zepsucia.

Odbiorcy trzeba 
ułatwić wyładunek

Osobnym zagadnieniem jest 
zaw iadam ianie odbiorców o na­
dejściu ładunku na ich adresy 
Nie pomoże na jbardz ie j sp raw ­
na praca kolei, jeżeli służba 
handlowa kole i nie spełni za­
sadniczego w a run ku : te rm in o ­
wego zaw iadam iania odbiorców 
o nadchodzącym na ich adres 
ładunku. Odbiorca musi w ie ­
dzieć wcześniej, k iedy i co bę­
dzie m usia ł w y ładow yw ać 
Trzeba dbać, abv lis ty  przew o­
zowe tra f ia ły  do jego rąk  przed 
podstaw ieniem  wagonów do roz­
ładunku. N ie mogą pow tórzyć 
się w yp ad k i z roku ubiegłego,

kiedy samochody i ludzie  cze­
ka li na rozładunek podstaw io­
nych wagonów po k ilka  godzin. I 
ponieważ nie dostarczono adre- | 
satowi w te rm in ie  lis tu  prze- i 
wozowego, lub też z powodu 
nieobecności przedstaw icie la ko- | 
lei. gdy trzeba bvło  sporządzić 
pro tokó ł w  w ypadku uszkodze­
nia ładunku.

Zadania trzeba wykonać

Zadania okresu przewozów 
jesiennych są n iew ą tp liw ie  ba r­
dzo trudne W trakc ie  w a lk i o 
ich rea lizacje nie wolno jednak 
zapominać o spraw ie jakości 
pracy przy w yładunku . Z a rów ­
no kole jarze iak i odbiorcv po­
w in n i n ieprzerw anie pam iętać o 
konieczności w a lk i z m arno­
traw stw em  które ciągle jeszr 
cze' panoszy sie na naszych 
rampach rozładunkowych.

W obliczu przewozów jesien­
nych konieczne jest wzm o­
żenie czujności i aktywności 
wszystkich podstawowych orga­
n izacji p a rty jn ych  w k o le jn ic ­
tw ie , u odbiorców  ładunków  
oraz wszystkich , ko le ja rzy 
pa rty jn ia kó w , zatrudn ionych na 
węźle warszawskim . C złonko­
w ie p a rtii,  prowadząc szeroką 
agitacje na rzecz sprawnego w y ­
konania przewozów». pow inni 
m obilizow ać p racow n ików  ko­
lei odbiorców  i na tychm iast 
wzajem nie sygnalizować wszel­
kie niedociągnięcia, ja k ie  m o­
gą się- zdarzyć. P ow inn i p ro­
wadzić nieustanna w a lkę  o pe ł­
ne w ykonanie zadań zw iąza­
nych z przewozami jesiennym i, 
pow inny prow adzić  energiczną 
w a lkę  z aw ariam i i w sze lk im i 
prze jaw am i w rog ie j dz ia ła lno- i 
ści. T y lk o  w tedy bowiem, k iedy 
organizacje pa rty jn e  i członko­
w ie p a rtii pomogą ad m in is tra ­
c ji w  je j pracy, może być m o­
wa o w ykonan iu  przewozów je ­
siennych snrawnie, w  te rm in ie  
i jakościowo na w ysok im  pozio­
mie.

( w l )
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Tysiące warszawiaków biorą uchwł >r akcj i odgruzowania i porządkowania miasta  W cen­
tra lnych punktach rooót: na Muranowie . Poiciślu i W ybr ież it  Cjdońskim w okresie pierwsze- 

tygodnia usunięto wiete gruzu porządkujcie częściowe» teren Na zdieciu. grupa mieszkań­
ców stolicy przy pracy na Powiś lu , na terenach przyszłego Centralnego Parku K u l tu r y

F o to  C A F
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Sportowe brygady produkcyjne przodują w pracy zawodowej
Uwaga! Uwaga! Dziś o godzi­

nie 16.30 sekcia p iłk i nożnej 
zbierze się na tren ing  Pow ta­
rzam Dziś o godzinie 16 30.

Megafony w Zakładach W y­
tw órczych Urządzeń Tele fon icz­
nych im  K om uny P aryskie j 
przenoszą kom un ika t do wszyst­
k ich dz ia łów  fab ryk i. Ze szcze­
gólna uwaga słuchają g- m łodzi 
ślusarze z dzia łu  TP-2 Nic dz i­
wnego Tworzą oni bow iem  spor­
towa brygadę p rodukcy jna im. 
Janka Krasickiego. Wszyscy są 
członkam i ZMP. i członkam i 
m iejscowego koła sportowego.

Przodować w pracy przy w a r­
sztacie, świecić przykładem  w 
organ izacji zetempow. k ie j i na­
leżeć do najlepszych aa boisku 
— oto cel brygady, którą  k ie ru ­
je tow  K azim ierz Jędrze jew ski

M łodzież upraw ia  różne gałę­
zie sportu Lekkoa tle tykę, s ia t­
kówkę. p iłkę  nożną, szermierkę. 
Wszyscy zdają obecnie na od­
znakę Spraw ny do Pracy i O b­
rony .Jeden z nich. Bogusław 
K is ie lew sk i już  ja nawet zdobył 
podczas kursu przodow ników  
w ychowania fizycznego, k tó ry  
niedawno ukończył.

Bogusław K is ie lew sk i jest nie 
ty lk o  zapalonym  sportowcem 
ale także ak tyw is ta  Z M P  i do­
b rym  pracow nikiem . W yrabia 
do 166 procent normy.

— D aw n ie j m ów ili, że ja k  kto  
„za p iłką  gania“  to już nic nie 
w a rt — opowiada K is ie le w sk i— 
A jest w łaśnie inaczej Ja tam 
w iem , że po ćwiczeniach, które 
nasza brygada up raw ia  co dzień, 
po pracy, czujem y e rzeźko i 
z nowa energią przychodzim y 
na d ru g i dzień do roboty Przez 
to. że up raw iam y sport n a b ra li­
śmy ja kb y  w ięcej życia. Prze­
konaliśm y się, że stałe ćw icze­
nia są dobrym  w ypoczynkiem

w zm acnia ją  nasze s iły  i podno­
szą naszą sprawność w pracy 
No, a przez to osiągamy lepsze 
w y n ik i w p rodukcji. Sport uczy 
nas też zespołowego dzia łania, 
a regularne uczęszczanie na tre ­
n ing i — obow iązkowości Obie 
te cechy pomagają nam w pracy 
społecznej i zawodowej,

Najlepszy aktyw
Słowa K is ie lew skiego po­

tw ie rdza ją  fa k ty  Nie ty lk o  on 
sam ale i wszyscy jego koledzy 
ze sportow ej brygady p ro du k­
cy jne j. sa przodu jącym i praco­
w n ikam i.

Przeździecki, czołowy p ing - 
pongista fa b ry k i, w yrab ia  180 
procent norm y, jest ak tyw is tą  
Z M P -ow sk im  i obecnie kandy­
da tem , p a rtii.  Dobry szerm ierz, 
M astalerczuk w yrab ia  200 p ro­
cent norm y. W achowski, a k ty w i­
sta ZM P  jest dobrym  bram ka­
rzem fabrycznej d rużyny  p i łk a r ­
skiej.

— W ogó’ e z te j brygady w 
TP -2 w ychow a ł się nam n a j­
lepszy a k ty w  Z M P -ow sk i — 
m ów i w iceprzewodniczący koła 
ZM P Ryszard K ub ik ,

— Wszyscy wysoko przekra - 
czają norm y. Są rów nież p ierw si 
w pode jm ow aniu i w ykonyw a - 
n iu  zobowiązań — stw ie rdza ją  
towarzysze z kom ite tu  p a r ty j­
nego zakładów  im  K om uny Pa­
rysk ie j. — N iek tó rzy  pójdą na 
jesien i do szkoły, o fice rsk ie j. Bę­
dą z nich na pewno dobrzy o f i­
cerow ie naszego Ludowego W o j­
ska.

W  zakładach 
im. 22 Lipca

W  P aństwow ych Zakładach 
Przem ysłu Cukiern iczego im. 22 
Lipca transparenty rozp ięte nad 
stołam i czterech g rup  zaw ijaczek

in fo rm u ją , że pracują tu  spor- 
iowp brygady p rodukcy jne  B ry ­
gada taka jest także w  karm e­
la m i Była  rów nież w dziale 
m arm oladek, ale na skutek s łuż­
bowych przeniesień p racow n i­
ków  „rozw ia ła  się“  i obecnie 
kom p le tu je  się od nowa.

I tu, podobnie ja k  w  zak ła ­
dach im. Kom uny P aryskie j 
cz łonkin ie  i członkow ie brygad 
wraz z rozw ojem  fizycznym  pod­
noszą wydajność :wet praev 
Zaw ijaczka K rvs tvna  ’ Wagner, 
najlepsza s ia tka rka  zw iększyła 
osta tn io o 10 procent wydajność 
pracy i w yko nu je  obecnie oko­
ło 170 procent norm y.

Irena Barańska, rów nież z a ­
w ijaczka. tw ie rdz i, że chociaż 
ma „na g łow ie “  ię ż i i 2 -le t- 
niego synka wcale^ je j tr nie 
przeszkadza w  up raw iam y spor-, 
tu. G ra w s ia tków kę i p ływ a 
nie gorzej niż zaw ija  cu k ie rk i 
A w yra b ia  od 175. do 160 p ro ­
cent norm y

W ka rm e la m i w ie lo k ro tn y  
przodow nik pracy, in ic ja to r ró ­
wnoczesnej pracy na dwóch m a­
szynach, tow. Jan Szymczak, 
jest zarazem dobrym  bram ka­
rzem.

Również i tu  wszyscy człon­
kow ie  sportow ych brygad p ro ­
dukcy jnych  zdobyw ają obecnie 
odznakę sprawności fizycznej — 
SPO Wszyscy w yra b ia ją  ponad 
100 procent norm y.

Gimnastyka dla higieny 
to nie sport

Podobne transparen ty  ja k  w 
zakładach im. 22 Lipca w idz im y

nad trzema sto łam i zaw ijaczek 
w fabryce ..Fuchs“ .

Gdv pytam y o osiągnięcia 
sportowych brygad p ro d u kcy j­
nych w ich Dracv awodowej. 
dow iadu jem y się. Ze wszystkie 
przekraczają norm y, że z okazji 
I I I  Z ło tu  M łodvch Boimv r.ików
0 Pokoi b rygady •. od ję ły  zobo 
wiązania zwiększenia w yd a jn o ­
ści pracy, że w rea lizac ji tych 
zobowiązań w y ró ż n ił*  sie b ry ­
gada kol C ie riicy , k*óra w y k o ­
nu je 123 procent , . jrm y

Tyle o osiągnięciach w p ro ­
d u k c ji A w sporcie? Tu okazuje 
się. że w fabryce „F uchs“ b ry ­
gady sa ty lk o  z nazwy sportowy . 
mi. Jedynym  bow iem  sportem, 
lak i up raw ia ją  jest... 5—7-m i- 
nutowa gim nasty ' a i  czasie 
pracy G im nastykę . ika  pr w a ­
dzi się i w innych zakładach 
pracy dla osób. które pracują 
w pozycji siedzącej W ymaga te­
go po prostu higiena pracy W 
pokrew nych zakładach im  22 
L ip .a  ćwiczą np. wszystkie za- 
w ija czk i Dlaczego więc w fa ­
bryce „F uchs“  g im na s tyku ­
ją  się jedyn ie  cz łonkin ie  spor­
tow ych brygad p ro du kcy jnych ’
1 dlaczego uważają, że w ys ta r­
czy to, aby nazwać swe brygady 
sportowym i?

Widocznie, b rygady nie rozu­
m ieją zadań, ja k ie  na nich spo­
czywają W ydaje się je dn ak 'za ­
razem dziwne, że nie zw róc iły  
na to dotychczas- uwagi ani o r­
ganizacja ZM P. anj rada zakła­
dowa. k tó re  pow inny intereso­
wać się praca sportowych b ry ­
gad p rodukcy jnych .

(hs)

Rosna m » 'jy  nowej, socjalistycznej stolicy, powstałe wspaniale je i  centrum  — Marszałkowska  
Dzielnica Mieszkaniowa Na zdjęciu perspektywa ul Marsza łkowskie j między placem Zba­
wiciela i płaceni Uni¡ Lube lsk ie j Po lewei stronię blok  7 c wykończony przez załogę w  dn iu  

1 września, po p rawe j b lok i 7 a i 7 b. przy zbiegu ulic  Marsz alkowski.ej i L i tewskie j.
Fot'' CAF — A Nowosielski

Aby ludzie pracy mogli w pełni 
korzystać z zasłużonego wypoczynku
Warszawscy związkowcy mówią o tegorocznych wczasach

Korabieln ikowców 
trzeba otoczyć troskłi

m aju  ubiegłego roku  tow  
ewski z W arszawskich Za- 
ów Przem ysłu Odzieżowego 

im. 17 Stycznia rzu c ił we- 
lie . aby załoga podjęła pra- 
ystemem L id ii K o ra b ie ln i-  
ej. Załoga fa b ry k i p rzy ję ła  
a tyw ę tę z pe łnym  entuz jaz- 
i. W szystkie taśmy, k ro jo w - 
cała załoga fa b ry k i im. 17 

znia zastosowały u siebie 
;m kom pleksowego oszczę- 
ija Oszczędzano m ateria ł.

n ic i. oszczędzano każdy 
w ek każdy chociażby na j- 
sjszy kaw ałek n itk i.
jzu1tatv nie datv na siebie
0 czekać Od m aja do paź- 
'•nika 1950 r w łącznie zao- 
;dzono poważne ilości su­
ro — ogółem wartości 117 833 
'Jiem niei poważne oszczęd-
1 uzyskano w następnych 
sińcach W lipcu b r np za- 
-jedzono różnych surowców 
toś fi 11 943 zło tych Na 
vch tv !k o  n iciach zaoszczę- 
io 1.452 zł.

siąsmiecia mogrłyby być 
jeszcze większe

jloga W ZPO im  17 Stvcznia 
poważne osiągnięcia na od- 
:u w a lk i o oszczędność — to 

hezspornv Z d rug ie j ied- 
s trony można by na tym  

,nku zrob ić znacznie w ięcej.

O oszczędzaniu, o systemie p ra ­
cy L id i i  K o ra b ie ln iko w e j m ów i 
się w W ZPO im. 17 Stycznia 
na naradach w ytw órczych przy 
om aw ian iu  zagadnień p ro du k­
cy jnych. od czasu do czasu 
wspom ina się o tym  zagadnie­
niu  — rów nież przy om aw ian iu  
ogólnych spraw zw iązanych z 
p rodukc ją  — na egzekutyw ie 
podstawowej o rgan izac ji pa r­
ty jn e j.

Na posiedzeniach Rady Za­
k ładow e j zagadnienia tego osta t­
nio nie om awia sie w ogóle, a 
to ze względu na to że zebrania 
te od 6 tygodn i nie odbyw ają  sie 
na skutek tzw  przyczyn „ob ie k­
ty w n y c h “ — iak tw ie rdz i tow 
P rzybvtn iak przewodnicząca Ra­
dy W konsekw encji ruch oddo l­
ny ruch. w kt.órvm bierze udzia ł 
cała załoga fa b rv k i orzebiega 
żyw iołowo, bez żadnego k ie ro w ­
n ic tw a politycznego, a zresztą i 
technicznego W ym iana do­
świadczeń w oszczędzaniu, no­
wych metod pracy odbywa sie 
rów nież tyw io łow o .

Są taśmy, k tó re  przodują w 
walce o oszczędność iak np ta ­
śma N r 5. d rug ie j zm iany Sa 
przodownicy oszczędzania, iak 
np tow  Olszewski. W olski 
M ańk Rogulska, Koc i w ie lu  
innych

To wszystko nie zna jdu je  je d ­
nak żadnego odbicia w  zakłado-

stolicy 
wą opieką
w e j gazetce ściennej, nie ma 
specja lnych wykresów , na k tó ­
rych b y ły b y  wykazane rezu l­
ta ty  pracy osiągane przez ko ­
rą b ie ln ikow có w z W ZPO im  17 
Stycznia. W łaściw ie pok ie row a­
ny, u ję ty  organ izacy jn ie  — 
ruch ko ra b ie ln ikow ców  dałby 
w Zakładach im  17 Stycznia 
znacznie lepsze rezu lta ty .

Wnioski egzekutywy KW  
nie dotarły do fabryk

Egzekutywa K om ite tu  W ar­
szawskiego P a rtii, analizując do. 
tyehczasowv przebieg ruchu ko­
rab ie ln ikow ców  w warszawskich 
zakładach pracy podjęła dwa 
miesiące temu szereg ko n k re t­
nych wniosków  We wnioskach 
tych jest m in  mowa o ko­
nieczności ujęcia ruchu ko ra ­
b ie ln ikow ców  w ścisłe ram y 
organizacyjne, podobnie jak ma 
to miejsce z ruchem  ra c jo n a li­
zatorskim  W płynę łoby to z ko ­
lei na pogłębienie sie tego ru ­
chu i rozpowszechnienie na 
większa liczbę dz ia łów  p roduk­
cyjnych, surowców itp  Egzeku­
tyw a zaleca rów nież we w n io ­
skach. aby kom ite ty  pa rty jne  
dop ilnow a ły  systematycznego o- 
m aw iania spraw związanych z 
kom pleksowym  oszczędzaniem 
nrzez Rady Zakładowe. abv za­
gadnienia te by ty  om awiane

przez podstawowe organizacje i 
g rupy pa rty jne , zebrania ZMP. 
Jest tu  rów nież mowa o koniecz. 
ności roztoczenia tro s k liw e j o- 
p iek i nad rob o tn ikam i przodu­
jącym i w ruchu k o ra b ie ln ik o w ­
ców. Poza tvm  w ie le  innych  cen­
nych wniosków.

W nioski egzekutyw y K .W  nie 
do ta rły  jednak do W ZPO im. 
17 Stycznia. Ruch k o ra b ie ln i­
kow ców w W ZPO im. 17 S tycz­
nia tak  ja k  by ł tak  i pozostał 
ty lk o  ruchem żyw io łow ym , nie 
m ógł stanąć na wyższym ja k o ­
ściowo poziomie.

W nioski egzekutyw y K W  nie 
do ta rły  rów nież do W arszaw­
skich Zakładów  Przem ysłu 
Odzieżowego N r 2 im  O broń­
ców W arszawy i pozostałych 
fa b ryk  położonych w dzie ln icy 
G rochów  Zam iast bowiem  o- 
m ów ić w n iosk i egzekutywy 
K W  na egzekutyw ie K D  G ro­
chów. zamiast przenieść je na 
podstawowe organizacje po­
szczególnych fab ryk  — uchw a­
ła leżała zam knięta w b iu rku  w 
wydziale ekonom icznym  KD  
Grochów.

Ruch korabielnikowców 
musi mieć zapewnione

kierownictwo polityczne

W tym  samym czasie k iedy 
w n ioski egzekutywy leżały w 
b iu rku , kiedy nie pam iętano o 
orzeniesieniu ich w teren w 
W arszawskich Zakładach Prze­
m ysłu Odzieżowego im  O broń­
ców W arszawy ruch k o ra b ie ln i­
kowców. pozbawiony k ie ro w n i­

c twa politycznego ze strony ko ­
m ite tu  pa rty jnego — dogory­
wał.

Jeżeli dz is ia j prze jdziem y się 
po działach p rodukcyjnych 
W ZPO im. O brońców W arsza­
w y i zapytam y czy jest tu  ruch 
korab ie ln ikow ców . to o trzym a­
m y Odpowiedź: „B y ł, ale jakoś 
zam arł“ .

Nje znaczy to. że ludzie nie 
oszczędzają, że robotn icy te j fa ­
b ry k i nie troszczą się o m n ie j­
sze zużycie nici. ig ieł, m ate ria ­
łu  Załoga fa b ry k i rozum ie iak 
w ie lk ie  znaczenie ma dla na­
szego państwa, dla naszej roz­
budow ujące j się gospodarki każ­
dy chociażby na jdrobn ie jszy ka ­
w ałek zaoszczędzonego surowca 
Załoga rozum ie i załoga oszczę­
dza Podobnie jednak jak i w 
W ZPO im. 17 Stycznia odbywa 
się to żyw iołowo, bez k ie ro w n i­
ctwa. bez sta łe j i systematycz­
nej w a lk i o upowszechnienie 
metod oszczędzania, bez popu­
la ryzac ji osiągnięć zespołów i 
robo tn ików  w yb ija ją cych  się w 
ruchu koj-ab ielnikowców.

*
To poważne zaniedbanie ze 

strony K D  Grochów pow inien 
on ja k  najszybciej napraw ić, 
przenosząc w n ioski egzekutywy 
K W  na wszystkie zakłady p ra ­
cy. położone, w te j dzie ln icy

A K om ite t W arszawski po w i­
nien pamiętać, że nie w ys ta r­
czy podiać słuszną uchwałę, 
ale że trzeba- systematycznie 
Kontrolować iak  uchwała ta 
jest realizowana przez poszcze­
gólne kom ite ty  dzielnicowe.

( iwa)

W edług tegorocznego planu 
wczasów pracowniczych, z w y ­
poczynku w domach wczaso­
wych skorzysta ponad 586 tys ię­
cy osób t j.  ponad 31 tysięcy 

I osób w ięcej niż w roku ubieg- 
j łym  a około 130 tysięcy osób 
[w ięce j niż w roku 1949 Z pod- 
[ stawowej fo rm y wczasów tzn. z 
wczasów 14-dniowycb skorzysta 
ponad 481 tysięcy osób. z wcza­
sów p ro fila k tyczn ych  49.540 
osób. Poza tym  w tym  roku 
wzrosła ilość m iejsc w domach 
wczasowych dla m a tk i i dziec­
ka oraz na wczasach rodzinnych 
dla p rzodow ników  pracy.

Obrzycko —  
nieznane, a piękne

Ślusarz z Zakładów  W y tw ó r­
czych Urządzeń Telefonicznych 
im. K om uny P aryskie j, tow. 
K a ro l Zarzyck i w y jecha ł w tym  
roku w raz z żoną. pracownica 

•WŚS na wczasy do Obrzycka 
koło Poznania.

— Z początku, c jy  dostaliśm y 
sk ierow ania na wczasy zinar- 
tw iliś m y  się trochę — opow ia­
da tow  Zarzycki. — Nie w ie ­
dzie liśm y nic o O brzycko i w y ­
obrażaliśm y sobie wszystko n a j­
gorsze.

A le  O brzycko rozw ia ło  w ą t­
p liwości. Dom wypoczynkow y 
w O brzycku mieści się w bvłym  
pałacu Raczyńskich P rzep ływ a­
jąca obok rzeka W arta a na niej 
k a ja k i i łodzie są zawsze do d y ­
spozycji wczasowiczów

— W ypoczęliśm y dobrze — 
opowiada tow. Zarzycki. — Z ro ­

b iliśm y  k ilk a  wycieczek. B y ły  
ro z ry w k i św ie tlicow e W yżyw ie­
nie było  dobre Raził ty lk o  brak 
ja rzyn Np. przez cały czas na­
szego pobytu nie bvło ani razu 
pom idorów . A le  ogólnie jesteś­
my zadowoleni Uważam. Ze na­
leży O brzycko- bardzie j spopu­
laryzować. Choćby przez w id o ­
ków k i. któ i'ych niestety tam na 
m iejscu nie ma.

„Nie umiem powiedzieć 
jak mi było dobrze 

na wczasach“
Franciszka Niespodziańska. 

pakowaczka z fa b ry k i „Fuchs” 
korzysta ła w czerwcu br. z 
wczasów dla m a tk i z dzieckiem 
Przebywała w ośrodku FW P 
K olum na-Las (20 km  za Łodzią)

— To byty moje pierwsze 
wczasy w życiu — m ów i N ie­
spodziańska. T ak ie j op ieki jak 
w K o lum n ie  jeszcze nie zazna­
łam  Aż m i nieraz dz iw n ie  było. 
że się tak o m nie troszczą 
O trzym yw a łam , jako  karm iąca 
m atka, pos iłk i 5 razy dziennie 
W K o lum n ie  byłam  z dw ojg iem  
dzieci Dwoje starszych było  w 
tym  roku na koloniach Wczasy 
te są najlepszym  dowodem jak 
bardzo Państwo Ludowe trosz­
czy się o nas — m a tk i i nasze 
dzieci. '

„Wczasy są naszą wielką 
zdobyczą“

Równie zadowolony z pobytu 
na wczasach jest pracow nik 
zjednoczenia BW -2 ob Dra- 
wacz, k tó ry  pow roc il n iedawno

z Augustowa (w o j białostockie).
— K ie ro w n ic tw o  i personel 

domu wypoczynkowego dbały o 
nas bardzo W yżyw ienie by ło  
dobre i w dostatecznej ilości. 
Przed w o jną to i m yśleć nie m o­
głem o tym . aby gdzieś w y je ­
chać na wypoczynek Nie byto 
m nie na to stać. tak zresztą ja k  
i innvch robo tn ików  Dziś wcza­
sy są naszą w ie lką  zdobyczą.

Wczasowicze dzielą się 
z dyrekcją FWP 
swoimi uwagami

W śród korespondencji nad­
chodzącej do sekre ta ria tu  CRZZ 
i d y re k c ji FWP codziennie zna j­
du ją  się lis ty , zbiorowe i in d y ­
w idua lne  nadchodzące z róż­
nych ośrodkow wczasowych. 
W ielu wczasowiczów dzięku je  
w nich za dobrze zorganizowa­
ny wypoczynek.

— Przeżyłem 65 la t. I dopiero 
dzięki naszej Polsce Ludow ej 
mogłem wreszcie zobaczyć góry 
— pisze m in W ładysław  No­
w ick i z W arszaw y-Boernerowa.

Podobnych lis tów  jest w ięcej. 
Są również i lis ty  krytyczne, w  
k tó rych  wczasowicze wskazują 
na niedociągnięcia .w pracy o - 
środknw wczasowych Te lis ty  
są szczegółowo rozpatryw ane 
przez dvrekc.jp FUTP i przyczy­
n ia ła  się do uspraw nien ia dzia­
łalności jego ośrodków, ahy In­
dzie pracy m ogli w jak na jle p ­
szych w arunkach korzystać w  
pe łn i z zasłużonego wypoczyn­
ku. (hz)

D z i ś w l f a r s z u  u i e
T E A T R Y

P o ls k i — „M ą d re m u  b ia d a “  g 19 
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g ,5 

1 19
N a ro d o w y  — „J a k  w am  sie podo ­

ba“  — g. 19.
N o w y  — „P y g m a lio n “  — g 19 
P ow szechny •— „S z c z y g li z a u łe k 1

-  g. 19
S yre na  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “

-  g. 15.45 i 19 15
W spó łczesny — „M ie s z c z a n ie “  — 

g. 19.
L e tn i — „O jc ie c  d e b iu ta n tk i“  — 

g. 19.15
M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kape- 

n a “  — g 19
N o w e j W a rsza w y — „O s ie m  la ­

lek i .jeden m iś “  — .g  12.
M łodego  W idza  — „O  żaczku  

s z k o ta c z k ir  — g 16 
A te n e u m  — od d n ia  13 bm . „ I n t e r ­

w e n c ja “
C y rk  n r. 7 — (M a rs z a łk o w s k a  tóg 

R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

K I N A

M oskw a  — „ C ó r k i  C h in “  — doct 
„N a u k a  b liż e j zyc.ia“ .

P raha — „ K u l is y  r in g u “  — dod 
„N a u k a  i te c h n ik a “

P a lla d iu m  — „W ę d ró w k i czaro  
d z ie ją “  — dod. „N a u k a  i  te c h n ik a “ .

A t la n t ic  — C z e rw o n y  ru m a k “  
W —Z — ..G rzeszn icy  bez w in y “ -  

dod ..P o lo w an ie  z im o w e “
S to lica  — „Ś lu b  z p rz e s z k o d a m i“ — 

dod ,17-sty o i i i k “
1 M a j -  „P ie ś ń  ta jg i “  — dod 

.M o sk iew ska  szko ła  p rz e m y s łu  a r ­
ty s ty c z n e g o “

O cho ta  — „J u b ile u s z “  — dod ..K o ­
m una  P a ry s k a “

S yre na  — Raczek sie  spóźn ia “ — 
dod .A w a r ie “

Tęcza — „D z ie w c z y n a  u ź ró d ła “ — 
dod  ..P rzeg ląd  s p o r to w y “

P o lon ia  -  W e so łe  z a w o d y “  — 
dod „M o s k ie w s k i s tad  on D y n a m o “  

L o tn ik  — Ś p ie w a k  n ie z n a n y “  
P o czą tk i seansów  o godz 15. 17. 19 

21. w  k in ie  A t la n t ic  od 13.

R \  H I (I
P O N IE D Z IA Ł E K  10 W R Z E Ś N IA  
P ro g ra m  1 na fa l i  1322 m.
5.10 A ud d la  w s i, 5.20 K o n c e rt 

6.05 P ieśn i m asow e i m e lo d ie  lu d o ­
w e. 7.45 A ud  d la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d s z k o li. 8.0« K o n c e rt p o ra n n y  
n.55 A u d  d la  k l  I—u. 9 20 A ud  d la  
k l ITI — IV  9 45 in fo i  m a c ie  9.50 K on  
c e rt s o lis tó w . 10.15 K o ń c e n  p.d G ó­
rz y ń sk ie g o . 10 55 .O s ta łn ie  o s n ie “ — 
fra g m  pow  s t  Z ie liń s k ie g o . 11.15 
„M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i“  U  45 .G łos 
m a ja  k o b ie ty “ . 12 30 A u d  d la  wsi 
12 45 Na sw o jską  n u tę “ . 13 15 P rze r 
w a. 15.30 A ud  d la  dz ie c i 16 20 G r- 
O rk  p.d. S e te d y ń s k ie g o , 17.00 M u

zyka  ta neczna . 17 15 „ Z  k r a ju  i za
ś w ia ta “  17 45 .M ic k ie w ic z  -  Pusz­
k in “  -  m o n ta ż  p o e ty c k i. 18 00 K o m ­
p o z y to rz y  T y g o d n ia  -  E lsne r K u r ­
p iń s k i ta ru p w ic z  18 40 „N o w y  m u r “  
-  ode pow  R H ussarsk ;e g o  19.00 
M e lo d ie  taneczne . 19.15 A u d  d la  
m ło d z ie ży  20 30 R os y js k ie  p ieśn i lu ­
dow e  20 45 A u d  d la  w s i. 21.00 M u ­
z y k a  s ta ro fra n c u s k a  21.25 A u d y c ja  
l ite ra c k a . 21.40 M u zyka  ro z ry w k o w a , 
22 20 K a m e ra ln a  m u z y k a  p o lska . ,

P ro g ra m  I I  na fal? 367 m .

6.15 M e lo d io  lu d o w e  i p ie śn i m a ­
sowe 7 45 D ue l fo r te p ia n o w y  8.00 
P rze rw a  13 30 .M u z y k a  d la  w szys t­
k ic h “  13.50 A u d  Z N P  14 30 „W ie l­
k i św ia t Capo w ic “  — fra g m  p o w , 
i Lam a 14.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
15.30 A u d  d la  d z ie c i. 15.50 A u d . 
PCK d la  c h o ry c h  !« 05 P ieśn i C ho­
p ina . 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 
17 05 O d p o w ie d z i ..F a li 49“ . 17 15 G ra  
O rk  p d  R achon ia , 18 05 S k rz y n k a  
rrfe todyezna  W sze ch n icy  R a d io w e j, 
1.8.15 P ogadanka  n a u k o w a , 18.25 M u ­
zyka  taneczna  19 00 W szechnica  Ra­
d iow a . 19.20 P ieśn i c h ó ra ln e  T a d . 
SzeM gów sklego 19 40 U tw o ry  s k rz y p ­
cowe. 20 30 „U p ra w a  p ro sa " — poe­
m at B re c h ta  21 00 K o n c e r t p d . 
G e tta  2’ 45 „W s p o m n ie n ia  ro b o tn i­
cze“  22 00 .M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i“ .
22.30 O g ó ln o p o lska  S p a rta k ia d a , 
•'T 10 *• y liz o w a n a  po lska  m u z y k a  lu ­
dow a.
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Gromada Brodacze nie chce sołtysa spekulanta
1 w w oj. w arszaw skim  w  pow. 
•oko łow sk im  zna jdu je  się za­
pom niana przez wszystkich gro­
mada Brodacze. Położona jest 
o 6 km  od m iasta powiatowego.

Sołtysem  te j grom ady jest ob 
B uko w ieck i A leksander, k tó ry  
n ie  baczac na to, że posiada 
w ca le  ładne gospodarstwo, do­
da tkow o un raw ia  n ie legalny 
handel miesem.

Wiedza o tym  wszyscy m iesz­
kańcy Brodacz, bowiem  żona 
sołtysa Bukow ieckiego została 
za podobne spraw y zatrzym ana 
przez organa M il ic ji O byw a te l­
sk ie j. Sprawa znalazła sie w

W ojew ódzk ie j K o m is ji Specja l­
nej, k tó ra  skazała ob. B uko­
w iecką na 1.500 zł g rzyw ny i 3 
miesiące obozu pracy.

Jak  okazało sie sołtys B uko ­
w ie ck i jest n ie  ty lk ó  spekulan­
tem, ale rów nież św iadom ie 
niszczy własność społeczną, 
wypasa jąc konie w  szkolnym  
ogrodzie. łam iąc zasadzone 
przez dzieci drzewa i krzew y 
D z iw i nas bardzo dlaczego Po­
w ia tow a Rada Narodowa w 
Soko łow ie dotychczas to le ru je  
takiego sołtysa.

H E LE N A  S TE N IC K A  
Otwock

Czy pracownikom spółdzielni 
należą się specjalne przywileje

S półdzie ln ia  Spożywców w 
M ila n ó w k u  w yda ła  rozporzą­
dzenie. że pracow nicy te j spół­
dz ie ln i mogą nabyw ać tow ary 
■we w szystkich sklepach spół­
dzielczych M ilanó w ka  poza ko ­
le jką .

W  ub ieg łym  tygodn iu  p rzy ­
w ie ź li mięso do sklepu, którego 
k ie ro w n ik ie m  jest ob. Lis. W o­
bec prze jściowych trudności na 
ry n k u  m ięsnym  u tw o rzy ła  się 
przed sklepem ko le jka . P rzy­
dz ia ł mięsa b y ł n ie w ie l­
k i.  Tymczasem przyszło 8

p racow n ików  spó łdzie ln i, w zię­
ło po k ilog ra m ie  tego m ię ­
sa i  d la  stojących po parę go­
dzin ludz i n iew ie le  zostało.

Uważam y, że taka po lityka  
spółdzie ln i w  M ila n ó w ku  jest 
niesłuszna i w yw o łu je  n iepo­
trzebn ie wśród m ieszkańców 
rozgoryczenie i niezadowolenie

R A DA K O B IE C A  
PR ZY IN S T Y T U C IE  

JE D W A B IU  N A TU R A LN E G O  
W  M IL A N Ó W K U

lllaczeqo nie wszystkie szkoły 
otrzymały blankiety świadeclw maturalnych

A b y  być dopuszczonym do 
egzam inów  wstępnych na w yż­
szych uczelniach, trzeba do po­
dania o przyjęcie  dołączyć o ry ­
g ina ł św iadectwa dojrzałości..

W ydaw ałoby się, iż w ykona­
n ie  tego zarządzenia nie p o w in ­
no przedstaw iać żadnych t ru d ­
ności. Tymczasem okazuje się 
jednak, że trudności tak ie  w 
w  tym  roku  za istn ia ły.

N ie  chodzi tu  wcaie o prze­
szkody w y n ik łe  z konieczności 
zdawania egzam inów popraw ­
czych. a w  zw iązku z tym  za­
trzym an ie  w ydan ia  m a tu ry  
itp . Nie. Po prostu n iektóre  
szkoły dla pracujących nie o- 
trz y m a ły  b lank ie tów  m a tu ra l­
nych , ponieważ nie w y d ru k o ­

wano ich w  dostatecznej ilości.
W ta k ie j w łaśn ie  sy tuac ji 

znalazłam  się ja  i m oi koledzy 
ze szkoły ogólnokształcącej 
N r  2, mieszczącej się przy  u l 
K ow e lsk ie j 1.

Obecnie podobno w y d ru k o ­
wano ju ż  trzec i nak ład  b lank ie  
tów  (tak tw ie rd z i „D om  K siąż­
k i“ ) i w szystkie zapotrzebowa­
nia na d ru k i m a tu ra lne  zostaną 
ostatecznie zrealizowane.

N iestety. T rochę za późno. 
Egzam iny bow iem  odbyw ają  
się w  tych  dniach, a m y nie 
możemy do n ich przystąp ić.

K to  jes t odpow iedzia lny za 
tak ie  n iedbalstwo?

L E O K A D IA  M U S Z A L S K A  
Warszaw»

Siadem listów naszych czytelników

Winni niedbalstwa zostali ukarani
C zy te ln ik  nasz Paw eł Sójka z 

K a to w ic , będąc w m a ją tku  
PG R w  B arc inku  k. Jelen ie j 
G óry, w id z ia ł tam  w ie le  cen­
nych maszyn ro ln iczych  ponie­
w ie ra jących  się bez op ieki po 
podw órzu. Spostrzeżeniem swo­
im  ob. Sojka podz ie lił się z na­
szą redakcją.

K om is ja , k tó ra  na skutek na­
szej in te rw e n c ji z ram ien ia  M i­
n is te rs tw a PGR zbadała spra­
w ę na m iejscu, s tw ie rdz iła

słuszność zarzu tów  ob. S o jk i co 
do b raku  op iek i nad m aszyna­
m i ze s trony  k ie ro w n ic tw a  m a­
ją tku .

W in n i n iedba ls tw a  k ie ro w n ik  
gospodarstwa i  m echan ik zo­
s ta li uka ran i, niezależnie zaś 
od tego zobowiązano ich do na­
tychm iastowego doprowadzenia 
maszyn do porządku i  przeka­
zania na złom maszyn n iezdat­
nych ju ż  do użytku .

K ron ika wydawnicza
K S IĄ Ż K Ą  JA STR U N A  

O S ŁO W A C K IM
Po w ie lk ie j i tak  zasłużonym 

powodzeniem  cieszącej się m o­
n o g ra fii o M ick iew iczu— zw ró ­
c ił M ieczysław  Jastrun swe za­
in teresowania w stronę dzie­
jó w  życia i twórczości Juliusza 
Słowackiego. P ierwszym  ich 
w y n ik ie m  jest książka „S po t­
kan ie  z Salomea“  (Państwow y 
In s ty tu t W ydaw niczy, str. 233,

cena 7,30 zł), opisująca jeden z 
epizodów na jba rdz ie j cha rak ­
terystycznych dla  osta tn ich la t 
życia poety, a m ianow ic ie  po­
dróż do W roc ław ia  i spotkanie 
się tam  z m atką w  1848 r. 
Książka Jastruna jes t jakby[ 
fragm entem  przyszłe j w ie lk ie j 
m onog ra fii i ja k b y  rea lis tycz­
nym  szkicem powieściowym , o- 

| snutym  na kanw ie  rzeczyw i- 
1 styeh wydarzeń.

Chłopi w uzdrowiskach
Ryszard Reiratyka

0 tytuł najlepszego majstra

M ajs trow ie  Nowej H u ty  przystąp il i  do w spółzawodnictwa o tttf 
tu l  najlepszego majstra. Na zdjęciu: majster Czeslaw Żute»

omawia z k ie row n ik iem  p lany pracy
f o lo  C A F  — .TarochoW»**

h i Im

„Wędrówki czarodzieja“
„W ęd ró w k i czarodzie ja“ . Scenariusz: W . W itk o w icz , rczy* 

seria: N . G niew , zdjęcia: D. D ien iucki, m uzyka: A . K ozłow ­
ski. P rodukcja: W y tw ó rn ia  F ilm ó w  F ab u larn ych  w Tas®* 
kencie, 1946 (ZSR R ).

Celina K osior, córka m a ło ro l­
nego chłopa ze w s i Buczek, 
pow, b ia łogardzkiego, urodziła  
się z bezwładną nogą. Chodziła 
w ięc o k u li. „B y ło  m i bardzo 
żal. k iedy m oi rów ieśn icy p ra ­
cow ali, b a w ili się wesoło, a ja 
ani pracować, ani też baw ić się 
nie m ogłam “  — m ów iła  z roz­
paczą nieszczęśliwa dziewczyna.

W podobnym  położeniu zna j­
dowała się do niedawna Józefa 
Jaskólska z grom ady Jabłonna 
Lacka. pow. sokołowskiego, woj. 
warszawskiego. Od dłuższego 
czasu chorowała na s ilny  a rtre - 
tyzm . Ta dokuczliw a choroba 
rozw inę ła  sie do tego stopnia, 
że osta tn io Józefa Jaskólska nie 
mogła chodzić o w łasnych si­
lach.

Na tę samą chorobę cie rp ia ła  
od 12 la t m ałoro lna chłopka z 
g m in y . Terespol, pow. Zamość— 
M aria  Góra, m atka tro jga  dzie­
ci. Reum atyzm  i a rtre tyzm  po­
w odow ał c ie rp ien ia  rów nież u 
A leksandra W awrzyńca, członka 
spółdzielni p ro du kcy jne j w  M i-  
ko ła iew icach, pow. lign ickiego. 
Od 20 la t dokuczał on także m a­
ło ro ln e j chłopce S te fan ii H u to - 
row sk ie j, ze wsi Bukow iec, woj. 
zielonogórskie.

Miejsca dla nich nie było
A b y  ludzie, o k tó rych  przed 

ch w ilą  m ów iliśm y, m ogli odzy­
skać utracone zdrow ie, to m u­
s ie liby  oni przede w szystkim  
wyjechać do uzdrow iska na k u ­
rację. A  czy w  u s tro ju  k a p ita ­
lis tycznym  by ło  to m ożliwe? 
M ie liśm y  w praw dzie  przed 
w o jną  w ie le  uzdrow isk, ta ­
k ich  ja k : K ryn ica , Busko, 
Iwonicz, Rabka, C iechocinek 
i inne. K tóż  jednak korzys ta ł z 
tych cennych ośrodków leczni­
czych. N ie do pom yślenia 
było, aby chłop lu b  chłopka 
p rzekroczy li próg uzdrow iska.

T ak  b y ło  daw n ie j, w  okresie I 
jaśniepańskich rządów.

A le  te czaśy na zawsze m inę ­
ły. Polska dziś należy do ludu 
pracującego. D la niego stoją o- 
tw orem  w szystkie  uzdrow iska.

Wracają do zdrowia
Celina K osior wysłana zosta­

ła przez Zw iązek Samopomocy 
C hłopskie j na bezpłatną k u ra ­
cję do B uska -Zd ro ju . Po m ie­
sięcznym tam pobycie w je j 
zdrow iu  nastąpiła znaczna po­
prawa. „P ob y t w  B usku -Z d ro— 
ju  — pisze ona w  liście do Za­
rządu G łównego ZSCh — zna­
cznie po p ra w ił stan m ojego 
zdrow ia. Po licznych zabiegach 
noga m oja staje sie coraz zdrow ­
sza i silniejsza. M am  nadzieję, 
że już  n ied ługo będę chodziła 
bez k u li. o w łasnych s iłach“

Na bezpłatne leczenie do C ie­
chocinka w y jecha ła  rów nież Jó­
zefa Jaskólska, k tó re j stan zdro­
w ia  — ja k  sama stw ierdza — 
przez ku ra c ję  do tego stopnia 
polepszył się, że obecnie m o­
że ju ż  chodzić. Do uzdrow isk 
w y jecha li także M aria  Góra. 
A leksander W awrzyn iec, S tefa­
nia H uto row ska i tysiące innych 
chłopów i chłopek. Wszyscy oni 
w  ogrom nym  stopniu odzyskali 
utracone zdrowie.

W Polsce Ludow ej bow iem  
ludzie  pracy otaczani są t ro ­
sk liw ą  opieką Corocznie Rząd 
nasz przeznacza poważne kw o ­
ty  na opiekę zdrow otną nad 
pracu jącym i. Z op iek i te j w 
szerokim  zakresie korzysta p ra ­
cująca ludność w ie jska, k tó ra  
daw n ie j by ła  szczególnie pod 
tym  względem upośledzona.

Co rok więcej chłopów 
w uzdrowiskach

U m ożliw ia  pracu jącym  ch ło­
pom leczenie Zw iązek Samopo­
mocy Chłopskiej,- k tó ry  od k i l ­
ku  ju ż  la t k ie ru je  coraz w ięcej 
spośród chorych, a niezamoż­
nych chłopów na ku rac ję  do j 
uzdrow isk.

W  ub ieg łym  ro ku  ZSCh sk ie ­
row a ł do uzd row isk  7 tysięcy 
kurac juszy w ie jsk ich , a ju ż  w  
p ierw szym  półroczu br. na k u ­
rac ję  uzdrow iskow ą w yjecha ło
7.500 osób. Do .końca tego roku 
w y jedzie  jeszcze p rzyna jm n ie j
6.500 chłopów. Ogółem w ięc w 
tym  roku  do uzd row isk wyje­
dzie 14 tysięcy ch łopów  i  człon­
ków  ich rodzin.

W ogrom nej w iększości k u ­
racjusze w ie jscy , ch łop i m ało­
ro ln i i ś redn io ro ln i, k ie row an i 
są na bezpłatne leczenie. K o ­
rzysta ją  oni rów nież z bezp ła t­
nego w yżyw ien ia , m ieszkania, a 
nawet z bezpłatnych prze jaz­
dów koleją. Zam ożnie jsi ch łop i 
opłacają pobyt w  uzdrow isku, 
w  zależności od przychodowo- 
ści posiadanego gospodarstwa.

C hłop i w ysy łan i są do uzdro­
w isk przeważnie na 4 -tygodn io- 
we kuracje . Na ró w n i z in n y ­
m i kuracjuszam i otacza się ich 
tro sk liw ą  opieką lekarską i p ie ­
lęgniarska.

P iękno kra job razów , zdrow y' 
k lim a t, rac jonalne w yżyw ien ie  
oraz zmiana w a run ków  i o to ­
czenia — oto dalsze czynn ik i, 
k tó re  w p ły w a ją  na poprawę 
zdrow ia chłopów  w y jeżdża ją ­
cych do uzdrow isk.

Dzięki władzy ludowej
Rozum ie ją ch łop i w  całej pe ł­

ni, że w szystkie  te dobrodz ie j­
stwa są dla  n ich m ożliw e je ­
dyn ie dzięki is tn ien iu  w ładzy 
ludow ej. P osłuchajm y co na ten 
tem at pisze Helena B iernacka z 
pow. Syców , w o j. w ro c ław sk ie ­
go, k tó ra  'p rzebyw a ła  na k u ra ­
c ji w  S zczaw nicy-Zdro ju .

„Jestem  bardzo zadowolona, 
że ja, zw yk ła  dziewczyna w ie j­
ska, m ogłam  się leczyć w  u - 
zd row isku  tak  p iękn ym  i now o­
cześnie urządzonym , ja k  Szczaw­
nica. Za rządów  k a p ita lis tycz ­
nych nawet nie by ło  m ow y, aby 
ch łop i p racu jący m og li się le ­
czyć w  uzdrow iskach. A  dziś 
wszyscy współtowarzysze z m o­
jego uzdrow iska, to ludzie  ze

wsi, rob o tn icy  z fa b ryk , ko p a l­
ni, hu t, w o jskow i i  in te ligenc ja  
pracująca.

K ra job raz  jest tu  bardzo j 
piękny. Domy, przeznaczone dla i 
kurac juszy, sa urządzone czy- \ 
sio i wygodnie. Jedzenie jest | 
dobre, ilościowo wystarczające j 
Opieka lekarska jest trosk liw a  
i o trzym u jem y różne zabiegi ! 
lecznicze. Czas up ływ a  nam tu 
p rzy jem n ie  i wesoło, bo w u- 
zdrow isku jes t św ie tlica  i b i-  ; 
b lio te ka “ .

Genowefa K rep tow icz  z gm i- j 
ny Opolenica, pow. kożuchów- j 
skiego pisze:

„D op ie ro  tu ta j, w  uzdrow isku j 
mogę powiedzieć, że się w y le - I 
czyłam. za co jestem bardzo i 
wdzięczna naszei Ludow ej O i- i 
czyźnie, k tóra um o ż liw iła  m; 
w y jazd  na ku rac ję .“

W • okresie dożynek ch łop i | 
podsum owują swoje liczne osią­
gnięcia zrealizowane dzięki is t­
n ien iu  w ładzy ludow ej, dzięki 
sojuszowi robotn iczo-ch łopsk ie­
mu. Wśród osiągnięć tych po­
czesne m iejsce za jm uje leczenie . 
chłopów w  uzdrow iskach.

K r o p k i  n a d  , , i “
S K R U P U L A T N A

IN FO R M A C JA
„O d stu la t  skrupu la tn ie  in ­

fo rm u je m y  naszych czy te ln i­
ków  o wszystk im  coko lw iek  
godne jest w y d ru k o w a n ia "  — 
rek lam u je  się na w łasnych la ­
mach „N ew  Y o rk  Herald T r i -  
hune“ . I  oczywiście nie w spom i­
na ani s łowem o ta k ie j  d rob ­
nostce np. ja k  budojva n a jw ię k ­
szej na śipiecie Sta lingradzkie j 
E le k tro w n i Wodnej.

A' co zdaniem tych panów  o- 
kazalo się godne w y d ru k o w a ­
nia? Wiadomość, że angielska  
następczyni tronu... schudła o 
20 fun tów .

„.I NA JSZYBSZA  
IN F O R M A C JA

Pewnego dnia ukazała się w  
gazecie „H o l lyw oo d  Da ily  
News" no ta tka  o śmierci zna­
nego akto ra f i lm owego M. D. 
L i t t le .  Nazaju trz  czyte ln icy  
przeczyta li  w  te j samej gaze­
cie:

„W czora j jako  jedyny  dzien­
n ik  na święcie po in fo rm ow a l iś ­
m y  naszych czyte ln ików o śmier 
ci znakomitego aktora M. D 
L i t t le .  Dzis ia j jako  jedyny  
dziennik na świecie in fo rm u je ­
m y naszych czyteln ików', że zna­
kom ity  ak to r M. D. L i t t le  żyje  
i cieszy się na jlepszym zdro­
w iem. „ I lo l ly u jo o d  D a ily  News"  
in fo rm u je  na jszybcie j — czy­
tajc ie ty lk o  „H o l lyw oo d  D a ily  
News"!

SZACU NEK  
D LA  ZB R O D N IA R Z Y  

W O JENNYC H
Idąc za przyk ładem  20th Cen- 

tu ry  Fox, zachodnio-niemiecka  
w y tw ó rn ia  f i lm o w a  „Constan-  
t i n “  — postanowiła zrealizować  
dokum enta lny  f i lm  o „ w ie l ­
k im  bohaterze na rod ow ym "  — 
Rommlu.

„Będzie to —  pisze zachodnio- 
n iem ieck i tygodn ik  „ F i lm  - 
Woche“  — wzruszająca i  p ra w ­
dziwa his tor ia życia znanego 
generała, k tó ry  by ł szanowany 
naioet przez p rzec iwn ików".  
Był,  a jakże. Toż Am erykan ie  
n ie jednokro tn ie  da l i  i dają do­
wody, ja k  bardzo cenią i  szanu­
ją  zbrodn iarzy wojennych.

Z cyk lu  przygód Nasredina, 
napo ły legendarnego X IV ->v ie - 
czneso bohatera narodów 
wschodu oglądam y na naszvch 
eł anach ju ż  d rug i z ko le i film .

Hodża (duchowny i nauczy­
ciel) Nasrędin. o którego p rzy ­
godach i  dobrych uczynkach 
nieznany au to r tu reck i napisał 
zb iór dow cipnych i pouczają­
cych opowieści, ie.st postacią, 
zaczerpnięta z ludow e j legendy. 
W w alce ze złem i n iespraw ie­
d liw ością  społeczna b ron ią  jest 
m u chytrość k ie row ana w łaśnie 
dobrocią i m arzeniem  o społe­
cznej spraw iedliw ości.

F ijm  „W ę d ró w k i czarodzie ja“  
opow iada nśm  o tym , ja k  zacny 
i nie m n ie j dow cipny Nasredin 
u w o ln ił w ieśn iaków  od w yzy ­
sku, k tó rem u u lega li ze strony 
w łaścic ie la  życiodajnego jezio­
ra — źród ła w ody dla lu dz i i 
gleby, ja k  dopomógł dw o jgu  u - 
kochanym  w  zdobyciu szczęścia 

i osobistego, ja k  w y leczy ł na ło- 
I gowego złodzie ja z b rzyd k ie j 
p rzyw a ry  i uczyn ił go sw ym  po­
m ocn ik iem  w  dziele czynienia 
dobrego.

Nasredin urasta przy  ty m  w  
f ilm ie  do sym bolu up e rso n ifiko - 
wane j spraw ied liw ośc i społe­
cznej, k tó ra  odbiera lichw ia rzom  
bogactwa, zdobyte na nędzy lu -  

I du. niesie pogodę i . szczęście 
m iędzy tyćh, k tó rzy  pragna p ra ­
cować dla dobra narodu.

Obok w artośc i dydaktycznych 
f i lm  zaw iera liczne i bogate 
w a lo ry  rozryw kow e . Na sa­
l i  k ina  bezustannie rozlegają 
się szerokie kaskady śmiechu 
w idzów . Epizody z na łogow ym  
złodziejem, cho ru jącym  ,w 
dniach, gdy n ic  nie uk ra d ł, a 
leczonym  przez Nasredina po­
przez powolne k ie row an ie  jego 
skłonnościam i przeciw ko w yzy ­
skiwaczom, aż w  końcu po jm ie 

(L) on istotę zła i dobra — należą

do na jzabaw niejszych. D z ie ln i 
sekunduje im  fa rsow y epizod ^  
a lkow ie  n iew ie rn e i żony kupca" 
bankiera, pani A rz ib ib i. oraz sa­
tyryczna opowieść o oszukanvrfl 
ka rie row iczu , w łaścic ie lu  jeziora

Doskonale u trzym ane w6 
wschodnim  s ty lu  w szystkie  10 
opowieści, połączone w  iedn* 
zw arta  całość o wspólne j po:n- 
cie cechuje żywe tempo, a prze- 
de w szystk im  w ie lka  k u ltu r*  
zwięzłego, w ym ownego i  bardzJ> 
dowcipnego dialogu.

Scenariusz f ilm u  o b fitu je  ^  
w ie le  w yraziśc ie  naszkicowa­
nych postaci cha rak te rys tyc2"* 
n3'ch (urzędnicy, kupiec), bar­
dzo p lastycznie w yd o b y ty6*1 
przez reżysera, a uw yp u k la ją ­
cych lo ka ln y  i czasowy kolorV* 
starej •’ egzotycznej opowieść1; 
Bardzo staranna obsada rei 1 
ich w ykonan ie  dope łn ia ją  suk­
cesu. Na czoło w y b ija  sie tu  w 
ro li Nasredina R. Chamra.ieW’ 
k tó ry  p rzy pomocy oszczędnej 
m im ik i, a z sum iennym  zacho­
w aniem  wschodnie j a tm osfe rf' 
p recyzy jn ie  podkreś lił połączeni* 
w  postaci bohatera dobroci * 
s łużącym i im  chytrośc ią  i spry­
tem. R. P irm ucham edow  ja k * 
naw rócony złodzie i um ie ję tn ie  
zestroił w  in te rp re ta c ji swei ro ­
l i  e lem enty złe z drzem ią63 
pod n im i zawsze dobrą naturą 
człow ieka, którego można i na­
leży w ychowyw ać.

Czyste zdjęcia, staranne u.ieci* 
poszczególnych obrazów trafni® 
podkreśla ją  t lo  obyczajowe eP°; 
k i. rysu ją  k ra jo b ra z  da lekie j 
k ra in y . K op ia  polska niestety 
wykonana niedbale, nierówna.

F ilm , zrea lizow any w  o ryg1- 
nale w  jeżyku  uzbeckim , uka­
zuje się na naszych ekranach &  
bardzo starannie opracowany1̂  
rosy jsk im  dubb ingu z po lsk im i 
napisam i, n iestety n ie  pozbawio­
n y m i błędów. • (im)

Nowe osiedle dla nauczycieli

W Pil ichow ie  pod Szczecinem powstaje wzorowe osiedle dla. naliczy cieli. W 22 domach jedno 
i dwurodz innych wyposażonych w noozoczesne urządzenia, już wkró tce  zamieszkają nauczy­

ciele szkół szczecińskich. Na zdjęciu : f ragm ent osiedla
F o to  C A F  — P o d o ls k i

P a n k i  wrześn ia  1939 r.

B u rż u a z ja  sp rze d a ła  P o lskę
Jerzy RawiczDlaczego H it le r  m ógł we 

w rześn iu  1939 r. bez większego 
tru d u  i bez w iększych o fia r  za­
g ra b ić  Polskę?

Z łoży ły  się na to  trz y  podsta­
w ow e przyczyny:

1) N iezm ienne poparcie, udzie­
lane H itle ro w i przez ka p ita ł 
m iędzynarodow y, k tó ry  w id z ia ł 
w  a k c ji im p eria lizm u  n iem iec­
kiego szansę na „zd ław ien ie “ 
ZSRR,

2) haniebna, zdradziecka ro ­
la rządów  kap ita lis tycznych  
państw  zachodu, k tó re  popie­
ra ły  ko le jne  grabieże n iem iec­
k iego faszyzmu — rów nież w  
nadzie i, że ho rdy  h itle ro w sk ie  
ru n ą  na Zw iązek Radziecki,

3) an tynarodow a postawa po l­
sk ie j bu rżuazji, je j rządów  i 
p a r t i i po litycznych, k tó ra  na 
d ługo przed w o jną uczyn iła 
k ra j nasz bezbronnym , w yd a ­
n ym  na łu p  h itle ro w s k ie j in f i l ­
t ra c ji.  I  tu ta j, u źródła te j po­
s taw y tk w iła  nienaw iść do 
Z w ią zku  Radzieckiego, a także 
strach przed m asam i p raęu ją - 
c y m i Polski.

*

In f i lt ra c ję  po lityczną h it le ry ­
zm u do P olsk i poprzedza in f i l ­
tra c ja  obcego ka p ita łu  K o le jne 
rządy bu rżuaz ji w  Polsce, a 
zwłaszcza rządy sanacji, w y- 
przedaw ały  k ra j nasz hu rtem  i 
na  ra ty  kap ita ło w i zagraniczne­
m u, w  dużej m ierze n iem ieck ie ­
m u  i powiązanem u z n im  ty ­
siącem n iew idz ia lnych  n ic i ka ­
p ita ło w i anglosaskiemu. K a p i­
ta ł n iem ieck i — ciągnąc z P o l­
sk i zyski, ile  sie dało — t ra k ­
to w a ł Polskę ja k  a frykańska 
ko lon ie  dzikusów. Sanacja ten 
fa k t  tro s k liw ie  uk ryw a ła . D o­

piero dwa tygodni« przed w o j­
ną, 17.8.1939 r. sanacyjna „G a ­
zeta P olska“  puściła farbę, po­
dając do w iadom ości swych n ie ­
licznych czyte ln ików , że za po l­
ski eksport „Rzesza nie uiszcza­
ła należności, względnie uiszcza­
ła je w  paciorkach, h a rm o n i j ­
kach ustnych itp.".

Polska zam ieniała się w  k o ­
lon ie  m iędzynarodowego k a p i­
ta łu . z k tó re j H a rrim anow ie , 
Giesche i in n i czerpali k ro c io ­
we zyski z potu i k rw i po lsk ie­
go robotn ika . Zasadniczy gałęzie 
przem ysłu b y ły  opanowane 
przez obcy kap ita ł. P rzem ysł 
górniczo -  hu tn iczy  z Górnego 
Śląska znalazł się w  rękach a- 
m erykańskiego m onopolisty 
H arrim ana. dziś — latającego 
Holendra trum anow skiego im ­
peria lizm u. a wówczas — je ­
dnego z czołowych o jców  du ­
chowych wzrostu potęgi h it le ­
ryzm u. Podobnie by ło  w  innych 
dziedzinach przem ysłu, w  k tó ­
rych grasow ali bezkarn ie n ie ­
o fic ja ln i d yk ta to rzy  k a p ita lis ty ­
cznego św iata, wodzow ie t r u ­
stów  i k a rte li, tacy ja k  D illo n , 
Ford, Siemens i inn i.

¥
Za zdradę bu rżua z ji w  la tach 

przedw rześniowych ponoszą od­
powiedzialność w szystk ie  je j 
od łam y po lityczne. Obóz p iłsud - 
czyzny jednak z w szys tk im i je ­
go ko le jn ym i B B W R -ow sk im i 
i O ZO N -ow ym i m utac jam i, bę­
dąc u w ładzy w  la tach narasta­
nia potęgi h itle ro w sk ie j, w ysu ­
ną! się na czoło akc ji rozb ra ja ­
nia m ateria lnego i m oralnego ! 
zaprzedawania Polski.

Posłuszni dyktandu  m iędzy­

narodow ych m onopol! i  w łas ­
nym  tęsknotom  za faszyzmem, 
po litycy  i działacze p iłsudczyzny 
udz ie la li na teren ie m iędzyna­
rodow ym  poparcia H itle ro w i, a 
na teren ie w ew nę trznym  zapro­
w adza li h itle ro w sk ie  porządki.

W  ia tach 1933 — 1939 chyba 
żaden rząd nie u trz y m y w a ł tak  
b lisk ich , serdecznych i  częstych 
stosunków z h itle ro w cam i, ja k  
rządy sanacyjne. Bez p rze rw y 
składano sobie w iz y ty  i  re w i-  

j zy ty : Goebbels —  P iłsudski, 
| Beck — H it le r ,  G oering  — 
M ościcki, G rabow ski —  F rank, 
K o rd ia n  Zam orski —  H im ­
m le r — oto n iek tó re  ty lk o  
pary opętanego h itle ro w sko  -  
sanacyjnego tańca.

N aw et p rz y w y k li do rozm a i­
tych cudów bu rżuazy jne j d y ­
p lom acji, p o litycy  zachodu, dz i­
w i l i  się o tw artośc i, z jaką  w ie l­
b i li H itle ra  sanacyjn i d y k ta to ­
rzy. Ówczesny ambasador F ra n ­
c ji w  Polsce Noel stw ierdza: 
„B eck  wyśw iadczał stale cenne 
usługi po lityce f u h re ra . . D y ­
plomacja polska wsp iera ła  przy  
każdej okazji m anew ry  Rzeszy, 
skierowane przeciw Lidze N a ­
rodów, bezpieczeństwu zb ioro­
wem u oraz w ie los tronnym  pa k ­
tom wza jem nej pomocy".

Oświadczenia, o fic ja ln e  i n ie ­
o fic ja lne , w yra ża ły  najgorętsze 
poparcie dla H itle ra  w  jego 
ekspansji, a jednocześnie m ia ­
ły  za zadanie uśpić czujność na­
szego społeczeństwa na grozę 
niebezpieczeństwa h itle ro w s k ie ­
go: „Ekspansja n iemiecka p ó j­
dzie w  innym  k ie runku , m y je ­
steśmy bezpieczni“  — ośw iad­
czył dz iennikarce francu sk ie j G.

Tabouis, ambasador po lsk i w  
B e rlin ie  L ip s k i —  „Teraz, gdy 
jesteśmy pewn i p lanów N ie ­
miec, los A u s t r i i  i  Czech nas 
nie in teresuje".

A  gdy los A u s tr ii i  Czech stał 
się ju ż  w iadom y, wówczas je ­
szcze, w  obliczu bezpośrednich 
gróźb pod adresem P olski, m i­
n is te r Beck, z ła jd a ck im  upo­
rem  agenta ośw iadczył 2 m arca 
1939 r. rum uńsk iem u m in is tro ­
w i spraw  zagranicznych G afen- 
cu: „M o je  zaufanie do kancle­
rza niemieckiego oparte jest na 
głębok im  doświadczeniu. Co­
ko lw iek  m i  H i t le r  powiedział,  
począwszy od r. 1935 — było  
słuszne i prawdziwe... Rozma­
w ia łem  z n im  ja k  cz łowiek z 
człowiekiem i  ja k  żołnierz z 
żołnierzem".

W  ślad za de k la rac jam i szły 
rów n ie  ła jdack ie  czyny. W ok re ­
sie agresji h itle ro w sk ie j przeciw  
Czechosłowacji rząd sanacyjny 
b y ł na jw ie rn ie jszym  stróżem 
h itle row sk iego  zaplecza. Z na­
m ow y H itle ra  w z ią ł udzia ł w 
rozbiorze Czechosłowacji, a u - 
s iło w a ł rów n ież storpedować 
pomoc radziecką dla  zagrożone­
go k ra ju . Szef sztabu lotniczego, 
gen. Rayski c h w a lił się, że j— 
w p raw dzie  bezskutecznie — u s i­
ło w a ł storpedować akcję  ra ­
dz ieck ie j pomocy dla  Czecho­
s łow acji, w ysy ła jąc  po lskie sa­
m o lo ty  d la  strącania sam olotów 
radzieckich, przeznaczonych dla 
Czechosłowacji.

Sam olo ty Rayskiego po low a­
ły  na sam oloty radzieckie, n io ­
sące pomoc Czechosłowacji, za­
b ra k ło  ich jednak w tedy, gdy 
sam oloty h itle ro w sk ie  s ia ły  
śm ierć i zniszczenie w  W arsza­
w ie  we wrześniu.

Jako sym bol stosunków  h it le ­
row sko -  sanacyjnych można 
uważać spotkanie p rzedstaw i­
c ie li sanacyjnej „ d w ó jk i“  i h i­
tle ro w sk ie j „A b w e h ry “  na g ra ­
n icy  polsko -  n iem ieck ie j w 
1937 r. O powiada o tym  św ia ­
dek N o w iń sk i na procesie Do- 
boszyńskiego: „N iem cy  ob la li  tę 
sprawę k i lkom a bu te lkam i Se- 
cta, podając bu te lk i  i  k ie l iszki  
poprzez granicę". Ta w sp ó łp ra ­
ca w yw iad ów  p rze trw a ła  nawet 
próbę września, rozw inę ła  się 
znakom icie w  la tach  ' h it le ro w ­
sk ie j okupacji.

*

Bezgranicznem u popieran iu 
H itle ra  na teren ie m iędzynaro­
dowym , tow arzyszyła  h itle ry z a - 
c ja  życia w  Polsce. Zapatrzeni w  
h itle row sk iego  boga w ładcy 
k ra ju  pragnę li zastosować jego 
system w  Polsce. S tupa jka  
S k ładkow sk i g łos ił i w p ro w a ­
dzał w  życie teorię  „trzym a n ia  
za pysk “ , h itle ro w sk ie m u  w yc iu  
„M arsch  nach W ien “  to w a rzy ­
szył jazgo t sanacyjny „W odzu 
prow adź nas na K ow no “ . Bere- 
za K artuska  korzysta ła  z doś­
wiadczeń h itle row sk iego  Da­
chau, tak  ja k  OZO N z dośw iad­
czeń NSDAP. Na un iw e rsy te ­
tach zaprowadzano h itle ro w sk ie  
porządki z ła w k a m i dla Żydów. 
Na w yk ładach propagowano h i­
tle ro w sk ie  teorie. P o lic ja  golę- 
dzinowska spe łn ia ła  ro lę  SS w o ­
bec ro b o tn ikó w  i chłopów. Bez­
karn ie  paradow a ły na ulicach 
Łodzi, Ś ląska i Pomorza ch łys tk i 
h itle ro w sk ie  w  m undurach, po­
zdraw ia jące się pod ok iem  po­
l ic j i  przez „H e il H i t le r “ . Za ich 
p rzyk ładem  m noży ły  się m un­
du ry . faszystowskich w y ro s t­
ków , popieranych przez OZN, 
m łodzieniaszków  z ONR, F a lan ­
gi, p roduku jących  się —  ja k  na 
p rzyk ład  w  w arszaw skim  cy rku  
— cyrkow ą scenerią h itle ryzm u.

Pogrom y an tyżydow skie  b y ły  
na porządku dziennym - S trze la ­
no do bezrobotnych, do rob o t­
n ików , do chłopów. Następowa­
ła h itle ryza c ja  życia w  Polsce, 
w strzym yw ana je dyn ie  oporem

kla sy  robotn icze j, oporem K o ­
m un istyczne j P a r t i i Po lsk ie j, 
k tó ra  jedyna  n ie  ustaw ała w  
konsekw entne j walce przeciw  
faszyzatorom  życia, przeciw  za- 
przedaw aniu P o lsk i h itle ry z m o ­
w i, przeciw  m an iack ie j, bandy­
ck ie j propagandzie a n ty ra dz ie ­
ck ie j. K P P  ostrzegała w  odez­
w ie  1 -m a jow ej w  roku  1938:

„ Im per ia l is tyczne, zaborcze 
roszczenia H i t le ra  godzą bezpo­
średnio iv  Polskę... Groza po­
łożenia jest ty m  większa, że w  
dw u podstawowych ug rupow a­
niach klas posiadających  — sa­
n a c ji i  endecji  —  H i t le r  ma  
swych sojuszników.

Z jednoczmy wszystko  —  w zy - 
w a ła  odezwa —  co żyje z pracy  
rotk  w łasnych  i  umysłu, co w  na ­
rodzie naszym uczciwe i  p a t r io ­
tyczne, w  demokra tycznym  
froncie  ludowym , froncie  oca­
lenia Polski" .

Rządy sanacyjne, cała bu rżu - 
azja polska, n ie  chciała ocalić 
Polski.

*
Jeżeli s tw ie rdz iliśm y , że p i ł-  

sudczyzna ponosi g łów ną w inę 
za doprowadzenie Polski do 
stanu bezbronności wobec agre­
s ji, h itle ro w sk ie j, to nie znaczy 

| to, by inne od łam y i ug rupow a­
nia  po lityczne po lsk ie j bu rżuaz ji 
dz ie ln ie  je j nie sekundow ały 
Od ONR i endecji do PPS i 
S tronn ic tw a  Ludowego — wszy­
stk ie  burżuazyjrie  pa rtie  p o ii-  
tyczne, zwalczające się w - dą­
żeniu do ko ry ta , ale zgodne w  
n ienaw iśc i do ZSRR i- w  s tra ­
chu przed polską klasą ro b o t­
niczą, ponoszą w spó łw inę  za 
wrzesień.

Z cyniczną o tw artośc ią  p ro - i 
pagowali h itle ry z m  endecy i ; 
oenerowey. T akie  p iśm id ła , ja k  
„W arszaw ski D zienn ik Narodo­
w y “ , „A B C “ , „G oniec W arszaw­
s k i“ , „W ieczó r“ , „F a langa“  lub  
„M e rk u ry u s z “ , zach łys tyw a ły  
się z zachw ytu  dla h itle ryzm u. 
Jeden z „ideo logów “  tego obozu 
G ie rtych , p isa ł w  swej książce 
„T rag izm  dz ie jów  P o lsk i“ : — 
„ H i t l e r  jest pożyteczny". In n y  
„ideo log " — Doboszyński p ro ­
pagator te o rii żywcem  zaczerp­
n ię tych  z „M e in  K a m p f“ , b y ł —

ja k  w ykaza ł jego proces — od 
i 1934 roku  na usługach w y w ia ­
du h itle row sk iego , od którego 
o trzym a ł zadanie prowadzenia 
„ in f i l t r a c j i  ideo log iczne j“ .

G odnie popierała H itle ra  re ­
akcyjna część k le ru . Doszło do 

I tego, że H itle ra  porów nyw ano 
! nawet ze... św ię tym i. A gent h it -  
! ie row sk i, zap luw ający się z 
i wściekłości na wszystko, co n ie - 
h itle ro w sk ie , „ks ią dz“  T rzeciak 
p isał w  organie „O jców“  z N ie ­
pokalanowa, w  „M a ły m  Dzien­
n ik u “  jeszcze 19 m arca 1939 ro - 
ku (!): ,

„ H i t l e r  żywcem bierze swe 
i prawa z encyk l ik  papieskich.. 

Mą on wzory  wśród śiuiętych  
na opatrznościowe posłanni­
c two".

Na ta k ie  oświadczenie nie 
zdobył się naw e t sam Goeb­
bels.

Pseudodemokra tyczna opo­
zycja — PPS i S L — była  d u ­
chowo związana z h it le ry z ­
mem  przez jego an tysow ie - 
tyzm . W  spisku bu rżua­
z ji przeciw  ZSRR i narodow i 
polskiem u, przypad ła je j ro la  
szczególnie w yra fin o w a n ych  an­
tyradz ieck ich  oszczerców. C hy­
ba w  la tach h itle ryzm u  nie było  
an i jednego num eru organu PPS 
„R o bo tn ika “  bez ataku na 
ZSRR. Jeszcze w tedy, gdy dla 
każdego dziecka było  jasne, że 
jedyn ie  Zw iązek Radziecki m o­
że pomóc Polsce w  obronie 
przed H itle rem , ju ż  po osta­
tecznym  zaborze Czechosłowacji. 
26.I I I . 1939 r  red ak to r naczelny 
„R o b o tn ika “  N iedz ia łkow sk i p i­
sał:

„Polska nie może być „w s p ó ł­
czynn ik iem " p o l i ty k i  ZSRR w  
Europie Środkowej an i Euro­
pie Wschodniej“ . In n y m i s łow y 
to samo w yra ża li ludzie  z sana­
c ji:  „Chodzi o przyszły w spó l­
ny front, przeciw Rosji"  ( lis t po­
sła polskiego w  Pradze Papee 
do Becka).

Równolegle —  k ie ro w n ic ­
tw o  PPS, agentura bu rżuaz ji 
w  ruchu robotn iczym , pom a­
gało sanacji w  je j walce 
przeciw  rew o lucy jnem u od ła ­
m ow i k lasy robotn icze j. K o n -

sekwentnem u sprzeciw ian iu  sifl 
u tw orzen ia  jedno litego  fro n t1* 
k lasy robotn icze j i  fro n tu  ludo­
wego w  Polsce, tow arzyszył3- 
potajem na współpraca praw ico­
w ych przyw ódców  PPS. takie™ 
ja k  Zarem ba, C iołkosz lu b  Pu" 
żak — z sanacyjną dw ó jką . H0'  
chodziło do tego. że m ilic ja  Pe"  
pesowska — ja k  to w ykaza ł PT°"  
ces przyw ódców  W RN — 
pa tryw ana była  przez po lic ję  " f  
p is to le ty  na 1 m aja. P istolety 
te b y ły  oczyw iście skierowań6 
przeciw  kom unistom .

Analogiczną ro lę  do PPS sp6*"
n ia ło  S tronn ic tw o  Ludow e 03 
teren ie w ie jsk im .

*

H itle ro w i potrzebne by ło  P°J 
parcie po lskich rządów tak  dW* 
go, ja k  d ługo p rzygo tow yw a ł ^  
do w o jny . Beck j Ś m ig ły  oW*' 
zyw a li się na m yśl o „u k ra in ' 
skie.i k ie łbasce“ , k tó re j m iraż61”  
ku s ił ich H itle r .

W ysług iw an ie  się k a n a lii * 
nacyjnych H itle ro w i przetrwa* 
nawet ka tastro fę  w rześn iow y 
Po ucieczce zaleszczycką szosa 
w  dniach, gdy naród przeżyw3̂  
tragedię, k tó re j oni b y li w in0'  
w a lcam i, w  la tach okuP*__ 
c ji da le j liz a li b u ty  m?6'  
derców m ilio n ó w  PolakoW-
Procesy sanacyjno-endecko-W ó-
erenowskich n iedob itków  
kazały, ja k  szeroko rozgałę210'  
na by ła  współpraca p o ls k ie j 
faszyzmu z faszyzmem n iem icCj 
k im  w la tach O św ięcim ia 1 
M a jdanka.

A  gdy ich patrona — ITitleP®
nie stało,' zaczęli służyć 
następcom, am erykańsk im  n1'  
t le ro w co m i L^okajskie dusze be 
loK ajskie j służby żyć n ie  moSy 
Dziś ju ż  nawet n ie  zachowul* 
pozorów ja k ie jś  „w a lk i id e0 
g iczne j“ . Jedyne, co im  został 
— to szpiegostwo i  dywers.13: 
T ym  się też tru d n ią , lecz ^ rog 
narodu polskiego do lepszef! 
ju tra  n ie  zdoła ją zahamowmc 
an i oni, ani ich now i zw ierzch­
n icy z w aszyngtońsko-londy11'
sk ie j „a b w e h ry “ .
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